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DZIŚ W NUMERZE
EDMUND BORA

„Sprawiedliwy Ład Trumana" 
LEOPOLD GLUCK

Ziemie Odzyskane (II)  
K A Z IM IE R Z  POLŁACK

Szukamy pomnika Kazimie
rza W.

K A Z IM IE R Z  KUCHARSKI 
Relacja z mistrzostw Polski 
w  Poznaniu

Planoiry system oszczędzania 
w  gospodarce narodowej

Zm iana
ambasadora R. P. 

n Pradze
Ambasador Rzeczypospolitej w Pra 

dze — Józef Olszewski został odwo
łany ze swego stanowiska, w  związ
ku z przejściem do pracy politycznej
w kraju.

Ambasadorem Rzeczypospolitej w 
rva.c'ne mianowany zastał dotychcza
sowy wojowcda szczeciński — Leo
nard E jrkowicz.

PRAGA, 19.2. (PAP). — Prezydent 
Republ k i Czechosłowackiej K lem ent 
G cttwald p rzy ją ł w  piątek na udien- 

c j i  pożegnalnej ambasadora R. p. w  
Pradze Józefa Olszewskiego.

Uroczyste obchody  
U) 31-ą rocznicę powstania  

A rm ii R adzieckiej
09 LUTEGO upływa 31 lat od dnia 

powstania Annii ¡Radzieckiej. 
Święto Sprzymierzonej Armii obdhodzo 
ne będzie uroczyście przez narody 
ZSRR oraz przez .wszjistkich ludzi po
stępu, pokoju i sprawiedliwości społecz
nej na całym świecie. Do uroczystego 
obchodu rocznicy gotuje się również ca
ła Polska.

W  miastach

115 miliardom zł. tu r. 1949
Doniosła uchuiała Rady Ministróui

W D N IU  19 b. m. Rada M inistrów  powzięła dołniosłą uchwałę o 
wprowadzeniu planowego systemu oszczędzania w  gospodarce, 

narodowej i o zadaniach oszczędno ściowych na rok 1949

¡kich świetlicach
i na wsiach we

tematy

odbędą, się wieczory 
artystyczne, na (których zespoły wystą
pią z recytacjami utworów na 
okolicznościowe, program będ: 
tany pogadankami o Armii Radzieckiej 
i opowiadaniami uczestników, wspól
nych z radzieckimi żołnierzami walk o 
wolność Polski. .Młodzież szkolna zajęła 
się uporządkowaniem cmentarzy i mogił 
¡bojowników radzieckich, poległych w 
walce z zaborcami hitlerowskimi. Ponad 
to młodzież przygotowuje specjalne nu
mery gazetek ścienych i pogadanki o 
Armii Radzieckiej.

Główny Zarząd Towarzystwa Przy- 
j-źni Polsko-Radzieckiej, chcąc pomóc 
c.ganizacjom terenowym, świetlicom, za 
Madom pracy i szkołom w urządzaniu 
rbchodu wydał specjalny numer „Mate
riałów świetlicowych", ¡broszurę pt. „30 
lat /.¡mii Radzieckiej" oraz broszurę 
pt. „Materiały do obchodu 31-ej rocz--jnik
nicy powstania Armii Radzieckiej".

Specjalnie wydany numer „Przyjaź
n i" uzupełnia bogaty materiał do ob
chodu rocznicy.

Szczególnie uroczyście obchodzić bę
dzie rocznicę stolica Polski.

W  województwie warszawskim uro
czysta akademia odbędzie się z udzia
łem przedstawicieli Armii Radzieckiej, 
Wojska Polskiego i władz wojewódzkich 
w największym ośrodku robotniczym wo 
jewództwa — w Żyrardowie.

Podobne obchody odbędą się we 
wszystkich innych województwach — w 
największych ośrodkach robotniczych.

Bezowocna konferencja Achesona 
z przedstawicielami Kongresu
NOWY JORK, 19.2. (PAP). — Na 

terenie Waszyngtonu odbywa się oży
wiona dzjatalność Departamentu Sta
nu, k tó ry  puścił w  ruch swą maszynę 
propagandową dla zneutralizowania 
wielkiego wrażenia, jakie  radziecka 
po lityka  pokojowa wywarła w  Sta
nach Zjednoczonych. W dniu wczo
rajszym c-dbyło się kilkugodzinne 
posiedzenie sekretarza Stanu Acheso
na z przedstawicielami Senatu i Izby 
Reprezentantów dla usunięcia roz- 
dźwięków, które w y łon iły  się w  cza
sie przygotowań do paktu atlantyc
kiego. Po posied-zeiniu, które trw ało  
3 godziny, członkowie Kongresu za
kom unikowali dziennikarzom, że nie 
osiągnięto żadnego porozumienia.

Przedstawiciele Kongresu przyzna
li,  że naród am erykański stanowczo 
n ie zgadza się na wprowadzenie tzw. 
k lauzu li automatycznej do paktu 
atlantyckiego. Kongresmani, którzy 
muszą liczyć się z nastrojam i panują 

, cym i w  Stanach Zjednoczonych, nie 
ZI e ,i>rzfit>‘a'7 mogą przyjąć tezy Departamentu Sta 

nu w  sprawie k lauzu li automatycznej 
w  projektowanym tekście paktu atlan 
tyckiego. W przeciwnym  w ypadku — 
grozi im  u tra ta  popularności.

Przewodniczący ko n rs ji spraw za
granicznych Senatu — Tom Connally 
*— oświadczył, że na konferencji z 
Achesonem „n ie  osiągnięto nawet 
wstępnego porozumienia“ . Zaznaczył 
on przy tym, że narady przedstawicie 
l i  Kongresu z Achesonem będą k o n 
tynuowane aż do osiągnięcia porozu
mienia.

Licząc się z panującym i-w  Stanach 
Zjednoczonych nastro jam i op in ii pu
blicznej, widzącej w  pakcie a tlantyc
k im  dążenie do podważenia ONZ am 
basador Jessup. b lisk i współpracow- 

prezydenta Trumana, wygłosił

Uchwała Rady 
jak  następuje:

M in is tró w , brzm i

wszyst

I- _  \
Wypełnienie w ie lk iego zadania1 

przedterminowego w ykonania Planu 
Gospodarczego 1949 r. oraz w ykona
nia Sześcioletniego P lanu Budowy 
Podstaw Socjalizmu wymaga w pro 
wadzenia planowego systemu oszczę
dzania w  całej gospodarce narodowej.

W gospodarce naszej, ja k  to s tw ie r 
dziły uchwały Kongresu Jedności Ro
botniczej, is tn ie ją wszelkie ppdstawy 
niezbędne dla wprowadzenia ’ takiego 
systemu oszczędzania.

Państwo ludowe jest dziś w łaścicie 
lem podstawowych gałęzi życia gcispo 
darczego: fabryk, kopalń, zakładiów. 
banków państwowych, gospodarstw 
rolnych. Każda złotówka w  gospodar 
ce uspołecznionej — to własność i  do
bro szerokich mas ludowych — to 
część zasobów, ja k im i rozporządzają 
masy ludowe w  swojej walce o bu- - - , 
dowę fundam entów socjalizmu, o dal*rtrw a *e ram y i  fo rm y organizacyjne

Oszczędzanie — to jedna z fo rm  w a l
k i  przeciw klasowo obcym, b iu ro k ra 
tycznym metodom w  adm in istrac ji pu 
blicznej.

MAKSYMALNE WYKORZYSTANIE  
REZERW

System oszczędzania pow inien za
bezpieczyć maksymalne w ykorzysta
nie wszystkich rezerw  i  z likw idow a
nie wszelkiego m arnotrawstwa. Re
zerwy zaś są w  naszej gospodarce na 
rodowej w yją tkow o duże, a marno
traw stw o spotyka się jeszcze bardzo 
często. W w ie lu  ogniwach naszej go
spodarki i  adm in istracji w idzim y 
objawy rozrzutności w  gospodarce 
m ateriałowej, gromadzenie nadm ier
nych zapasów surowców i m ateria
łów  gotowych, nieodpowiedniego ich 
przechowywania, a w skutek tego nisz 
czenia, nadmiernego procentu odpad
ków i braków, niekorzystnego stosun 
ku  p rodukc ji gatunków wyższych do 
gatunków niższych, nieporządku, a na 
w et chaosu w  gospodarce magazyno
wej i  finansowej, opóźnień w  dosta
wach nieusprawiedliw ionych posto
jów, przerostów adm inistracyjnych, 
słabej dyscypliny pracy oraz innych 
oczywistych przejawów m arnotraw 
stwa i  niegospodarności.

W KAŻDEJ FABRYCE,
W KAŻDYM  BIURZE

Oszczędzanie ,a w ięc dążenie do ma 
ksymałnego w ykorzystania rezerw  i 
likw id a c ji m arnotrawstwa, musi być 
ujęte w  ram y systemu, otrzymać

W ychow ankow ie Radzieckiej 
Akadem ii W ojskow ej

W środę 23 bm. mija 31 lat od dnia powstania Armii Radzieckiej. Na 
zdjęciu wychowankowie Akademii Wojskowej ZSRR pedetzas uroczystość 

z okazji rocznicy Wielkiej Rewolucji Październikowej.

Konstanty Grzybowski

„ R Z E C Z P O S P O L IT A ’ 

O g ł o s i  

ui najbliższych  

d n i a c h

na temat związany
z w c z a s a m i  
pracow niczym i

przemówienie, w  k tó rym  przy pomo
cy skomplikowanych koncepcji praw  
nych usiłował przekonać swych słu
chaczy. że pakt a tlan tyck i rzekomo 
jest zgodny z K a rtą  ONZ.

Dyskusje i  konferencje, mające na 
celu złagodzenie rozbieżności i roz- 
dźwięków między Kongresem a De
partamentem Stanu, oraz m ’ędzy sy
gnatariuszami paktu atlantyckiego — 
toczą się w  dalszym ciągu.

Poseł F. Baranowski 
podsekretarzem  stanu 

w  Min. Adm. Publ.
Prezydent; Rzeczypospolitej mianował w 

dniu 12 !bm. na wniosek ministra Admi
nistracji Publicznej podsekretarzem Stanu 
w Min. Administracji Publicznej Feliksa 
Baranowskiego posła na Sejm Ustawodaw 
czy.

N o w i w o jew odow ie

P REZYDENT R. P. Bolesław Bierut 
na wniosek Ministra Admini

stracji Publicznej mianował woje
wodą lubelskim Pawła Dąbka.

Minister Administracji Publicznej 
Władysław Wolski powierzył pełnie
nie obowiązków wojewody białostoc
kiego— Julianowi Kordeckiemu, peł
nienie obowiązków wojewody kielec
kiego — Wacławowi Rózdze, pełnie
nie obowiązków wojewody szczeciń
skiego — Włodzimierzowi Migonio. 
wi i pełnienie obowiązków wojewody 
wrocławskiego — Józefowi Szłap- 
czyńskiemu.

sze podniesienie swej stopy życiowej
Nasza gospodarka narodowa zmo

bilizować musi środki, niezbędne dla 
wykonnia tych w ie lk ich  zadań. Każ
da . złotówka dodatkowo wygospoda
rowana stanowi bezpośrednią zdobycz 
mas pracujących. Istota gospodarki 
socjalistycznej przejaw ia się w  tym  
właśnie, że wszystko, co wygospoda
rujem y, wzbogaca nie kap ita lis tycz
nych wyzyskiwaczy, lecz masy p ra 
cujące ,które zrzuciły jarzm o w yzy
sku.

. M obilizacja dodatkowych środków 
na potrzeby rozwoju gospodarki i ku l 
tu ry  narodowej — to wykorzystanie 
ogromnych możliwości tkw iących w  
gospodarce uspołecznionej — m ożli
wości, jak ich  nie zna gospodarka ka
pitalistyczna.

OSZCZĘDZANIE
d a  n o w e  Śr o d k i  f in a n s o w e

Socjalistyczny stosunek do pracy — 
energia, in ic ja tyw a  i  wynalazczość lu 
dzi pracy — świadomość klasy robot
niczej, że pracuje nie dla ka p ita li
stów, lecz dla siebie — planow y bez. 
kryzysowy charakter naszej gospodar 
k i narodowej — oto podstawowe ele
menty umożliw iające wprowadzenie 
szeroki-ej i systematycznej działalnoś
ci, zmierzającej do oparcia naszej go 
spodarki narodowej na bezwzględ
nym przemyślanym i  zorganizowa
nym  systemie oszczędzania./Taki sy
stem stanie się źródłem dodatkowych 
ogromnych środków m ateria łow ych i 
finansowych, które użyte będą na wy 
konanie zadań, postawionych przez 
narodowy plan gospodarczy 1949 r 
oraz przez przyszły Sześcioletni Plan 
Budowy Podstaw Socjalizm u, Oszczę_ 
dzanie — to  w alka o dalszy rozwój 
gospodarki narodowej, o dobrobyt 
mas, o ro zkw it ku ltu ry . Oszczędzanie 
w  gospodarce uspołecznionej — to 
nieubłagana w alka przeciw  elemen
tom spekulacyjnym  i  antyludowym .

tak, aby oszczędzanie stało się żelaz 
nym prawem  gospodarki narodowej. 
Oszczędzanie powinno bowiem być 
nie hasłem przejściowym kampan.i, 
lecz w yn ik iem  systematycznej, trw a 
łe j, codziennej, uporczywej pracy i 
w ysiłku. Oszczędzanie w  produkcji, 
handlu, w adm in istrac ji musi s ę stać 
przedmiotem i  celem świadomego dą
żenia i  świadomej codziennej w a lk i na 
wszystkich odcinkach pracy — w  fa - 
orykach, kopalniach, b urach, urzę
dach. Hasło takiego oszczędzania mo
że i  pow inno stać się podstawowym 
elementem socjalistycznego współza
wodnictwa, niem niej ważnym aniżeli 
inne fo rm y i cele współzawodnictwa 
pracy, Hasło oszczędzania musi zna
leźć swój w idom y kszta łt w  konkre t
nych planach, doprowadzonych do 
każdego zakładu pracy —  do każ
dej fab ryk i, kopaln i i  b iura  — dopro 
wadzonych do świadomości każdego 
pracownika i  określających konkre t
ne zadania dla każdego zakładu, dla 
jego k ie row n ic tw a  i  dla jego załogi.

I I .
W  ramach realizacji takiego zorga

nizowanego planowego systemu o- 
szczędzania Rada Ministrów określa 
zadania oszczędnościowe w 1949 r. na 
sumę co najmniej 115 miliardów zło
tych. ,

Powyższa kwota oszczędności po
winna być osiągnięta:

A) W ZAKRESIE PRZEDSIĘ
BIORSTW USPOŁECZNIONYCH w 
sumie co najmniej 77 miliardów zło
tych. I

B) W ZAKRESIE INW ESTYCJI w 
sumie co najmniej 18 miliardów zło
tych.

C) W ZAKRESIE ADMINISTRACJI 
PUBLICZNEJ I  INSTYTUCJI SPO
ŁECZNYCH w sumie co najmniej 20 
miliardów złotych.

(dokończenie na str. 2)

Profesor Uniwersytetu Jagiellofiskieg~-

W  interesie 
Państw a i  Kościoła

Rewolucja ehrześcljańska‘r u koń- i społeczeństwu“  __ to  by ła  dla P itf
sa V I  D ek la ra c ja  P raw  Człowieka 
i  O byw ate la  z r. 1789. H erezją  było 
dla P iusa IX  zdanie, że „papież 
m ógł i  pow in ien  być pogodzić się 1 
układać z postępem, libe ra lizm em  1 
cyw ilizac ją  współczesną“ .

I  jeszcze Leon X I I I  będzie apelo* 
w a ł do m onarchów  E u ro p y :

„G d y  u m ys ły  zapalone ju ż  są 
zuchwałą żądzą wolności i  odważa
ją  się strącać w  n iegodziw y sposób 
każde ja rzm o  w ładzy, zwłaszcza pra 
w o w ite j, dobro publiczne wym aga, 
aby obie władze zjednoczyły swe si 
ly  w  celu odwrócenia zła, k tó re  za
graża nie ty lk o  K ościo łow i, ale . 
społeczeństwu św ieckiem u“ . K ie ru 
nek p o lity k i Kościoła, od potępienia 
tych , k tó rz y  o b a lili tro n  Ludw ika  
X V I, do pop ieran ia  tych , k tó rzy  
chcie li p rzyw róc ić  tro n  O ttona 
Habsburga, je s t n iezm ienny, jedno
l ity ,  konsekw entny.

Tu tk w i jedna z przyczyn, dia 
k tó ry c h  każda dem okracja  —  na
wet n a jb a rd z ie j mieszczańska —  
m usi dążyć do rozdz ia łu  Kościo ła i  
Państwa. Jedynym  rozw iązaniem  te j 
sprzeczności je s t rozdzia ł Kościoła 

Państw a. Jedynym  rozw iązaniem

ca ery starożytnej polegała na tym, 
iż Kościół, obaliwszy dawne religię, 
nie zażądał dia siebie władzy, któ
rą te kulty m ia ły nad społeczeń
stwem świeckim. Twierdził osi, że 
między państwem a reiigią nie ma 
nic wspólnego, rozdzielił to, co sta
rożytność stale mieszała z sobą“.

n n  E  słowa w ie lk iego uczonego 
francuskiego Fuste l de Cou- 

lange‘a, pow tórzone bez zastrze
żeń przez uczonego k a to lic k ie 
go i  p ro fesora  In s ty tu tu  K a to 
lick ie g o  w  P aryżu  księdza M a- 
gnina, w yd a ją  się d o b rym  p u n k 
tem  w y jśc io w ym . Żądanie roz
d z ia łu  Kościo ła i  Państwa 
n ie  je s t posunięciem  a n ty k a to li
ck im . Jest rea lizac ją  tego, czego źą 
dał sam Kościół, zanim  się s ta ł po
tęgą po lityczną. Jeśli wzbudza to  u 
różnych czynn ików  ka to lick ich  ty le  
zastrzeżeń, to, w łaśn ie  dlatego, że ka 
to licyzm  staw ał się n iek iedy, w  o- 
kresach gdy obie s fe ry  n ie  b y ły  roz 
dzielone, nie ty le  re iig ią  —  ile  Koś
ćm i s taw ał się potęgą po lityczną  i  
dlatego, że Kośció ł n ie chce prze
stać być potęgą po lityczną, choćby 
to podkopyw ało kato licyzm .

W alka  c u trzym an ie  potęg i po li
tyczne j Kościoła —  w  sojuszu z si- je s t ta k ie  uregulowanie stosunków, 
łam i re a kc ji —  nie je s t w a lką  n o -j iż Państw o je s t wobec zagadnień 
wą, nie je s t walką, k tó rą  by  Koś- re lig ijn y c h  neutra lne , a z d rug ie j
c ió ł zaczął toczyć dopiero z demo 
krac jam i, zm ierza jącym i do socjaliz

s tro n y  —  żadna o rgan izacja  re l ig i j
na nie ma w p ływ u  na życie państ-

mu. W alka  ta  toczy się od p ie rw - wowe. R ozdział K ościo ła  i  Państwa 
szych chw il dem okrac ji mieszczan- je s t —  z tego p unk tu  w idzenia —
skie j. „P raw a  te, przeciwne re lig ii

Dwaj milionerzy

Tadeusz Dietrich ministrem 
handlu ineumętrznego

N o ir i dyrektorzy naczelni bankótn
W DNIU 19 bm. Prezydent Rze

czypospolitej na wniosek Pre
zesa Rady Ministrów Józefa Cyran
kiewicza mianował Ministrem Han. 
dlu Wewnętrznego TADEUSZA D IE 
TRICHA, dotychczasowego Prezesa 
Centralnego Urzędu Planowania.

Podsekretarzami Stanu w tymże 
Ministerstwie mianowani zostali: 
ANTONI M IER ZW IŃ SK I, dotychcza.

N om inacje i  uchwały  
Rady M in istrów

wanie tego handlu, sprawy zaopatry
wania ludności i regulowania spo
życia oraz sprawy cen w handlu we. 
wnętrz nym.

Nowy Minister kierować będzie

S n i r i ’i Ubi,aci“ ra<Jf ° w i spotkali się w Warszawie. Robotnik rolny Kaei- 
5*olslii Szymaó*ki spod Tczewa (po lewej) jest milionowym abonentem 

8o Radia. Hutnik Hubert Mo sz iz Żor pod Rybnikiem (po prawej) 
rozpoczyna drugi milion abonentów radiowych-

sowy Główny Pełnomocnik Rządowy dzlałalnośrią przedsiębiorstw handio- 
do Spraw Pcdatku Gruntowego i 
W ŁODZIMIERZ ZAW ADZKI, do
tychczasowy dyrektor naczelny firmy 
„Międzynarodowi Eksporterzy C.
Hartwlg“ (pod zarządem państwo.
wym).

Na odbytym w tymże dniu posie
dzeniu Rada Ministrów uchwaliła 
wśród szeregu projektów ustaw, któ. 
re wejdą pod obrady Sejmu, rozpo
rządzenie w sprawie zakresu działa, 
ula Ministra Handlu Wewnętrznego.

Rozporządzenie to głosi:

M in is t e r  h a n d l u  w e w n ę t r z
NEGO rozpoczyna działalność z 

dniem 19 bm.
Do zakresu działania Ministra Han. 

dlu Wewnętrznego należą wszystkie 
sprawy handlu wewnętrznego (usług 
handlówch) zarówno uspołecznione
go (państwowego, samorządowego, 
spółdzielczego i organizacji społecz
nych) jak 1 prywatnego.

M  In. zakres działania nowego 
Ministra obejmie panowanie gospo
darcze 1 politykę inwestycji w dzie
dzinie handlu wewnętrznego, regulo- Tadeusz Dietrich

wych (państwowych, państwowo, 
spółdzielczych oraz pozostających 
pod zarządem państwowym), sprawo
wać nadzór i ustalać kierunek dzia
łalności handlowej central spółdziel
ni, central spółdzielczo.państwowych, 
spółdzielni, samorządowych przedsię
biorstw handlowych oraz handlowych 
przedsiębiorstw organizacji społecz
nych. sprawując ponadto nadzór nad 
organizacjami i instytucjami, zrze 
sza jacy mi osoby, działające w sakrę, 

sie handlu wewnętrznego.
Sprawy techniki handlu, standary

zacji i norm w wewnętrznym obi v_ 
cie handlowym również będą nale
żały do kompetencji nowego Ministra.

PLANOWY SYSTEM  
OSZCZĘDZANIA  

PRÓCZ tej uchwały — liajważ- 
v-, nicjsza wśród powziętych uchwał 
— dotyczy -wprowadzenia planowego 
systemu oszczędzania w gospodarce 
narodowej i zadań oszczędnościowych 
na 1949 r., o czym donosimy wyżej. 
NOWI DYREKTORZY NACZELNI 

BANKÓW
I I  ADA M INISTRÓW  m. in. na wnio- 
A lsek Ministra Skarbu powołała 
na stanowisko naczelnego dyrektora 
Banku Rolnego Henryka Wyrzykow
skiego, na stanowisko naczelnego 
irrek to n  Powszechnej Kasy Oszczęd 
aości Wacława Konderskicgo i na,
stanowisko naczelnego dyrektora 
Banku Rzem! sia i Handlu. Daniela 
Kluszewskiego

stw ierdzeniem , iż Państwo nie chce 
k o n fl ik tu  z Kościołem  i d latego l i 
kw idu je  p u n k ty  możliwego s tarc ia .

To je s t jedna z przyczyn. Druga  
—  is to tn ie jsza , głębsza —  to pod
stawowe dem okratyczne zasady 
równości wobec praw a i  wolpości 
sumienia. Równość wobec p raw a  3 
wolność sum ienia —  to  je s t prawo 
każdego obyw atela, nie ty lk o  w ię k 
szości. I  nie można dlatego, że więk  
szość obyw a te li jak iegoś państwa 
należy do jak iegoś w yznan ia  (czę
sto zresztą ty lk o  fo rm a ln ie , Często' 
nie w ykonu jąc  p ra k ty k  w ym aga
nych przez to  wyznanie i  n ie pod
porządkow ując się żądaniom  kierów: 
n ików  tego wyznania, np. w, spra
wach po litycznych  czy spo łecznych) 
naruszać w olności sum ien ia  i  rów
ności wobec- p raw a M nie jszości. N ie  
ma zaś w olności sum ien ia  i  równoś 
ci wobec prawa, je ś li dostojnicy 
państw ow i czy św iadkow ie  w są- 
dzie muszą .pow o ływ ać się w  swej 
przysiędze na określone w ierzen ia  
re lig ijn e . Jeśli z poda tków  obyw a
te li, naw et nie należących do dane- 
go w yzn a n a , u trz y m u je  się nauczy 

t  h ej, Ĉy, inne3 re lig ii,  je ś li zr kr  u trz y m u Je s ie za^ ia
y. s_tałcące kap łanów  tego czv

r S a S Br ia- 1 -  -ieśii ^
n i a S eaBi ^ s7 ^ ° ^ a  

p raw nym i, odnoszącym i " s ię  “ To 
w szys tk ich  zrzeszeń, tw orzonych  
przez o y w a te li, ale ja k im iś  specja ł
aym i, u p rzyw ile jo w a n ym i przep isa-
m i.

(Del -czemu na str. 2)
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Pierwszy miesiąc roku
W  wykonaniu naszych narodowych 

planów gospodarczych uzyskali
śmy nowy sukces. Podczas obrad 
Kongresu Zjednoczeniowego w ypo
wiadano zgodnie opinią, że plan go
spodarczy na r. 1949 wykonany będzie 
przed terminem i wskutek tego Plan 
Sześcioletni zaczniemy realizować już 
w  tymże lS49*r. Opinia ta opierała 
się na osiągnięciach gospodarczych 
r. 1948.

P raktyka pierwszego miesiąca 1949 
r. potw ierdziła w  zupełności tę o p i
nię. W styczniu br. przemysł pań
stwowy przekroczył wykonanie planu 
w  rozpiętości od 102 do 150 procent. 
Należy tu podkreślić, że 150 względ
nie 148 procent nadwyżki nad prze
w idywaną normą uzyskała produkcja 
obrabiarek, mająca tak niesłychanie 
wraine znaczenie dla rozwoju całego 
naszego przemysłu. A le nawet w tych 
działach, w  których przemysł nie 
przekroczył planu, wykonał plan w 
100 procentach.

Jest jedna rzecz, która nakazuje 
zwrócić szczególną uwagę na sukcesy 
gospodarcze, uzyskane w  ubiegłym 
miesiącu. W przedterm inowym w yko
naniu planu gospodarczego w  r. 1948 
w ie lką  rolę odegra! Czyn Kongreso
wy. Byl to imponujący zryw  entu
zjazmu pracy wśród robotników, in 
te ligencji pracującej i  w ie lk ie j części 
chłopów, będący wyrazem ich stosun
ku do historycznego aktu polityczne
go zjednoczenia klasy robotniczej. 
Przedterminowe wykonanie planu w  
styczniu br. dokonało kię na drodze 
współzawodnictwa pracy, w ys iłku  
pracowniczego i  usprawnienia pro
dukcji, ktćre  to wszystkie przejawy

od czasu Czynu Kongresowego weszły 
w nową fazę rozwoju.

Przy badaniu roziwoju naszej go
spodarki narodowej występuje na jaw  
bardzo znamienne zjawisko. Osiąg
nięcia, które wczoraj uważało się za 
w ie lk i sukces, dziś uważa się za. z ja
wisko raczej rorm alne. Na Kongresie 
Zjednoczeniowym wysunięta została 
teza takie j organizacji pracy, aby nor 
ma w ysiłku z okresu Czynu Kongreso 
wego stała się normą w ysiłku codzien
nego. Styczniowe sukcesy produkcji 
pozwalają sądzić, że tak się właśnie 
dzieje.

Trzeba sobie przy tym  należycie u- 
świadomić, co znaczy przekroczenie 
planu produkcji. Otóż przy plano
waniu nic ozna,cza się u nas osiągnię
cia poprzedniorooznego, jako normę 
na przyszłość — ale normę tę pow ięk
sza się odpowiednio do oceny w a run 
ków. Samo w ięc wykonanie planu 
jest już wzrostem produkcji, a prze
kroczenie planu wzrost ten bardzo 
pomnaża.

Styczniowe osiągnięcia w  produkcji 
przemysłowej polski św iat pracy z 
słuszną dumą może zapisać na swoim 
koncie jako nową chlubną pozycję. 
A le nasz ro b o tirk  i  in te ligent pracu
jący wie, że dziś obowiązująca nas 
norma pracy nie jest wykorzystaniem 
s iły  '•ebeczej dia nodniesienia zysków 
ka: J alisty. Zwiększona wydajność 
pracy, cna.rta na najlepszych w yko
rzystaniu techniki i na naukowej or. 
gamzaeji pracy, przez zwiększenie 
produkcji prowadzi do wzrostu do
brobytu I k u ltu ry  mas pracujących 
i  całego społeczeństwa.

St. M.

ZSRR proponuje rozstrzygnięcie
sprawy mianowania gubernatora Triestu
O p o zyc ja  USA, A n g li i  i  F ra n c ji

no Radzie Bezpieczeństwa
N O W Y  JORK, 19.2. (P A P ). —  N a posiedzeniu Rady Bezpieczeń

stwa rozpatrywano sprawę nominacji gubernatora wolnego obszaru 
Triestu. Sprawę tę postawił na porządku dziennym p r /4:1 stawicie! 
ZSRR M alik. M alik  oświadczył, że już di ia  12 grudnia 1946 r. na se
sji Rady Ministrów Spraw Zagranicznych w Nowym Jorku przyjęto  
i podpisano uchwałę o mianowaniu w możliwie najbliższym terminie 

___________ _____ ______ ____.____ ___  gubernatora Triestu,
Cztery rządy w zię ły na siebie zo 

bowiązania, że gubernator będzie mi,a 
nowany w  k ró tk im  czasie_ i  rozpocz
nie urzędowanie równocześnie z wejś 

| ciem w  życie tra k ta tu  pokojowego z 
1 Włochami”. T ra k ta t ten wszedł z ży

cie 15 września 1947 r. Od tej pory 
g in ę ło  półtora roku, a zagadmenie 

ze podstawowymi celami nowego gabinetu | t0 n i e jest rozstrzygnięte, mimo, że 
jest wałtka przeciwko komunizmowi i rea I Rada Bezpieczeństwa rozpatryw ała tę 
łizacja amerykańskiego ,/programu stabiii sprawę jeszcze w  czerwcu 1947 r. Ma

Am erykańskie w zory  
rządu japońskiego

MOSKWA, 19. 2. (PAP). Agencja | 
TASS donosi z Tokio, że 16 lutego odby 
ło się pierwsze posiedzenie nowego rządu 
japońskiego. Członkowie rządu przyznali,

zacji gospodarczej“  Japonii. Na konferen 
cji prasowej premier Yoszida oświadczy!, 
iż studiuje obecnie plan utworzenia korni

lik  stw ierdził, że przedstawiciele USA 
i  A n g lii przecągali w szelkim i sposo
bami załatw ienie te j sprawy, nie wy.

sji dla badania działalności antyjapońskiej konując zobowiązań, które sami wzię
amerykański.

U SA pragną pozbaw ić  re p a ra c ji 
k ra je  m a rsh a llo w sk ie

L O N D Y N , 19.2. (P A P ). —  Prasa brytyjska donosi, że specjalny ko
m itet Kongresu U SA  do spraw planu Marshalla wystąpił z pomysłem 
że kra je  marshallowskie należy postawić prsc\i wyborem: albo odszko
dowania od Niemiec, albo dolary z Am eryki. Z propozycji tej wynika, 
że w razie wybrania odszkodowań, kra je  marshallowskie utraciłyby 
automatycznie odpowiednią część 
funduszów dolarowych z planu 
Marshalla, j

Należy zresztą podkreślić, że z ty 
tu łu  odszkodowań o trzym ałyby one 
■więcej niż daje im  plan Marshalla.

Waszyngtoński korespondent „D aily  
Telegraph“  określa nowy pomysł ame 
rykańsk i jako  „na jbardzie j zdumie
wającą propozycję“ .

WASZYNGTON, 19.2. (PAP). — Wia 
iłomości prasy b ry ty jsk ie j o nowej de 
cyz ji w  sprawie reperacji z Niemiec 

d la k ra jó w  m arshallowsk:ch po tw ier
dzają się w  Waszyngtonie. Oświadczo 
no tu  o fic ja ln ie , że połączona kom i
sja obu Izb Kongresu amerykańskie
go, dja spraw „współpracy gospodar
czej“  przedstawiła senackiej kom isji 
spraw zagranicznych 5 sprawozdań, 

dotyczących przebiegu rea lizacji p la 
nu Marshalla. Jedno z tych sprawoz
dań dotyczy reparac ji i  wskazuje, że 
k ra je , otrzymujące „pomoc“  w  ra 
mach planu M arshalla w inny  być po
zbawione reparac ji niemieckich.

A u to rzy sprawozdania zapewniają, 
że Stany Zjednoczone nie są zobowią 
zane do udzielania kra jom  m arshal- 
lo w s k m  „pomocy“ i  dostarczania im 
jednocześnie odszkodowań z Niemiec.

LONDYN, 19.2. (PAP). — Według 
wiadomości z kó ł dobrze poinform o
wanych, kom itet Tumphrey‘a opraco
w a ł p ro jek t uruchom ienia koncernu 
Stalowego Thyssena i związanych z 
tym  koncernem zakładów budowy ma 
szyn. P rodukcja koncernu już w 
pierwszym  roku ma być doprowadzo, 
na do 2,5 m iliona ton  stali.

Zgodnie z projektem , na czele kon 
cernu m ają stanąć przedstawiciele 
przemysłowców amerykańskich, nie

m ieckich, angielskich i francuskich.
De facto koncernem będą kierować 
Am erykanie i  Niemcy, do któ rych  na 
leży przeszło 80 proc. kap ita łu  zakła
dowego. Najw iększy pakiet akc ji po
siadają Amerykanie.

P ro je k t kom itetu H um phreys w y
w o ła ł niezadowolenie w  W ie lk ie j B ry  
tan i! i  F ranc ji, które  obawiają się, że 
koncern Thyssena będzie stanow ił nie 
bezpieczną konkurencję dla ich prze 
m ysłu stalowego. A ng licy  i  Francuzi 
dają w yraźnie do zrozumienia, iż uleg 
l i  w  ty m  w ypadku presji amerykań
skie j. ,

Wkrótce podpisanie rozejaiu 
między Egiptem a Izraele.n?
LONDYN, 19. 2. (PAP). Agencja Reu 

>era donosi, że podpisanie rozejmu mię
dzy Izraelem a Egiptem oczekiwane jest 
w pierwszej polo-wie przyszłego tygodnia. 
Jedyną przeszkodą jest obecnie nieuzgod 
mienie sprawy miejscowości Beersheba na 
obszarze Negev. Przypuszcza się, że spra 
wa ta zostanie uregulowana bez wprowa 
dzenia większych zmian sytuacji. W  Be 
ersheba stacjonuje garnizon żydowsjhi.

Według doniesień z Damaszku, cpracó 
wano już projekt układu między Izraelem 
a Libanem. Skład delegacji trans jordai'.- 
akiej na rokowania z Izraelem nie jest 
jeszcze znany.

l i  na siebie.
Przyczyny tak :ego staw ania spra

w y  stały się jasne kiedy 20 marca 
1943 r. rządy USA i  A n g lii p rzy u- 
dziale rządu F ra n c ji w ystąp iły  z 
wnioskiem  przekazania wolnego^ ob
szaru Triestu Włochom. Dz’ało s'ę to 
zresztą przed w yboram i we W ło
szech i  wniosek anglosaski m ia ł zna
czenie propagandowe.

M a lik  wskazał dalej, że istotnym  
celem m anewrów anglo-amerykań- 
skich w  te j sprawie jest uczynten.e: 
z Triestu amerykańskiej bazy w o jen
nej. Przedstawiciel ZSRR przypom
niał, iż w  'nocie do rządu angielskie
go z 13 kw ie tn  a 1943 r. rząd radziec 
k i odrzucił propozycję re w iz ji trakta  
tu  pokojowego w  Wiochami w  odnie
sieniu do Triestu, jako niezgodnej z 
p rzy ję łym i zobow iązanym i m iędzy
narodowymi.

W październiku 1948 r. dowódca 
anglo-amerykańskiej strefy, ‘angielski 
generał A yre  podpisał w  im ien iu  woł 
nego obszaru Triestu  umowę z rzą
dem USA o rozciągn;ęcie na Triest 
„p lanu M arshalla“ . W ten sposób an- 
glo_amerykańskie władze okupacyjne 
nie ty lko  gwałcą zobowiązania mię
dzynarodowe, ale i  narzucają ludnoś 
ci Triestu  bez je j w iedzy i  zgody cię 
żary ekonomiczne.

Wszystkie te fak ty  świadczą o tym. 
że rządy USA i  A ng lii k ie ru ją  się w 
sprawie T riestu  swymi w łasnym i in 
teresami, przekreślając wzięte na sie
bie zobowiązania, wynikające zarów
no z tra k ta tu  pokojowego z Włocha
mi ja k  i  z uchwał Rady M im słrów  
Spraw Zagranicznych.

Delegacja ZSRR proponuje natych
miastowe rozs trzygn ię te  tej sprawy 
i wyraża swą zgodę na wysuniętą 
przez stałych członków Rady Bezpie
czeństwa kandydatury F lueck:ger‘a, 
wnosząc o mianowan e go gubernato
rem  wolnego obszaru Triestu. K an
dydatura F lueckiger‘a była wysunię
ta swego czasu przez delegację A n
g lii, Obecnie przedstaw ieni W ie lke j 
B ry ta n ii ośw'adczył, że delegacja an 
gielska nie jest przygotowana do roz 
strzygnięcia zagadn:en'a nominacji 
gubernatora. Delegat USA Austin  u- 
dawadniał, że jeśli dotychczas punkt 
trak ta tu  pokojowego o nom nne ji gu 
bernatora Triestu nie by ł wykonany, 
to obecnie u trac ił on moc obowązu- 
jącą. Delegat francuski pow tórzył do
słownie oświadczenie A us iin ‘a.

Kron ika po lityczna

TRZY JĘCIE U PREMIERA
W  dniu 18 bm. Premier Cyrankiewicz 

przyjął delegację Centralnego Komitetu 
Żydów w Polsce w osobach: dr. Adolfa 
Bermana, Juliana Łazebnika i Szymona 
Zachariasza.

Oszczędności u; przedsiębiorsluuacli uspołecznionych, 
administracji i instytucjach społecznych

Zbrodniarz faszystowski 
zw o ln iony z w ięzien ia  

w e W łoszech
RZYM, 19. 2. (PAP). Na podstawie 

wyroku specjalnego trybunału w Rzymie 
został zwolniony w tych dniach z wię
zienia zbrodniarz faszystowski Valerio 
Borghese, skazany formalnie na 12 lat 
więzienia za kolaborację z Niemcami. Za 
liczono mu 3 łata przebyte w więzieniu 
do czasu .procesu, a 9 lat kary wymieczo 
no mu z zawieszeniem. W  ten sposób od 
razu po ogłoszeniu wyroku opuścił on wię 
zienie. . ' i

Wyrok ten wywołał powszechne oburzę 
nie opinii publicznej. Nawet niektóre 
dzienniki prorządowe zmuszone są przy
znać, iż niezadowolenie lewicy posiada cal 
kiem realne podstawy.

Prasa podkreśla, że Borghese w czasie 
okupacji niemieckiej byt komendantem 
organizacji MAS, która odpowiedzialna 
jest za liczne masakry ludności cywilnej 
j egzékucje partyzantów oraz podpalanie 
i wysadzanie w powietrze domów itd. Na 
bezpośredni rozkaz Borghese palono m. 
in. żywcem matki z niemowlętmi. Dzien
niki dodają, że Borghese pochodzi z rodzi 
ny książęcej i należy do grupy ściśle 
związanej z Watykanem.

Na wieść o zwolnieniu Borghese, kra
jowy związek partyzantów uchwalił rezo
lucje protestacyjną i zapowiedział na 27 
hm manifestacje protestacyjne we wszyst 
kich większych miastach kraju. Również 
szereg innych organizacji społecznych 
uchwaliło rezolucje, w których piętnuje 
haniebny wyrok.

A SZCZĘDNOŚCI pow inny być osiąg 
”  nięte przede w szystkim  w  nastę. 

pujących kierunkach:

A) W PRZEDSIĘBIORSTWACH 
USPOŁECZNIONYCH

1) W zakresie stanu zatrudnienia 
drogą —

Osiągnięcia w  zakładach pracy właś 
ciwego stosunku między ilością p ra 
cow ników  produkcyjnych i n ieproduk
ęyjńyeh, pracow ników  fizycznych i  
umysłowych oraz lik w id a c ji przero
stów zatrudnienia, a to przez 

ustalenie norm  zatrudnienia w  
przedsiębiorstwach przemysłowych i  
handlowych,

ustalenie etatów pracow ników  umy 
słowych dla wszystkich bez w y ją tku  
jednostek organizacyjnych, 

redukcję zbędnego personelu przy 
uwzględnieniu możliwości przeniesie
nia pracow ników  z grup n ieproduk
cyjnych do produkcyjnych, z produk
c ji do robót inw estycyjnych lub do 
innych gałęzi gospodarki, 

zakaz przyjm ow ania pracow ników  
fizycznych ponad w yn ika jące z zadań 
produkcyjnych 'no rm y zatrudnienia 
oraz pracow ników  umysołwych po
nad ustalone etaty.

2) W zakresie gospodarki m ateria
łowej drogą —

szerszego niż dotychczas stosowa
nia norm  zużycia i zapasów ws 
wszystkich gałęziach wytwórczości 
oraz zmniejszenia ilości odpadków i  
braków w  produkcji,

zmniejszenia rozchodu energii elek 
trycznej, paliwa, środków pędnych, 
o liw y  i  smarów na jednostkę produk 
cji,

zaostrzenia ko n tro li przyjm ow ania 
i wydawania m ateriałów oraz zabez
pieczenia ich przez odpowiednie prze 
chow ywahe przed niszczeniem i  psu 
ciem,

rozpowszechnienia na inne zakła
dy doświadczenia zakładów przodują
cych,

usprawnienia i uproszczenia syste
mu zaopatrzenia materiałowego 
przeds ębiorstw  przez decentralizację 
zaopatrzenia,

zaostrzenia kontro li, i w arunków  od 
b io ru  gotowej p rodukc ji d la podnie
sienia jakości p rodukc ji i  likw id a c ji 
braków, 
remanentów.

podniesienia dyscypliny pracy dro-
3) W zakresie wydajności pracy dro

gą — .......................
wszechstronnego popierania in ic ja -

tyw y  i  wynalazczości robotniczej, za
bezpieczenia szybkiej rea lizacji wnio 
sków racjona lizacyjnych i  uspraw
nień produkc ji,

przyśpieszenia l ik w id a c ji zbędnych 
gą w a lk i ze spóźnieniami do pracy, 
n ieuspraw iedliw ioną nieobecnością 
oraz płynnością s iły  roboczej, 

ścisłego przestrzegania zbiorowych 
układów  pracy,

ograniczenia nadm iernej ilości go
dzin nadliczbowych, 

podniesienia wydajności pracy 
przez ja k  najszersze wprowadzenie 
technicznie uzasadnionych norm  w y 
dajności, rozszerzenie i  pogłębienie 
socjalistycznego współzawodnictwa 
pracy, włączenie do współzawodnict
wa zobowiązań w  k ie runku  podnie
sienia dyscypliny pracy, w  zakresie 
zmniejszenia ilośc i b raków  i  odpad
ków  oraz zwiększenia p rodukc ji 
pierwszego gatunku, szerokie popula 
ryzowanie wśród • klasy robotniczej 
doświadczenia i  metod przodowników 
pracy.

4) W zakresie organizacji przedsię
biorstw  drogą —

Dokończenia ze str. 1

usprawnienia adm in istracji przez 
opracowanie i wprowadzenie sche
matów organizacyjnych, ścisłe okreś
lenie kompetencji poszczególnych ko
mórek crganizacyjnych i  podziału 
czynności, uproszczenie procedury, 
uproszczeni? i skemasowanie spra
wozdawczości,

usprawnienia gespodarki finanso
wej przez należytą organizację ra 
chunkowości, przestrzeganie terrn i- 
nowości bilansów, operatywne posłu
giwanie się planami finansowo-go
spodarczymi, budżetami i buchalte- 
ryjno-b ilansow ym  ń ir.te rirłem  cyfro
wym przy wydawaniu dyspozycji go
spodarczych,

podniesienia znaczenia rozrachun
ku gospodarczego w  działalności 
przedsiębiorstw, zakładów, a także 
poszczególnych oddziałów.

B) W ZAKRESIE INW ESTYCJI —
drogą mechanizacji i automatyzacji 

robót, prefabrykat:,, i znormalizowa
nych elementów,

ulepszenia organizacji dostaw i 
transportu m ateria łów  i urządzeń, 
ulepszenia organizacji pracy craz za
pewnienia warunków wysokiej w y
dajności pracy,

oszczędności w  zużyciu materiałów,5 
wykorzystania odpadków, 
ustalenia konkretnych zadań dla 

poszczególnych inwestorów i  kwoty 
oszczędności, jak ie  w in n i uzyskać na 
wykonywanych inwestycjach,

szczegółowego opracowania metod 
i  środków zapewniających uzyskanie 
maksymalnych oszczędności przy spo 
rządzaniu lub re w iz ji projektów, zna
lezienie najlepszego rozwiązania tech
nicznego dla ich w ykonania i jak  
najekonomiczniejszego wykonania ro 
bót, . .

re w iz ji p ro jektów  dla oparcia ich 
na właściwych normach i  standar- 
tach,

szczegółowej kon tro li kosztorysów, 
użycia tańszych m ateria łów  i zakupu 
tańszych urządzeń,

C) W ZAKRESIE AD M IN ISTR AC JI 
PUBLICZNEJ I  IN STYTUC JI SPO

ŁECZNYCH —
drogą redukcji zbędnych etatów 

osobowych z jednoczesnym podnie
sieniem wydajności pracy i  je j ra 
cjonalizacji,

re w iz ji ilości obsad personalnych 
i  kosztów ins ty tuc ji pomocniczych 
(instytutów , rad, kom isji, ins ty tuc ji 
subwencjonowanych, pełnomocni
ków),

re w iz ji udzielanych subwencji w 
ścisłym wykonaniu uchwały Rady 
M in is trów  z dnia 29 września 1948 r „  

racjonalizacji gospodarki samocho
dowej,

uproszczenia i potanienia czynno
ści b iurowych i kancelaryjnych oraz 
sprawozdawczości,

re w iz ji dotychczasowych norm w y 
datków budżetowych w  celu ich zn i
żenia oraz opracowania norm  dla 
tych dziedzin, w  których norm y ta
k ie  nie zostały dotychczas ustalone.

I I I .
1) przygotowanie i  zorganizowanie 

w ykonania zadań oszczędnościowych 
zleca się:

Przewodniczącemu Państwowej K o
m is ji P ilnow an ia  Gospodarczego —
w  zakresie gospodarki przedsię
b iorstw  uspołecznionych oraz w  za
kresie inw estyc ji

M in is trow i Skarbu — w  zakresie 
adm in istrac ji państwowej, ins ty tuc ji 
kredytowych, ubezpieczeń społecz
nych, ubezpieczeń rzeczowych i  oso
bowych oraz ins ty tuc ji społecznych.

Pre lim inarz zadań oszczędnościo
wych w  samorządzie będzie przedło
żony przez M in is tra  Skarbu do za
tw ierdzenia Radzie M in is trów  po 
uzgodnieniu z Radą Państwa..

2) W tym  celu Przewodniczący 
Państwowej K om is ji Planowania Go
spodarczego i M in is te r Skarbu mają 
prawo:

1. powoływać komisje lub  dele
gować swoich przedstawicieli do 
przedsiębiorstw i instytuc, i obję
tych zadaniami oszczędnościowymi 
w  celu organizacji, nadzoru lub 
kon tro li na miejscu wykonania tych 
zadań — w  porozumieniu z zainte

resow anym i w ładzami zwierzchni
m i tych przedsiębiorstw i  insty
tu c ji;

2. żądać pomocy cd władz, urzę
dów, ins ty tuc ji, przedsiębiorstw i 
organizacji a w  szczególności te r
minowego udzielenia niezbędnych 
wyjaśnień, materiałów i in form acji 
statystycznych;

3. korzystać z pomccy osób bieg
łych w  danej dziedzinie gospodar
k i, techniki, łub organizacji pracy;

4 bezpośrednio komunikować się 
z władzami, urzędami instytuc ja 
mi, przedsiębiorstwami i  organi
zacjami.
3) Wykonanie zadań oszczędnościo

wych powinno być zorganizowane w 
ten sposób, aby zadania te doprowa
dzone zostały do każdego zakładu 
pracy (fabryki, kopalni,, budowy, b iu 
ra, urzędu itp.) i aby były  w ynik iem  
świadomie przyjętych zobowiązań 
k ierownictw a i załogi zakładu, u ję 
tych w  konkretne cy fry  i term iny. 
Zadania te w inny  być włączone jako 
istotna część składowa do planów 
rzeczowych i  finansowych.

4) K om ite t Ekonomiczny Rady M i
n istrów  uchwali system nagród dla 
osób, które wyróżnią się w  organi
zacji i  w ykonaniu zadań oszczędno
ściowych wyjątkowo skuteczną pra
cą. Nagrody będą wypłacane z sum 
zaoszczędzonych.

IV .
Frzyjm uje się następujący tryb  

przygotowania do wprowadzenia pla
nowego systemu oszczędzania i  usta
lenia zadań oszczędnościowych na
rok 1949.

1. W ZAKRESIE PRZEDSIĘ
BIORSTW USPOŁECZNIONYCH:

do dnia 26 11.1949 r.
Przewodniczący Państwowej K o

m is ji Planowania Gospodarczego 
ustali szczegółowe wytyczne osz
czędnościowe, dostosowane do w ła 
ściwości poszczególnych gałęzi go
spodarki uspołecznionej.

d0 dnia 15.III.1949 r.
Na podstawie powyższych w ytycz 

nych wszystkie resorty i  centralne 
zarządy opracują zadania oszczęd
nościowe dla poszczególnych przed
siębiorstw i  zakładów. Zadania te 
pow inny być oparte na m ateria
łach zebranych bezpośrednio oa 
przedsiębiorstw i  zakładów _ omó
w ionych na naradach wytwórczych 
i konferencjach aktyw u i  skontro
lowanych centralnie.

Plany zadań oszczędnościowych 
będą w  term inie do dnia 15.I I I . 1949 
r. przedstawione do zatwierdzeni- 
Przewodniczącemu Państwowej Ko
m is ji Planowania Gospodarczego.

2. W ZAKRESIE INW ESTYCJI:

do dnia 26. I I  1949 r.
Przewodniczący Państwowej K o

m is ji Planowania Gospodarczego 
ustali szczegółowe wytyczne osz
czędnościowe, 

do dnia 15.III.1949 r.
Wszystkie resorty złożą sprawo

zdania o zadaniach oszczędnościo
wych ustalonych na podstawie tych 
wytycznych, o wydanych zarządze
niach i uzyskanych wstępnych w y
nikach.

do dnia 1.V.1949 r.
Bezpośredni inwestorzy wskaźa 

w łaściwym oddziałom banków f i 
nansujących, z jakich ty tu łów  in 
westycyjnych i w  jak ie j wysokości 
należy dokonać zmniejszenia k re 
dytu ze względu na zadania osz
czędnościowe.

3. W ZAKRESIE ADM IN ISTR ACJI 
PUBLICZNEJ:

do dnia 23 11.1949 r.
M in is te r Skarbu ustali szczegóło

we wytyczne dla resortów, 
do dnia 15. I I I .  1949 r.

Resorty zorganizuią wykonanie 
zadań oszczędnościowych na pod
stawie tych wytycznych i zgłoszą 
w nioski oszczędnościowe zgodnie 
z wytycznym i.

U w a ji:  Powyższy tryb  i term iny 
odnoszą się analogicznie do zakre
su bankowości, ubezpieczeń rzeczo
wych, ubezpieczeń i  organizacji 
społecznych.

4. POSTANOW IENIA OGÓLNE

do dnia 1.IV . 1949 r.
M in is te r Skarbu opracuje i P ««d 

łoży Radzie Min. do zatwierdzenia 
zbiorczy prelim inarz zadań oszczęd
nościowych na rok 1949. P re lim i
narz ten obejmie oszczędności w 
przedsiębiorstwach uspołecznionych, 
w  inwestycjach oraz w  adm in i
s tracji publicznej i organizacjach 
społecznych. W pre lim inarz ten w łą 
czcny będzie także pre lim inarz za
dań oszczędnościowych związków 
samorządu terytorialnego, zesta
w iony przez Kancelarię Rady Pań- 

_ stwa w  w yn iku  wszczętych już prac 
oszczędnościowych w  adm inistracji 
i gospodarce samorządowej.
5. M in is te r Skarbu składa K om i

tetow i Ekonomicznemu Rady M in i
strów kwartalne sprawozdania o f i 
nansowych w ynikach wykonania za
dań oszczędnościowych.

6. Ogólny nadzór nad wykonaniem 
zadań oszczędnościowych sprawuje 
Przewodniczący K cm ite tu  Ekonomie 
nego Rady M in is trów , Przez 
stwową Kom isję P la n o w a n ia  P
darczego i Ministerstwo Skarbm

7. Do czasu rozpoczęcia działalno
ści przez Państwową Komis¡3? Pla
nowania Gospodarczego (art. 26 u - 
stawy z dnia 1011.1949 r  o zmianach 
organizacji w ładz naczelnych gospo
dark i narodowej) obowiązki i upraw 
nienia przewodniczącego Państwo
wej K om is ji P lanowania Gospodar
czego", przewidziane w  uchwale n i
niejszej, przysługują w  zakresie go
spodarki przedsiębiorstw uspołecz
nionych, M in is trow i Przemysłu i  Han 
dlu, a w  zakresie inw estycji Preze
sowi Centralnego Urzędu Planowa
nia.

W obec ep idem ii grypp  
Kom unikat M in. Zdrow ia

Wobec szerzącej się epidem ii grypy 
M in. Zdrow ia zwołało w  dn iu  17.11- 
1949 r. konferencję z udziałem przed 
staw ic ie li m inisterstwa, świata nau
k i, Ubezpieczalni Społecznej, Wojska 
i  Służby Folsce oraz Państw. Przed
siębiorstwa „Centrosan“ .

Celem konferencji było przedsię
wzięcie kroków dla zapewnienia cho
rym  pcmccy lekarskiej, dostarczenia 
leków oraz przygotowania m iejsc w  
szpitalach dla cięższych przypadków 
choroby z pow ikłaniam i.

M in isterstwo Zdrow ia podaje do 
wiadomości szerokich w arstw  społe
czeństwa, że grypa jest chorobą za
kaźną, przenoszącą się bardzo łatwo 
drogą Isw. zakażenia kropelkowego 
poprzez powietrze, przy kaszlu, k i 
chaniu ilp . Zarazkami grypy są n ie 
dawno w ykry te  v irusy i nad dalszym 
ich badaniem pracuje Far stur.w y 
Zakład H ig ieny w  Warszawie.

W dobie obecnej nie ma jeszcze 
dostatecznych średków zapobiegaw
czych przeciw grypie jedynym ra 
cjonalnym środkiem jest uniknięcie 
zakażenia.

M in isterstwo Zdrcw ia podkreśla, 
że przy normalnym p- zabiegu cho
roby stosowanie tak chętnie uznawa
nych sulfam idów lub penicyliny jest 
bezskuteczne. Natomiast przy pow i
kłaniach choroby — stosować je na
leży jedynie pod ścisłą kontrolą le
karską.

W obliczu epidem ii M in. Zdrow ia 
wzywa ludność, aby we własnym in 
teresie unikała, w  m iarę możności, 
przebywania w  większych skup i
skach gdzie jest duża łatwość zaka
żenia.

Bezwzględnie należy zaprzestać od
wiedzania chorych na grypę, jak  rów 
rież  odwiedzania chorych w szpita
lach, aby nie narażać ich na ewen
tualne zakażenie.

W wypadku wyraźnego z ł'go  sa
mopoczucia, podniesionej temperatu
ry  ciała — należy zwracać się 0 po. 
radę lekarską.

Wreszcie w  celach zapobiegaw
czych wskazane jest płukanie gardła 
łagodnymi środkami dezynfekcyjny
mi, jak: 3 proc. kwas borny, szałwia 
i t p . ____________

Przenoszenie do rezerw y  
Kom unikat

Min. Obrony N arod ow ej
W związku ze zbliżającym się u - 

kończeniem 2-łetniego okresu zasad
niczej służby wojskowej przez sze
regowych starszych roczników w cie
lenia kwietniowego 1947 r. — m in i
ster Obrcny Narodowej wydał roz
kaz, w  którym  poleca:

Z w o ln ić  z  w o js k a  i p rzen ieść  do  
re z e rw y  w  czasie od 11 do 15 k w ig t ,
nia 1949 r. z jednostek Wojsk Lą 
dowych i Wojsk Lotniczych podofi
cerów i szeregowców służby zasad
niczej bez względu na rok urodzenia, 
którym  okres 2-letn ie j- zasadniczej 
służby wojskowej kończy się do dnia 
30 kw ie tn ia  1949 r. włącznie.

Jednocześnie Rejonowe Komendy 
Uzupełnień zobowiązane są, w  opar
ciu o ustawodawstwo, obowiązujące 
zakłady pracy — u ła tw ić zwolnionym 
z wojska otrzymanie pracy zarob
kowej.

W interesie 
Państwa 

i Kościoła,
(Dokończenie ze s"r. 1-e i)

N ie  można w  istocie szanować 
uczuć re lig ijn ych , je ś li nie szanuje 
się każdych ta k ich  uczuć, choćby 
się ich nie podzielało.

A  nie szanuje się każdych uczuć 
i przekonań re lig ijn y c h  —  je ś li n ie 
k tó ry m  przyzna je  się stanow isko 
uprzyw ile jow ane. W ie lkość k a to li
cyzmu zaczęła się od w a lk i o nieza
leżność re lig ii od państw a, o neu
tra lność Państw a wobec przekonań 
re lig ijn y c h  jego obyw ate li. W tedy  
Kościół reprezentow ał s tanow isko 
postępowe. Rozwój uczuć i  w ierzeń 
re lig ijn y c h  k a to lik ó w  nie osłabł * 
wprost, przeciwnie —  w zm ocn ił się 
w  tych  k ra jach , w  k tó ry c h  nastą
p ił i  w  k tó ry c h  is tn ie je  rozdz ia ł 
Kościo ła  i Państwa, w łaśnie d la te 
go, że zn ik ła  św iecka potęga K oś

cioła. . . . .
Te dwa m o tyw y  konieczność

un ikn ięc ia  sprzeczności m iędzy za
sadami dem okrac ji a p o lity k ą  K oś
cio ła (podkreśliłem  p o lity ką , a nie 
re lig ią ) i  niemożność re a liza c ji rów  
ności wobec praw a i  w o lności su
m ienia p rzy  zachowaniu pub liczno
prawnego u p rzyw ile jow an ia  Kościo 
ła  —  każą uważać rozdzia ł K ościo ła  
i  Państw a za jedyne w yjśc ie , zapew 
niające spoko jny rozw ó j P aństw a i 
spoko jny rozw ó j Kościo ła .

Jeśli ju ż  w  dem okracjach m iesz
czańskich w yjśc ie  to  staw ało  się 
coraz ba rdz ie j nieodzowne i  coraz 
powszechniejsze —  to  w  o w iele 
w yższym  s topn iu  je s t ono n ieod
zowne w  dem okracjach, zm ie rza ją 
cych k u  socja lizm ow i, w  k tó ry c h  
równość i  w olność sum ienia są nie 
ty lk o  dek la rac ją , w  k tó ry c h  nabie
ra ją  one k o n k re tn e j treśc i.

K O N S T A N T Y  G R ZYB O W SK I
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Edmund Bora

»S P r a t r i e d l i u j j j  Ł a d “ T r u m  a n a
IM  in tensyw nie jsza  je s t dz ia ła l

ność D epartam entu  Stanu, tym  
jaśnie jsze się s ta je , że S tany Z jed
noczone są w łaściw ie osamotnione 
na arenie m iędzynarodow ej. Ow 
szsm, m ają  na świecie w ie lu  so 
juszn ików , ale większość tych  so 
juszn ików  gotow a je s t walczyć 
ty lk o  do... ostatniego do lara ame 
rykańsk iego  i  do... os ta tn ie j k ro  
p li k rw i mas ludowych. Ilość do 
la ró w  nie je s t jednak nieogram  
czona, a ludność k ra jó w  ka p ita li- 
z tycznych okazuj© coraz nu iic j 
chęci do szafowania sw oją k rw ią  
i  trudem  dla u trzym a n ia  is tn ie ją 
cego u s tro ju  i w ładzy tych  grup, 
k tó re  ko rzys ta ją  z dobrodzie js tw  
ka p ita lizm u .

P A K T  A T L A N T Y C K I

N ie  ty lk o  fiasko  sprzym ierzeń 
ców am erykańskich  w  Chinach 
je s t dowodem te j p raw dy. Rozwój 
sy tu a c ji we F ra n c ji i  we Włoszech 
pozwala stw ierdzić, że w brew  do
staw om  m arshallow skim . S tany 
Zjednoczone nie mogą zaliczyć tycn  
k ra jó w  do rzędu w ie rnych  i god
nych zaufania sojuszników . H o lan 
d ia  bez pomocy anglosaskie j nie 
u trzym a łaby  Indonezji, a bez ln -

New Dealu. Faktem  zresztą jest, 
że p rogram  „F a ir  D ealu“  został 
opracowany przez grupę byłych  
„newdealowców“ , k tó ra  obecnie 
skupia się w  okół Trum ana.

Zgodnie ze swoim  zwyczajem 
Trum an s form ułow ał swój program  
w bardzo szlachetnych i w  bardzo 
p ięknych słowach. Oto one: „Z  gó
rą  połowa ludności św iata ży je  w 
w arunkach zbliżonych do nędzy, 
c ierp i na n iedostatek żywności, 
je s t o fia ram i chorób... S tany Z jed
noczone w yróżn ia ją  się spośród 
innych narodów, o ile  chodzi o roz
w ó j przem ysłu i  nauk technicz
nych... Naszym celem pow inna być 
pomoc w o lnym  narodom  świata, by 

, dzięki w łasnym  w ys iłkom  produko
w a ły  w ięcej żywności, w ięcej odzie
ży, w ięcej m ate ria łów  budowla
nych... Zapraszamy inne k ra je , że
by po łączyły swoje zasoby techno
logiczne z nam i w  ty m  przedsię
w zięciu“ . Z , późniejszych oświad
czeń T rum ana w y n ik a  n iezbicie, że 
narody, nad k tó ry m i prezydent się 
u lito w a ł są to  narody kolonia lne 
i półkolonia lne.

Cele „F a ir  Deaku“  w  s fo rm u ło 
w aniu Trum ana w yg ląda ją  jeszcze 
szlachetniej, niż cele p lanu M ar-

donezji je s t to  ty lk o  m a ły  k rą p  shai i a w  sform ułow an iu  byłego se_
n n y -A n n id l,; rp . ,,, J „  ~ -r-Ai-trry 1 0 7europejski. T rudno  również uwa 
żać za w ie lk ie  m ocarstw o Belgię.

Jedyn ie  rea lnym  so juszn ik iem  
Stanów Zjednoczonych je s t im pe
r iu m  B ry ty js k ie . S tany Zjednoczo
ne nie mogą sobie pozwolić na 
szczerą i  e fektyw ną pomoc dla te 
go sojusznika w  obawie, że ten 
m óg łby się stać z czasem groźnym  
konkuren tem . P a k t A tla n ty c k i ma 
za zadanie skoordynow ać w  ten 
sposób pomoc dla kap ita lizm u  za
chodnio - europejskiego, żeby je d 
nocześnie un iem ożliw ić słabszym 
pa rtne rom  w yko rzys tan ie  poparcia 
am erykańskiego dla ewentualnego 
późniejszego przeciw staw ien ia  się 
dom inac ji am erykańskie j w  św ia
tow ym  obozie kap ita lis tycznym . Ze 
swej s trony, oczywiście, pa rtnerzy 
europejscy byna jm n ie j nie rezygnu
ją  z te j możliwości. Można pow ie
dzieć, że pod ty m  względem gra 
idzie o to , k to  kogo w  przyszłości 
w yprow adzi w  pole.

D la  Stanów Zjednoczonych P akt 
A tla n ty c k i p rzedstaw ia szczególną 
w artość rów nież dlatego, że zabez
piecza na pewien czas am erykań
skiem u przem ysłow i zbro jeniow e
m u m ożliwości zbytu. P a k t A tla n 
ty c k i s ta je  się tak , ja k  i  plan 
M arsha lla  jednym  ze sposobów po
w strzym yw an ia  tem pa narasta jące
go k ryzysu  w  USA. Działalność 
P lanu  M arsha lla  kończy się jed
nak  za dwa lata, poza tym , pom i
nąw szy ju ż  granice

chłonności k ra jó w  zachodnio
europe jsk ich  na broń am erykań
ską, k a p ita ł am erykański i  ta k  
szuka szerszych m ożliwości eks
pans ji. S ta ją  się one ty m  potrzeb
niejsze, że nadzieje związane z Chi
n a m i rozw iew a ją  się.

„S O JU S ZN IC Y “  BEZ M A S K I

Is tn ie je  rów n ież  bardzo w ażny 
prob lem  k ra jó w  B lisk iego i  Środ
kowego Wschodu. K ra je  te od daw
na uważane są przez ko ła  w o jsko 
we USA i  A n g lii za bazę w ypa
dową przeciw  Zw iązkow i Radziec
kiem u. E ksperc i b ry ty js k ie g o  M in i
s te rs tw a  Spraw  zagranicznych 
m on tow a li L igę  A rabską, ^zapew
n ia jąc , że na rody  arabskie łącznie 
z Iranem  i  T u rc ją  mogą być w y
korzystane ja ko  sojusznicy w  ewen
tu a ln e j w o jn ie  ze Zw iązkiem  Ra
dzieckim . . Bevin  posta ra ł się jed 
n a k  sam n ieroztropn ie  o zdema
skowanie is to tn e j w a rtośc i bo jow ej 
ty c h  sojuszników . K lęska, zadana 
przez 700 tys ięcy Żydów Izraela, 
a rm iom  sześciu k ra jó w  arabskich, 
u ja w n iła  fa k t, że lu d y  zamieszka
łe na B lis k im  Wschodzie ja ko  so
juszn icy  obozu im peria listycznego 
nie m a ją  żadnej wartości.

S Z LA C H E T N IE JS Z Y
OD P L A N U  M A R S H A LLA ...

. W szystkie te m om enty z łożyły 
na zrodzenie „p rog ram u  pomo

cy  dla k ra jó w  zacofanych“ , w ysu - 
Wptego przez T rum ana w  jego mo- 
Wte inaugu racy jne j. P rogram  T r t r  
n iaaa nazyw any je s t teraz po
wszechnie v/ prasie anglosaskiej 
Program em „F a ir  Deal‘u “  Po pol- 
sku możnaby to  przetłum aczyć ja 
ko „sp ra w ie d liw y “  czy też ..słusz" 
ny  ła d “ . N iew ą tp liw ie  au to rzy  te 
go te rm inu  chcą przez to  sugero
wać, że chodzi o kontynuac ję  
i rozszerzenie rooseyeltowskiego

kre ta rza  stanu.

PROGRAM EK SPA N SJI 
K A P IT A Ł U  PR YW A TN EG O

Nasuwa się, oczywiście, pytanie, 
ja ką  stąd korzyść u p a tru je  T ru 
man w „F a ir  Deal‘u“  d la  Stanóv; 
Zjednoczonych? W  dalszym ciągu 
cytow anej m owy zna jdu jem y na to 
odpowiedź: „Przy pomocy sfer 
businessu z prywatnego kapitału, 
rolnictwa i świata pracy w naszym 
kraju, program ten może znacznie 
zwiękazyć aktywność przemysłową 
innych narodów i podnieść w istot
nej mierze icli poziom życiowy“ .

W  praktyce  więc p rogram  „F a ir  
Deaku“  m a zapewnić kap ita łow i 
am erykańskiem u m ożliwości inw e
s ty c ji w  k ra ja ch  ko lon ia lnych  i  na 
w pół ko lon ia lnych  A z ji  i  A fry k i.  
Rzecz jasna, że rea lizacja  takiego 
program u nie je s t do pomyślenia 
bez pewnej ugody z kap ita łem  eu
rope jsk im . .Bądź co bądź W ie lka1 
B ry ta n ia  nie ma jeszcze zam iaru 
Wycofać się z k ra jó w  Bliskiego- 
W rchodu czy In d ii, tru d n o  zaś rów 
nież zdecydować się na zupełne 
w yparc ie  ka p ita łu  francuskiego czy 
holenderskiego. R ów nałoby się to  
zniszczeniu podstaw  kap ita lizm u
w  kra jach  zachodnio-europejskich. 
Stąd też T rum an łaskawie zapra
sza inne kraje do udzia łu w  inw e
styc jach na terenach przyszłego 
dzia łania „F a ir  Deal‘u“ .

Szczególną uwagę autorzy „F a ir  
Deaku“  p rzyw iązu ją  do k ra jó w  
B lisk iego i  Środkowego Wschodu. 
Zarówno ze względów stra teg icz
nych ja k  i  ze względu na bogactwa 
natura lne  tych  k ra jó w . Gwoli 
p raw dy trzeba podkreślić, że T ru 
man postąp ił w  ty m  w ypadku t r o 
chę nie „ f a ir “  w  stosunku do Be- 
vina. Bevin bowiem ju ż  w  1945 r. 
bardzo uroczyście m ów ił o koniecz
ności podniesienia poziomu życio
wego m ilionów  fe llachów  arab-1 
skich, dając do zrozum ienia, że 
wobec osłabienia pozyc ji b r y ty j
sk ich  na D a lek im  Wschodzie i  w  
Indiach, im peria lizm  angie lski po
w in ien koncentrować główną swo
ją  uwagę na B lis k im  Wschodzie.

Bevin m ia ł jednak ty lk o  • dobre 
chęci, a nie m ia ł możliwości. La- 
bou ris tow sk i „N e w  Statesman and

N a tio n “ , k tó ry  od dawna zarzuca 
Bevinow i, że b ro n i in teresów  Im 
perium  n ie fo rtunn ie , a naw et g łu 
pio, pisze, co następuje w  te j spra
w ie : „D o k tryn a , k tó rą  m in is te r 
spraw  zagranicznych og łos ił w 
1945 r., że naszym celem powinno 
być podniesienie s to p y  życiowej 
m ilionów  fe llachów  arabskich, zo
s ta ła  p rze ję ta  przez p o lity kę  ame
rykańską, z tą  różnicą, że gdy W. 
B ry ta n ia  nie m ia ła  ka p ita łó w  po
trzebnych do tego celu, A m eryka 
ma ich dużo“ . A u to r  a rty k u łu , k tó 
r y  naw ołu je  W. B ry ta n ię  do pogo
dzenia się z fak tem , że nie jes t 
już  pierwszym  m ocarstw em  św ia to 
wym , radzi rządow i b ry ty js k ie m u  
p rzy jąć am erykańską o fe rtę  współ
pracy. Bevin nie czekając zresztą 
na tę radę, o fe rtę  p rz y ją ł, w y ra 
żając się w  supe rla tyw ach  o p rogra  
mie Trum ana. Nawiasem  mówiąc, 
chodzi o p rogram  am erykańskiego 
męża stanu, o k tó ry m  B sv in  — 
spodziewając się, że k to  in n y  zo
stanie w yb rany  prezydentem  — 
w yrażał się z ja w n ym  lekceważe
niem.

Program  „F a ir  DeaTu“ , ogołoco
ny z ładnych słówek, okazuje się 
program em  wzmożonej eksploata
c ji k ra jó w  az ja tyck ich  i  a f r y k a ń 
skich przez k a p ita ł am erykański 
ze w spółudziałem  ka p ita łów  sta
rych  państw  im peria lis tycznych. 
T rum an w  sw o je j mowie inaugu
ra cy jn e j uważał za konieczne pod
kreślić, że inw esto rzy  kap ita łów  
muszą o trzym ać odpowiednie gwa
rancje.

Po doświadczeniach chińskich

kap ita liśc i am erykańscy i  in n i nie
chętnie będą się na raża li na  nowe 
ryzyka . Na czym jednak m ogą po
legać te gw arancje? Mogą one po
legać ty lk o  na wzm ożonym  popar
ciu dla reakcy jnych  reżim ów bur-
żuazyjno - feuda lnych  w  k ra jach , 
k tó re  staną się terenem  inw estyc ji. 
Ruch robo tn iczy  w  ty c h  kra jach  
musi być zahamowany, bo inaczej 
ka p ita ł inw estow any nie będzie 
p rzynosił odpowiednich zysków wo
bec stałego w zrostu  płac ro b o tn i
czych. K a p ita ł m usi być zabezpie
czony przed niebezpieczeństwem 
nacjona lizac ji i  je j podobnym  ka
tastro fom .

Z d rug ie j s tro n y  nie ulega w ą t
pliwości, że s fe ry  rządzące w  k ra 
jach ko lon ia lnych  nie będą w  sta
nie nawet p rzy  pomocy am erykań
sk ie j dać sobie rady  z ruchem  lu 
dowym  i  robotn iczym . N ie  ulega 
również w ą tp liw ośc i że w  p ra k ty 
ce współpraca ka p ita lis tów  ame
rykańsk ich  z ka p ita lis ta m i euro
pe jsk im i nie pójdzie ta k  gładko,) 
ja kb y  może chcieli au to rzy  „F a ir  
Deal‘u “ . Jak p lan M arsha lla  w  E u 
ropie nie zapewnił panowania ame
rykańskiego w  E urop ie  Zachod
n ie j, ta k  samo „F a ir  D eal“  nie mo
że zapewnić panowania am erykań
skiego w  k ra jach  pozaeuropejskich. 
„F a ir  Deal“  ma w ynagrodzić Sta
nom Zjednoczonym u tra tę  „s ta rych  
C hin“ . N ic  jednak nie wskazuje, 
żeby loka ta  w  „now ych Chinach“  
m ia ła być pewniejsza. „S praw ied li
w y Ład “  nie je s t bowiem an i spra
w ied liw ym , ani też w  ogóle ładem.

P u c h a r  T a t r

Przed zawodami o puchar Tatr za i diicy odbywają interr.ywne treningi. 
Na zdjęciu zawodnik czeski Gan ^ iadek przed biegiem treningowym na 

i IZ km.

O czlowiehu w fu te ra le (U)

Dziefe okna i pieca
k o re s p o n d e n c ja  A P I  d la  „ R z e c z y p o s p o ’i t e j “

*) Patrz „Rzeczpospolita“  nr 43.

K. 1. G ałczyński

Szansa naszej poezji
Przez naszą poezję rozumiem poezję, która jest mieczem i po

chodnią proletariatu i dzięki temu poezją ludu, ,4 dzięki temu —  na
rodu, a nie taką, która zabawia się w  podrażnienie gruczołów este

tycznych 8 łaskotanie tak zwanego sumienia, jak  to ma miejsce 
u komicznego pana T. S. E liota i jego tragicznych uczniów. Tym  
razem nowy renesans w Europie postępuje nie od basenu śródziemno 
morskiego, ale od nas, z naszej strony, ze wschodu. N ie bez brac- 
chio m ilitari stworzonych przesłanek. 1 to jest właśnie szansa 
naszej poezji. i

Bo poezja zawsze odrodzi się w tych okreshcŁ historii, kiedy, 
przestając być ostrygą dla znudzonych, przemieniać się będzie 
w chleb dla kulturalnie głodnych 1 politycznie aktywnych. A  poli
tykę my, ludzie europejskiego wschodu i środka, rozumiemy „po 
wrochiwsku“ : jako kształtowanie pokoju i sprawiedliwości.

Nasza poezja to nie jest „Panis angelorum“, tylko „Panis ope- 
rariorum “, chleb robotniczy. Tak, chleb ku ltury  robotniczej.

Bo chciałbym, żeby anglosascy i atlantyccy panowie zobaczyli 
nasze hale fabryczne w tych chwilach, gdy my, poeci demokracji 
ludowych, czytamy naszym robotnikom nasze wiersze, żeby zoba
czyli twarze tych ¡robotników i  ręce tych robotników, składające 
się do wdzięcznego oklasku.

Tak, nasza poezja jest polityczna, polityczna to znaczy zsynchro. 
nizowana z poruszaniem się mas ludowych, to znaczy jak  syn m ar
notrawny powrócona swemu ludowemu iźródłu.

I  to jest szansa naszej poezji, naszych poetów, ojców nowego
europejskiego renesansu.

Nasza klasowa poezja, zanurzająca się aż po dno zbiorowości, 
wypływa na powierzchnię zjawisk ostra i serdecznie okrutna jak  
sionce, które kształtuje klim aty.

Jeden fz cudów architektonicznych świata nazywa się katedrą 
N otre Damę. Katedra, którą nasza poezja buduje, nazywa się No- 
tre Terre. Wspólna jest droga poetów i polityków —  mówi znako
m ity czeski myśliciel Ładislay Sztoll.

i  „Odrodzenie“ )

Mocznica urodzin Puszkina
V  związku z przypadającą na dzień 

6 czerwca br. 150 rocznicą urodzin wio! 
k;ego poety rosyjskiego Aleksandra Pusz 
kina — Akademia Nauk ZSRR organazu 
je w moskiewskim domu uczonych cvkl 
prelekcji pod nazwą: „Odczyty puszkinow 
skie". Pierwszy odczyt wygłosi dr. nauk.

filologicznych prof. Dymitr Błagoi na te 
mat „Puszkin jako wielki poeta narodo
wy“ . Następnie będą wygłoszone odczyty 
„Puszkin i ruch rewolucyjny pierwszej 
połowy XIX wieku", „Puszkin w fol
klorze“ , „Światowe znaczenie twórczości 
Puszkina“  i inne.

XA70W1.CE,. w lutym
Kierownika działu budowlanego, o któ 

■rym piszę, widziałem niedawno. Robił 
■wrażenie strasznie zajętego, ale pod wiel 
ce zafrasowaną maską ukrywał się zwy
kły biurokrata. Od roku leży u niego po
danie górnika, z którym dzień przedtem 
rozmawiałem. Mała, skromna prośba: w 
kuchni nie ma okien podwójnych .i dlate 
go wieje. Prosi więc o wstawienie okien 
■podwójnych. Jest to mieszkanie, .należące 
do kopalni, obowiązkiem działu budowla
nego jest dokonać tego małego remontu.

K i l k a n a ś c i e  razy górnik tęn był 
•już u kierownika budowlanego. Nic nie 
ipomotgło. Byłem niedawno w tym mieszka 
■niu. Okna są pojedyncze, wieje istotnie.

Pisać o codziennych, małych kłopotach 
górników? Oto kłopot: jak obudzić śpią 
cego biurokratę z działu budowlanego?

PROŚBA PRZODOWNIKA PRACY

Ojciec braci Bugdołów złożył swego 
czasu — a było to bardzo dawno — po
danie do fy ^ ^ jk ,v l^ a ln v ::zk .|» ^ą ..o  
wstawienie pieca do domu, w którym mie 
s.zka,, a...który należy do kopalni...,.

Przeprowadzono niedawno wspaniałą 
akcję remontowania mieszkań robotni
czych. Państwo wydaje ogormne sumy na 
budowę nowych mieszkań, na tworzenie 
nowych osiedli, widnych, słonecznych i 
zdrowych. Przemysł węglowy buduje we 
własnym zakresie mieszkania dla robotni 
ków, związki zawodowe na jednym z na 
czelnych miejsc postawiły zagadnienie 
mieszkań robotniczych.

Pisać o codziennych, małych kłopotach 
górnika? Oto kłopot: jak wytłumaczyć 
biurokracie, że ceni się u nas człowieka 
według pracy, że jeśli ktoś osiągnął nad 
zwyczajne wyniki produkcyjne, że jeśli 
ktoś został przodownikiem, nowatorem 
pracy, to człowiek taki musi być w życiu 
uprzywilejowany i że państwo nasze takie 
go człowieka wyróżnia, nadając mu naj
wyższe odznaczenia i nagrody?...

I ze rodzina Budgołów nie powinna cze 
kać pół roku na urządzenie pieca w do
mu... 1

BIUROKRATYCZNE NAWYKI
Ogromna, przytłaczająca większość na 

;zych urzędników rozumie swoją rolę — 
współtwórców nowego życia, nowych 
.orm bytowania. Spełniają oni swoje obo
wiązki sumiennie, ci zaś urzędnicy, któ
rych czynności związane są z bezpośred
nią obsługą interesanta — zza biurka i 
zza okienka — starają się godnie repre
zentować urząd ludowy. Ale biurokraci 
wnieśli do nowego ludowego urzędu sta
re nawyki i narowy, odziedziczone w służ 
bie państwa kapitalistycznego. Jednym z 
takich nawyków jest bezduszny, obojętny 
‘Stosunek wobec interesanta, widzenie

"j spraw i łudzi poprzez papierki, które za
słaniają całkowicie żywych lu jz i i ich 
troski.

Biurokrata wciąga w wir papierów ro
dzinę rębacza M. Posyła wezwania, na- 
kazy, denerwuje niepotrzebnie łudzi, za
biera im czas, wprowadza zamieszanie — 
ale przede wszystkim swoim bezdusznym, 
obojętnym postępowań!-n, przez biuro
kratyczny sposób zala nia drobnej na 
pozór sprawy —- wywołuje nieufność wo
bec naszej młodej i borykającej . się z 
trudnościami administracji.

Jakiś prawdziwie Czechowski .Czło
wiek w futerale“  chowa pod kc1 c: n po
danie górnika o urządzenie podwójnych 
okien w mieszkaniu. Jest głuchy na wszel 
kie prośby i obojętny na, codzienne spra
wy bytu.

Załatwi się — oto iego odpowiedź, 
ale nie załatwia: nie widzi, nie zna ży
cia gomiaa, nie czuje zimna w jego m esz 
ka-niu, nie rozumie żywego człowieka.

Jakiś biurokrata każe rodzinie przo
downików pracy czekać pół rdkti, zanim 
.urządzi itn się piec.. 10 mieszkaniu. .— Mo 
gą poczekać — mówi z jadowitą miną — 
co irn się nagłe pieca zachciało?

Każdy, kto przyjeżdża poraź pierwszy 
na przodującą kopalnie — wyczuwa od 
razu zmienioną atmosferę,. nowy świado
my stosunek do pracy, jakim się odzna
czają górnicy: ten nowy, świadomy sto
sunek do pracy, socjalistyczny stosunek 
do społecznej użyteczności zawodu, któ 
ry s,ię wykonuje, nic stał się Jeszcze — 
niestety — udziałem niektórych naszych 
urzędników.

MARIAN NIEWIAROWSKI 
---------------- -------------------- ------------------ |

Węgierska kron ika
ku ltu ra lna

Podczas prac nad odbudową znisz
czonego podczas wojny zamku w Budzie 
pracownicy węgierskiego komitetu opieki 
nad zabytkami historycznymi natrafili na 
salę kolumnową z okresu króla Zygmun 
ta oraz kaplicę zamkową. Podczas prac 
wykopaliskowych w Za!avarze natrafiono 
■na ślady bazyliki z IX wzgl. X wieku. 

<•
węgierska Wytwórnia Filmowa w Bu 

uapeszcie, łącznie z Węgierskim Związ
kiem Pisarzy przy współpracy filmowców 
radzieckich wyprodukowała pierwszy film 
węgiersko - radziecki p.t. „Nowe Wę
gry . Film reżyserowała L. Stiepanowa. 
Ilustrację muzyczną skomponował J. Rasz 
ki.

*
Na Węgrzech zakończył się cieszący 

się wielkim powodzeniem festiwal mlo 
dzieżowy filmów radzieckich. Festiwal od 
bywał się równocześnie w Budapeszcie 
i kilku innych większych miastach.

Magdalena Samozwaniec

W IELKI, ALE SKROMNY
dzą. Tak się wszyscy na mnie uwzięli — — A wie pani co .to jest sława? Co Chciałam mówić dalej ale wielki koleba
przecież oprocz mnie jest może jeszcze to jest być znanym przez łudzi nam nie- przerwał mi: ’ °
jeden... no może dwóch, dobrych pisa- znanych...?! Ci ludzie nieznani żyć nie — Mówimy o bzdurach samych 
rzy — dają. Codzień kupa listów od adoratorek przecież wartoby się czegoś nam ^ ’

KT. , , , , . „  — Widocznie pana sztuki mają spe- > czytelników. A autografy... Niedługo _  pj- . . _  , .*
— Nie wystarczy, być skromnym, trze- mnie mówią. Co mam zamiar robić? Co cjalne walory sceniczne, kiedy nawet za sta,n? Sl? doprawdy, jakimś „auto-grafoma miechem * ‘ • parłam z us-

ba jeszcze MIEĆ z czego być skromnym, pistę? Wystawię niedługo we Wrocla- granica... nem" — '
Tak powiedział mi kiedyś, jeden sławny wiu jedną z moich sztuk Szekspira, _ kj . < , , ,  _ m 0 : J<iedv .nan zamieszka „a sta- 1 , ,'va ,0 ł'est: oczernianie żołądka —
i bardzo „wzięty" kolega. Jest doprawdy prawdopodobnie Burzę" no a jednoczcś z ^  swoją 'm iłą  bezpośredniością ¡=>bra- le w Warszawie? ......................... ‘ dowcipnie — Wolę coś czystsze-
tak bardzo „wzięty", że boję się ażeby me jedną z moich sztuk Sofoklesa. Naj- „• jc- ^ ^ p , « . . n • d . Ł  )est °^ °A ta^a zaciszna knajpka.

i  .w u m -  t e r S w r S T i w S S  v ! 1 8,1 ir,!i 1 * * —  ’ •*»’

wamiem się, to też mój sławny kolega, — Podobno pan również wystawia coś co pan obecnie drukuje jakieś . ,. y ' , , ,
pisze od czasu do czasu, ale mało. Osz- w Paryżu..! czy Pradze Czeskiej? ****■■■ iehetemy. Przeć,ez pan zawsze ~  A jak mam <fe pana adresować?
cżędza swój talent. Kiedyś, na ulicach Ach, z tą zagranicą mam szalone w >m cc owa ••• j  tam :l|ż '  anS
Krakowa ujrzałam wielki afisz ogłasza- kłopoty, bo i jakże tu być jednocześnie — Nie chodzi o to ażeby celować —   A m  mm' n k r n i / t « ™
jący jego: „WIECZÓR POŻEGNAŁ- w fa ijżu , Moskwie i Pradze? Lwbif się tylko aby trafiać! Nie mogę obecnie nic ,-.[ jaskawie
NY"„ rozerwać — ale nie lubię, kiedy mnie saffl pisać, bo objąłem redakcję tygodnika

— Więc ¡pan nas porzuca na zaw- ROZRYWAJĄ. Prawdopodobnie wybiorę Literackiego „Zrąb". Będziemy się tam
5ze! — jęknęłam. . Prem^ r? paryską mojej wesołej komedyj- starali „zrąbać" wszystkich słabo piszą-

zapy-

Prowadzę w jednym Piśmie Kobie-

Po szesciu głębszych wypitych przy 
bufecie, moj sławny kolega zamówił so-
t u  )eSZi? e,..?UŻe Piwo ! kazał podać pu- 
dełko „Heli — Zwykle palę tylko ame
rykańska, ale skoro ich nie ma -  

Po czym poprosił o rachunek.
YZy pa,rli ma forsę? — zapytał niedbale.

_  Jeszcze nie' — odparł z tą swoją ki „Dama K a n a ł  j o  w a", jest to pra- cych literatów,
milą prostotą. -  Jade tylko na kilka dni wie to samo, co Dama Kameliowa“ -
do Wrocławia, więc jest okazja do zro- tylko, ze główna bohaterka, test kanał,jką 
hienia sobie „pożegnalnego wieczoru". > zakot,ozenie sztuk, ,est bardzo .pogodne.

Złapawszy go kiedyś między jednym -  Tak me lubię «łowić o sobie i swo- 
em a drugim, w krakowskiej ka- ich utworach a pani-mnte do tego zn,u-

postanowiłam nakłonić go, ażeby sza. To nieładnie! Mo,ą - „Safonę nu
^  . - 4 . 1  . • _ł_ l. łn ^ n n lr trn  WVS

cym — „Kącik dla Mężczyzn“ . Czy par pytaniem

pisarzem 
wiami

-— Ma pan już mieszkanie w War- 
szawie? —

— Też pytanie! Mam napięte dwa — 
a mieszkam w trzecim. Poza tym ofia- 

ma rowują mi własną willę w Jeleniej Go

się tam nie spotkał z moimi utworami? —
— Wybacz pani, droga koleżanko, ale 

ja nie mam czasu czytywać tego co sam D —
napiszę a miałbym czytywać cudze utwo- ? l<oaŁ;u'I-rl|eri
ry...

Pani ma forsę?

Mam — odparłam zaszczycona tym 

To niech pani bedzie
płacić. Zapomniałem w

uprzejma za
lać ze sobą pie- 

na skutek przepra-

-  «  O, » i d ,  » ..« k ic h  g g *  -

° « u *  -  * »  « * * * c ly "  »  a*m ■ z * * *  “ •

coN.a.nia, Poza tym muszę przyznać,

— Niektóre były nawet dość interesu- 'dzie d-c- ' p! c?
jące. Tytuły: „Mężczyzna w świetle ba- taki

się jako rewanż zr.nroszę do pa- 
dc-brą kolacyjkę. Tylko żeby było

rofeertom°iWaĆ " "  ^  Ę d  ^  d ^ t o  ^  Ja"  -  Z ^  P°'
— No.

stchnał dość,
[yyi v • - - . . . .  , , .
ludzie tyle już o rozumiem co om wszyscy we nune w - t popularnym jak pan..

czyzna jest człowiekiem?" — „Przemysł ni na 
gdy  ̂się jest takim sławnym ludowy wyrobów chałupniczych — czyli, dosyć wódki!

naturalny przyrost ludności w Polsce" — Uściskał moją dłoń i wyszedł.
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~  NA POLU CHW AŁY
( Fragment, powieści ch ińskiej p t, „ISicświcidomi i  zapomniani )

Szukaimj posągu Kazim ierza W ie lk iego

W  zapadającym zmierzchu dat się sly]danta skalicą, odległą o dwadzieścia me-
szeć odległy , niewyraźny, metaliczny 
dźwięk, dobiegający z ,  poza niedalekich 
wzgórz. Zbliżał się powoli. Narastał.
Gasł dzień, a mimo to przyroda zdawała 
się' budzić, jak o świcie, na sygnał dzi
wacznego, metalicznego dźwięku, dobiega 
jącego z wyżyn.

W  wiosce, położonej we wgłębieniu 
doliny, ludzie też brali udział w tym 
wieczornym obudzeniu. Mężczyźni, uzbro 
jeni w widły, łopaty, niekiędy w stare 
strzelby myśliwskie, zbierali się na pla 
cu. Z  progów domostw patrzyły na nich 
kobiety: z niemowlętami na rękach, oto 
czone gromadkami dzieci, brudnych, obszar 
panych, czepiających się spódnic matek 
i głośno domagających się jedzenia.

Od tłumu mężczyzn, zgromadzonych 
na placu, oderwał się człowiek w śred
nim wieku, o twarzy spalonej słońcem i 
głośno, burząc milczenie, oznajmił: .

—. Przed chwilą przybył łącznik. Pa
trol, zlożcny z dwudziestu Japończyków, 
posuwa się w naszym ¡kierunku. Musimy 
zatrzymać ich. Naprzód, przyjaciele!^ 

Skończył. Po wojskowemu złączył pię 
ty bosych nóg, lewą dłoń podniósł do 
skroni. Nie miał na niej ani jednego wio 
sa. Wypaliły je płomienie pieca cegięlni, 
przy którym wiele lat pracował.

Mieszkańcy wioski, ustawieni w żoł
nierskim szeregu, podziwiali zręczność, z 
jaką ceglarz oddał wojskowy ukłon. Dla 
swej odwagi wybrany został na dowódcę 
oddziału wiejskich partyzantów, choć nie 
miał za sobą żadnego wyszkolenia woj
skowego. Nigdzie też dotąd nie wyjeż
dżał, całe życie spędził w ciężkiej pracy 
¡w dolinie swej wioski.

— To prawdziwy geniusz wojskowy, 
szeptali między sobą mężczyźni, patrząc 
na swego szefa z szacunkieni i obawą. 
¡Mały garbus podziwiał go tak dalece, że 
usiłował naśladować niełatwy do powtó 
rżenia ukłon wojskowy ceglarza. Złączył 
pięty, rozsunął szeroko wielkie palce stóp, 
powoli, niezręcznie podnosił lewą rękę ku 
środkowi czoła. W  tej pozycji zastygł: 
n ikt nie objaśniał go dotąd, jak przejść 
pa „spocznij“ .

— Do niczego, garbusie, zauważył po 
¡ważnie ceglarz. — Salutujesz, jak Japoń
czyk. Popatrz, jak się to robi. — 1 pow
tórzył sprawnie swój doskonały ukłon woj 
skowy.

Garbus stał nieruchomo, jak skamlenia 
}y, z zaciętymi wargami, z oczami wbi
tymi uważnie w postać komendanta.

— Piękny japoński ukłon, zawołał ktoś 
złośliwie.

Wszyscy wybuchnęli głośnym śmie
chem.

— Ruszajcie się, dość straciliśmy cza
su! Naprzód! Raz, dwa... raz, dwa... — 
komenderował ceglarz. Stanął na czele 
oddziału i ruszyli.

W  chwili, gdy maszerująca kolumna 
miała skręcić na ścieżkę, biegnącą przez 
zboże, garbus odłączył się, i jął się wsp: 
nać na pobliski pagórek. Stanął na szczy 
cie i  z całej siły krzyknął do żony:

— Nie zapomnij o paszy dla Itrowy. 
Jeśli dziś wieczorem nie dostanie dosyć 
żarcia, jutro nie pociągnie ¡pługu! Przy 
gotuj też duży garnek ryżu i fasoli dla 
mnie. Jak się nie najem, nie będę jutro 
miał sił pracować. Zrozumiałaś?...

Gdy puścił się ■ śladem swego oddzia
łu, zobaczył, że cały oddział zatrzymał 
się i czeka. Ceglarz miał minę niezadowo 
łona. Powiedział surowo do garbusa, któ 
ry  dyszał, jak foka:

— Nie powinieneś był opuszczać sze 
regów w marszu, garbusie.

— Tak jest, komendancie, — odrzekł 
garbus, — podnosząc dłoń do środka czo
ła. I oddział znów ruszył.

— Szybciej, szybciej, chłopcy, wołał ce 
glarz. Musimy zaskoczyć -Japończyków!

— Tak jest, komendancie — odpo
wiedział garbus — znowu występując z 
szeregów. — Przepraszam, komendancie, 
mówił dalej, spodnie mi opadają. To dla
tego, że mam pusty żołądek. Zaraz będę 
gotowy.

Po godzinie forsownego marszu oddział 
¡zbliżył się wreszcie do szosy. W  kierun 
ku na północ szosa ta przecinała szero 
¡ko rozłożone, olbrzymie pola zbóz, wspi 
tlała się zboczem wzgórza i skręcała na 
wschód. Za zakrętem widać było kilka 
sosen, wybujałych wysoko ponad gęsto 
zakrzewionym terenem.

— Te krzaki stanowią doskonałą za
słonę, powiedział ceglarz. Zbierajcie ka
mienie i składajcie je w kupy, ale nie 
rzucajcie nimi od razu. Trzeba, poczekać, 
aż nieprzyjaciel podejdzie blisko. Celuj
cie kamieniami w głowy: trzeba ich prze
de wszystkim oszołomić. Po tym łatwo 
już ich wykończymy łopatami i widłami. 
Naprzód!

Partyzanci rozbiegli się po krzakach. 
Ceglarz zamierzał wdrapać się ¡na naj
wyższe w tym terenie wzniesienie, aby 
móc swobodnie obserwować wroga. Przed 
tym jednak: —

— Hei, garbusie, zawołał. Czy wi
dzisz tę skałkę? Idź tam i ukryj się 

i za nią.
t — Tak jest, komendancie, odrzekł gar 
1 tras.
f Garbus bvł człowiekiem w całej wsi 
1 znanym z pomysłowości, ale danych na 

dobrego żołnierza nie miał wcale. Garb 
obniżał znacznie jego sprawność rucho
wą i ceglarz nie raz doradzał mu, aby 
pozostał w domu, gdy partyzanci szli na 
wyprawę. Ale garbus upierał się przy 
swoim, miał zresztą po temu własne ra
cie. Gdy Japończycy po ¡raz pierwszy 
zjawili się w tych stronach, a było to 
przed trzema laty, ubili mu najlepszą 
krowę, tę właśnie którą obrabiał swoje 
po la . Co’ więcej — zjedli ją w jego
cezach. .

Teraz garbus, zawstydzony i wściekły, 
przykucnął za wskazaną mu przez komen

trów od szosy. Był zawstydzony, bo wy 
znaczono mu pozycję tak bezpieczną, że 
życiu jego napewno nic nie groziło. 
Wściekły był, bo — miał wrażenie — 
nędzną mieli ludzie opinię o jego oso
bie i walorach wojskowych. Przeklinał 
więc swój garb, ’któremu przypisywał 
wszystkie niepowodzenia w życiu.

Nagle usłyszał klekotanie sabotów. Ha
łas zbliżał się szybko. Usłyszał też chra
pliwy oddech ¡koni.
_ Naprzód! krzyknął komendant.

Glos jego rozpętał natychmiast lawinę 
kamieni, gęsto miotanych na szosę. W 
szeregach napastników powstało zamie
szanie. Widząc, że wpadli w zasadzkę, 
Japończycy otworzyli ogień, ale strzały 
padały na oślep w zapadających ciemnoś 
ciach i nie trafiły nikogo. Po krótkiej 
chaotycznej strzelaninie wróg zebrał swo
ich rannych i rzucił się do ucieczki.

Garbus odprowadzał ich pociemniałymi 
z żalu oczyma. W  ręce trzymał ¡kamień 
i ściskał go tak mocno, jakby chciał go 
rozerwać na kawałki. Parę razy wysuwał 
się z za swojej skałki, i po namyśle — 
cofał: Japończycy byli zbyt liczni. Wresz 
cie wydłużona kolumna napastników wto
piła się w ciemności. Pozostał tylko je
den: o pięćdziesiąt metrów w tyle za ucie 
kającą kolumną człapał koń z jeźdźcem
na grzbiecie. # ,

Garbus nie oparł się pokusie. Wynurzył 
się z za skałki i wycelował kamieniem 
w głowę Japończyka z ta-ką siłą, że nie
mal stracił równowagę.

Jeździec stoczył się na ziemię. Gar
bus, drżąc z wściekłości, skoczył na le
żącego, jedną ręką zacisnął mu szyję, 
a druga, zwiniętą w pięść, ją masakrować 
ciosami twarz wroga. _ .

Ostatnim wysiłkiem Japończyk podniósł

słowa garbus puścił przeciwnika i stoczył j leżały nieruchomo. Dowódca przyłożył
się na ziemię. Żołnierz japoński poder 
wał się z ziemi, ale padł ponownie i 
znieruchomiał.

Gdy komendant i jego ludzie zebrali 
się na środku szosy, dostrzegli w świetle 
trzech zapalonych pochodni bambusowych 
pasącego się na sąsiednim polu konia bez 
jeźdźca. Na szosie leżały trzy rewolwery.

— Wcale nieźle, zauważył komen
dant, ważąc w dłoni jeden ze zdobytych 
rewolwerów. — Tylko, nie zabiliśmy ani 
jednego Japończyka. Wielka szkoda!

To mówiąc, podszedł do pasącego się 
konia. Piękny byt, czystej mongolskiej 
krwi. Przesuwając dłonią po jego błysz
czącej sierści, komendant mówił dalej: —

— Będziesz teraz ciągnął nasze pługi, 
dobry koniu. To ¡napewmj. pożyteczniejsze 
zajęcie, niż nosić na grzbiecie Japończy
ka. Nasz garbus polubi cię, on kocha 
wszystkie zwierzęta, pracujące na fermie. 
I, odwracając się ku partyzantom, zawo
łał:

— Ghodź tu, garbusie! Masz nowego 
przyjaciela...

Ale odpowiedzi nie było.
— Garbus nieobecny, akpitanie cegła 

rzu, powiedział jeden z tych, co trzy
mali pochodnie.
_ Musimy go poszukać, zakomendero

wał dowódca.
I sam ruszył w kierunku skałki, za kto 

rą polecił schronić się garbusowi. Nagłe 
ku wielkiemu zdumieniu ujrzał leżącego 
na szosie trupa japońskiego kawalerzy- 
sty, a obok spoczywał garbus, w kału
ży -krwi, wciąż jeszcze płynącej z ple
ców.

— Garbusie! —- zawoła! komendant, 
schylając się nad leżącym.

Garbus milczał. Oczy miał zamknięte. 
Twarz, spalona słońcem, była terazUStairmm i —  -------r , ,  . . . . ,

trzymany w ręce rewolwer i strzelił. Bez ¡.śmiertelnie biada. Wielkie, żylaste ręce

dłoń do piersi leżącego: uderzenia serca 
były ledwie wyczuwalne.

Dowódca przyjrzał się dokładnie obu 
ciałom i odgadł przebieg tego, co się tu 
przed chwilą stało. Patrzy! bez słowa na 
trupa japońskiego kawalerzysty, leżącego 
spokojnie obok chińskiego wieśniaka i 
dziwne wzruszenie ścisnęło mu serce.

— Hej, garbusie! — krzyknął w sa
mo ucho nieruchomego partyzanta. — 
M-oże masz jakieś zlecenie dła żony? Mo 
że chcesz jej coś powiedzieć, zanim cał 
kiem odejdziesz od nas?

Garbus rozchylił powieki, z wysiłkiem 
zmarszczył ¡brwi, co przywróciło jego 
twarzy ten sam wyraz, jaki widziano w 
•latach wielkiego głodu. Szept słów pozor
nie bez związku spłynął z warg:

— Tak jest, komendancie! Powiedz... 
garnek ryżu i fasoli... dobrze przykryć 
z powodu szczurów, w .nocy ...żę ...że 
...żeby wstawić garnek ...do wody zim
nej ..Jiie zepsuje.

Szept ¡urwał się. Napięte rysy twarzy 
złagodniały. Wygładzały się zmarszczki. 
Wieczysty spokój unieruchomił twarz, 
przekształcającą się w maskę bez wy
razu.

Dowódca poczuł, że serce w piersiach 
Stało się ciężkie. Szybkim gestem dotknął 
głowy garbusa, jakby chciał obudzić śpią
cego. Powiedział zdławionym głosem:

— Przebacz mi, garbusie, przebacz 
mi, że powiedziałem, iż salutujesz, jak 
Japończyk... Nie myślałem tego, wierz 
mi... A  zresztą, ja sam przecież nie 
umiem salutować...

Stał nad zabitym i czekał, pełen żalu 
i wyrzutów sumienia. Czekał na prze
baczenie towarzysza broni, który wypra
wiał się właśnie na inny świat,
_ Ale Garbus już nie żył.

ZBLIŻA się dzień, w którym rozebra
ne -zostaną parkany i opadną ruszto

wania, okalające okazały gmach Towa
rzystwa Naukowego Warszawskiego u 
końcowego wylotu Krakowskiego Przed
mieścia w Nowy Świat. W . cał-ej swej 
krasie ukaże się nowej Warszawie monu
mentalny dar Staszica dła Polski i jej 
nauki, w przełomowym momencie dziejów 
powstały, a dziś przy nowym zwrocie 
historii z -ruin dźwignięty z pietyzmem 
dla twórców tego dzieła — inicjatora 
i ofiarodawcy Stanisława Staszica i wy
konawcy jego woli, architekta Corra- 
zi-ego.

Odzyskiwany przez Warszawę pa-m-iąt 
kowy. gmach — z zewnątrz z możliwą 
ścisłością po wielu poprzednich niefor
tunnych przeróbkach zbliżony do pier
wowzoru — wewnątrz zieje jeszcze pu
stką... Choć może w salach obrad i w 
pracowniach naukowych zapanuje dawna 
powaga, choć ożywi ją dawny rytm dy
sput -uczonych i przewracane karty folia
łów bibliotecznych otrząsną z siebie 
będą pyl Zapomnienia, braknie w tych 
starych murach wielu cennych zabytków 
nauki i sztuki, przejawów dawnej my
śli twórczej, które w proch rozsypał 
czas, zniszczyło barbarzyństwo wroga i 
potargały lub rozsiały po świecie niepo
radne ręce.

Powstałe na początku XIX wieku w 
pałacu Staszica (zbudowanym ¡na miejscu, 
gdzie wznosił się dawniej i z biegiem 
lat zniszczał kościół Dominikanów Obser
wantów) Towarzystwo Przyjaciół Nauk 
za czasów Księstwa Warszawskiego, a 
później Towarzystwo Naukowe Warszaw 
skie za Królestwa Kongresowego (do Po
wstania Listopadowego) miało na skraw 
ku pozornie -niepodległej Polski utrzymy
wać tradycje krakowskiej Akademii Limie 
jętności. Cały gmach do tego celu był 
-przede wszystkim dostosowany.

Wedle jednego z najstarszych opisów 
pałacu Staszica (Łukasza Gołębiowskie
go z r. 182.6) wielka sala uroczystych

Tadeusz Borowski
l% lasx X X  MM/Seh

albo
Ofensywa poko ju  
gąsienice na kapuście

Nauka Miczurina, materialistyczno-didlektyczna w swej istocie, 
, ,  , , , 7 . votwierdza tę zależność przy pomocy faktów.

OFENSYWA pokoju! W teczce urósł pękaty brzuszek wyetn- * Naulca Mendla i Morgana, metafizyczno-idealistyczna to swej 
ków z prasy śuiiatowej. Wycięte nożycami słowa nadziei lezą ^ QĈe odrzuca bezpodstawnie tę zależność, 

obok słów nienawiści, propozycje radziec.ae obok wykrętnych, oa-  ̂ podczas gdy wybitny morganista strawił życie na badaniu 
powiedzi Departamentu Stanu, szczere pytanm komunistów obok mian chromozomów u muszek w rejonach Moskwy i  w dziel- 
bezsilnych gróźb imperialistów. Czytam depesze, wywiady, biu e- n^,ack Woroneża i  zapowiada długie lata badań nad tym przed- 
tyny i artykuły  —  i  ręce mi opadają. miotem —  wielki nauczyciel Łysenki i twórca nowego kierunku

Nie szukajmy rozumu u burżuazji! Burżmzja, przeżywająca w biologii, I. W. Miczurin, w ciągu jednego tylko, życia ludzkiego 
aaonie imperializmu, stojąca oko w oko wobec wspaniałego pan- stworzył więcej  niż 300 nowych odmian rośłtn przy pomocy selekcji 
stwa socjalistycznego, w którym klasa robotnicza włada nie tylko % systematycznego wychowania. Przemiany w iększe  niz dz ie je  
znakomitą organizacją, lecz rozwija również potężne środki pro- brzoskwi _  Miczurin potrafił zamknąć w krótk i okres^zyem jea- 
dukcji, służące umocnieniu wolności człowieka; burzuazja, będąca negQ pokoienia. W  dyskusji nad referatem ™VVta™ ŁysCnkę, jak 
świadkiem rozbierania groźnej fa li wyzwoleńczej ludów kolonial- „ „  VPfPrn.t za.nat.mie sie Komitet Centralny wKP(b).
nych —  jest jak słynne cztery małpy, które zamykają oczy, aby 
me widzieć, zatykają uszy, aby nie słyszeć, nos, aby nie czw, usta, 
aby nie mówić —  burżuazja nie chce zrozumieć sensu ant świata, 
ani historii.

Burżuazja straciła mózg, ale zachowała żołądek. Przestała trak
tować świat jako proces historyczny, splot konieczności i swo
bodnej, twórczej pracy człowieka f
kapustę.

ne./O nunumruM. u  “ '•/»¡'¡"'UJ' - Ł-vr>ru\
na referat zapatruje się Komitet Centralny wh.P(bj.

-  Centralny Komitet naszej Partii rozpatrzył mój referat 
i uznał go za słuszny —  powiedział wśród oklasków profesor Tro- 
Hm Łysenko.
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splot konieczności t swo- 1 wtedy -  gąsienice zawrzały oburzeniem. W  
zaczęła traktować qo jak dziennikach, w tygodnikach, miesięcznikach i pio nach ™ufv w y c h  

‘  w brukowcach i  szmatławcach, w audycjach radiowych i dysku-

*) W ybitny współczesny pisarz chiń- 
i, autor powieści o tematyce społecznej.

mszę. ainrh mimicznych —  nazwisko Łysenki i  imię Miczurina wypo-
Biedna dziczka, brzoskiew—to wielka rzecz! Niezapomniany ba- , P ' ^  strachem i nienawiścią. W  imię rzekomo sagrozo-

dacz życia owadów, Jean Henri Fabre, poświęca je j i innym odmm- woiM ści nauki — wołano gromu, aby go spalił, 
nom roślin krzyżowych liryczne westchnienie w swoich słynnych ] Jednakze v:\elu postępowych uczonych na Zachodzie stanęło 
„ Wspomnieniach entomologicznych“ . Brsoskiew, dzicz,ca o wySo- obronie teorii miczurinowskiej. Zabrał w dyskusji row-
kiej łodydze, marnym ulistnieniu i przykrym sma.cu — dzięki cier- Bernard Shaw, który w liście do pisma „Labour
p łiw y m i umiejętnym ludzkim zabiegom przemieniła swoje Uście
w ogromną, białą i  miękką głowę kapusty ogrodowej, przeksztat- _  J eę/ Jzeczą samą przez się zrozumiałą, że żadne państwo 
dla swe kwiaty w mięsiste szypułkt kalafiora, w całą rodzinę tolerować teorii fatalistycznych, a tym bardziej nie może
pączków głowiastych brukselki, twardy i  zdrewniały g-ąb 1 5 J J - toier0wać państwo socjalistyczne, którego każdy obywate. 
sisty i soczysty brzuszek kalarepy, a korzeń — w brukiew, spę^- dą^ ,ćPdo tego, aby świat przekształcić, aby go celowo
nialą rzepę, wystającą napoły z ziemi. Historia zapomnmla o -. d  V św ia i(m i^  ulepszyć, w którym żaden kryminalista czy reakcjo- 
z którego powstały te szlachetne i smaczne rosimy. H s 0 m s fa  nib moze zasłaniać się twierdzeniem, że me odpowiada za
napisał z melancholią J. H. Fabre — me zajmuje się zgołapodo- h d k i  SWoich czynów, gdyż zależą one od przyrody i  zostały 
nymi drobiazgami, interesuje się królewskimi bękartami, lecz me P ° ™ ^ ™ e przed początkiem świata.
zna pochodzenia pszenicy. __  Uczeni —  pisze dalej G. B. Shaw —  czy mogą ządac bcz-

Czlowiek hoduje i  przekształca kapustę, kalarepę, brukiew. Ale karno$ci wobec prawa w swojej praktyce naukowe jCzy  pan
do jedzenia przysiada się również gąsienica-bielmka, kapustmka, p0Ui nno w interesie ogółu kontrolować_ działalność naukową,
żarłoczny i  bezmyślny żołądek, któremu ogromna głowica kapusty fo  n{ g innymi dziedzinami działalności ludzkiej? Na moje
starcza ledwo na tydzień. W zupełnym milczeniu mszczą doszczęt- J anie: Czy człowiek może ugotować swoją matkę, aby
nie całe ogrody. W zupełnym milczeniu przyglądają się, jak ogroa- zba(Jaó w  j akiej  temperaturze wody umiera stara ^ le t a -
nilc usiłuje z nimi wałczyć, zbierając je cierpliwie palcar.ni. Ale ■ >muida skutecznie za pomocą szubienicy. Na W ™ ™
gdyby umiały mówić? Łysenki —  Czy państwo powinno tolerować naukę, ^ io r  , ?

11 c z ło w ie ka  c z y n i n ie o d p o w ie d z ia ln y m  w y tw o re m  s i ł  p i ^ J ^ a y .

Dyskusja wybuchła nagle i ogarnęła cały świat kapitalistyczny, należy po prostu odpowiedzieć Nie! 
wzniecając niepokój, budząc przerażenie, oburzenie i  gwałtowną j y
nienawiść Tematem je j stał się referat wielkiego uczonego r rniacuch szkicach że
d&ieckiego, agrobiologa Trofima D. Łysenki; prezydenta Radziec- Jean Henri Fabre opowiada w swych cza ą J kaVust-
kiej Akademii Nauk Rolniczych, który ostro skrytykował me- za cz(mkv Pliniusza ogrodnicy walczyli z V wierzchu
naukowe założenia, przemycane przez ideologow burzuasji do nika, wtykając w środku ogrodu pal z ez ą <ł
biolog ii i  czyniące tę wepanialą naukę niepcymtnymmn̂mm D z i ś “ i -  4 * »  »  * £ * » .
w badaniu i  przekształcaniu świata. ską skoiupą jaja, którą zatyka się ralk iPm ta sctr.na czuli

— Idealiści —  mówił Trofim Łysenko —  przypisując żywemu To nawet łatwiejsze, a skutecznos J

(yrćcesom redukcji i  utleniania),a nawet wyłączoną od dzuUama biada gąsienicom!.

^ J y T Z n i ć u c i s k  klasowy,* * * * *  «  E

Zrnnnnmrali useudonaturalne prawo, że istoty żywe rozmnażają Niezadługo zazielenią się pędy młody eh.lai w, ś%viata Nie_ 
Psię ^szybciej niż na to pozwalają zapasy pokarmów; aby odebrać stepy nadwólżańskie zamienią w’ aarnionych równinach
nauce je j Łączenie praktyczne, twierdzili, że warunki życia orga- zadługo T^rwsze ^  ^ L Ł n a ^ o je n n y c h  ugorach, wznoszą się 
niamu żywego nie wpływają na jego cechy dziedziczne. ziemi Em skie j R>osl ^ ĥ k^ awvs3woleńcza w bogatych krajach

_  Zawzięta wałka, dzieląca biologów na dwa nieprzejednane zniszczone miasta, trwa walka wyzwolę 
nbnw —  mówił profesor Łysenko —  zawrzała dokoła od dawna tropikalnych,. _ kavustę z gąsienic bielinka ka-
stawianego zagadnienia, czy możliwe jest dziedziczenie cech i wła- ^ ^ t ^ Z ^ Ł f m s u w a  pokoju trwa na wszystkich frontach 
ściwości nabytych przez roślinne i zwierzęce organizmy w ciągu i [polityczne*
ich życiap

posiedzeń ozdobiona była popiersiami 
Kochanowskiego, Sarbiews-kiego, Krasie-« 
kiego, Potockiego, Naruszewicza, Alber* 
trandiego. Od stóp miejsca prezydialne
go dla członków wznosiło się łcu górze 
amfiteatralnie kilkanaście rzędów ławek 
z lożami, wspartymi na kolumnach ko- 
rynck-ich. Do sali tej prowadziły z przed 
sionka szerokie schody z pięknego chę
cińskiego marmuru z misternie kutymi 
ręcznie balustradami. Na górnej kondy
gnacji schodów wznosił się posąg kamień 
ny Kazimierza Wielkiego, jako założy
ciela Akademii Krakowskiej, pierwszego 
opiekuna nauk i umiejętności w Polsce, 
budowniczego miast, przyjaciela miesz
czaństwa i opiekuna chłopów.

Największa ozdoba i najstarsza pa
miątka, której głównie poświęcamy ni
niejszą notatę, znalazła się w tym gma 
chu przypadkowo i mą za sobą niezwy
kłą, niewyjaśnioną szczegółowo historię.

Na cenny stary posąg natrafiono przy 
padkowo.

W czasie kampanii napoleońskiej na 
ziemiach polskich przy budowie nowej 
drogi strategicznej natrafiono pod Leśno- 
wolą w województwie mazowieckim, w 
grzęskim błotnistym -rowie, przy dawnym 
zaniedbanym trakcie na wielką bryłę -ka 
mienną, która przy bliższym badaniu 
okazała się posągiem, wyobrażającym 
króla Kazimierza Wielkiego. Zaopiekował 
się zabytkiem Wojciech Jakubowski, bry 
gadier wojsk napoleońskich, dawny puł
kownik wojsk koronnych za Stanisława 
Augusta, który na Sejmie w r. 1771 o- 
trzymał starostwo leśnowolskie grodowe, 
a w dwa lata później powiększył swe 
posiadłości -przez -nadane mu dzierżawy 
w ziemi wyszogrodzkiej. Ja-kubowsW, u- 
chodząc po Insurekcji Kościuszkowskiej 
na emigrację, pozostawił na łasce losu 
swe ziemie, skazując je na zniszczenie 
przez czas i rabunek Prusaków. Ofiarą 
barbarzyństwa okupacyjnego Prusaków, 
obok majętności Jakubowskiego w Leśno- 
woli, padł' stary zamek wyszogrodzki, od
budowany przez Kaziemierza Wielkiego. 
Mimo dawnej swej świetności zamek ten,- 
był w XVII wieku już w ruinie i pro
wizorycznie naprawiany służył za mie
szkanie starostów. Stąd może jako dzief 
źawca dwu pobliskich majątków, -intere
sował się zabytkiem Jakubowski osobi- 
śoie łub przez swą służbę. W roku 1798 
rząd pruski sprzedał zrujnowany zamek 
kazimierzowski na rozbiórkę za cenę ce
gły, z której zbudowano kilka domów w 
rynku wyszogrodzkim. Znaleziony przy 
tej rozbiórce posąg Kazimierza, wznie
siony na pamiątkę odbudowy zamku, 
zniknął z okolic Wyszogrodu i w dziw
ny jakiś sposób zawędrował pod Lcśno- 
wclę i tu niedoceniony należycie lub 
przez zawieruchę wojenną obalony legł w 
przydrożnym trzęsawisku. Siąd po roz
poznaniu odesłano go tło Warszawy i 
-przeznaczono dla siedziby Tow. Przyja
ciół Nauk.

Posąg K az im ie rza  Wielkiego, odresta-U 
rowa-ny i ustaw iony na now ym  postumen
cie, ozdobił klatkę wejściową do pięk 
nej sali obrad, nie znalazł jednak i tu 
spokoju, choć ustawiono go w przed
sionku, gdy główne honorowe miejsce w 
tej akademii warszawskiej zaję.y por
trety -księcia warszawskiego pędzla Mc- 
ciare-lego i cara Aleksandra, jako króla 
polskiego.

Po .powstaniu listopadowym Tow arzy
stwo Naukowe Warszawskie zostało za
wieszone, siedziba jego podległa kon fi
skacie, a zbiory wywieziono do I cters-
burga. . , .

Posąg Kazimierza Wielkiego dotrwał 
w pałacu Staszica do 1833 roku. Wtedy 
to postanowiono przerobić pałac na ka
plicę cerkiewną, a następnie na gimnaz
jum dla synów carskich urzędn .;ów ■ 
Rosjan. Usunięty wówczas posąg zwalo
no wraz z gruzem przy przebudowie na 
podwórko, skąd ślad -po nim zaginął.

Dopiero za rządów Wielopolskiego 
przed powstaniem styczniowym przypom
niano sobie o zaginionym zabytku i  stw-ier 
dzo-no, iż posąg króla Kazim ierza zna
lazł się w raz z gruzem, przyw iezionym  
cło -regulacji gruntu, na posesji  ̂N r - 
(hyp. 102S) przy ul. G rz y W s k .e , ^

won/bywca £  «  J ,  który posiadawiedziawszy się o SK£U . ' ,, '  , r  , .
wpisał go jako  swą własnosc co ksiąg 
hipo tecznych. Pc«nmk postawiony gdz.es 
w kącie ciasnego podwórka i zaniedbany 
ogrom nie, został odnowiony dopiero w 
latach oś-mdziesiątych przez nowonabyw- 
cę, kupca warszawskiego Thursza. Nie
stety, przy rozbudowie tej posesji na 
miejscu,* gdzie stał posąg, wzniesio-no 
oficyny i o usuniętym przy rozbudowie 
pomniku zapomniano.

Część tego domu przy ul. Grzybow
skiej —, od frontu i w oficynach oca
lała, reszta jednak, gdzie były różne 

i składy i dobudówki, stanowi stertę gru-

° Może pod nim i, znowu pogrzebany 
w grząskiej ziemi, kryje s-ię panną, o 
wy posąg, będący kiedyś o z d o j  ^  
ku wyszogrodzkiego, a poz ! 
izawskiego Towarzystwa Naukowego.

P rzypadek zrządził .z stary ten za
bytek na tułaczkę skazany, odzyskane 
¡uż raz na rozdrożu dróg dziejowych 
i wydobyto go z trzęsawiska. Może los 
zrządz i, iż odnajdziemy go raz jeszcze
_ tvm razem wśród ruin Warszawy —
i wrócimy należne mu miejsce w powsta 
jącym z gruzów pałacu Staszica*

Szukajmy wiec wśród gruzów posąg* 
tego, k tó ry Polskę murował...

W  ślad za wielkim budowniczym Po) 
ski minionej może wrócą do pałacu Sta
szicowskiego -inne pamiątki, wśród któ
rych m. i.n. były ofiarowane przez gen, 
Dąbrowskiego zbroje, oręże oraz cho
rągiew Mahometa, zdobyta przez Sobie
skiego, a odzyskana przez Legiony ą- 
browskiego w Loreto, a nadto ksiąz a, 
która w bitwie pod Nowi ocaliła życie 
•wodza Legionów, osłaniając mu serce o

k lW  odbudowane! siedzibie Towarzy
stwa Naukowego Warszawskiego pamiąt^ 
ki te znalazłyby godną oprawę
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G o s p o d a r k a  i ^ j  i n a n s e
Leopold Gluck

Ziem ie O dzyskane
Z ag o sp o d aro w an ie

1 9 4 3 - 1 9 4 9

ro ln ic z e
niszczenia wojenne dotknęły szczególnie ciężko rolnictwo 7,i m O d --gruntach pofolwarcznych w  okresie,^ stały rozminowane. Akcja osuszania 
zyskanych Powierzchnia odłogów w r. 1945-46 wynosiła na tych zanim możliwa będzie pełna parce- Żuław  jest na ukończeniu.1 zyskanych. Powierzchnia 

obszarach 2.562 6 tys. ha, tzn. ponad połowę areału gruntów ornych. Co
fa, ąca się armia niemiecka zaminowała i uzbroiła tereny obejmujące 
os iłem 3,5 mi In. < ha ziemi. Nąjżyźnie jsze okolice — Żuławy zostały za a- 
ne wodą. Ponad 120 tysięcy zagród wiejskich (27 5 proc. ogólnej ilości) 
uległ© zniszczeniom lub uszkodzeniom wojennym. Pogłowie koni wyno
sił» 10 proc., bydła 9 proc., trzody chlewnej zaledwie 4 proc. stanu 
Pr rodwojennego.

Taki był moment startu rolnictwa na Ziemiach Odzyskanych w ro
ku 1945.

Eągadnieniem podstawowym, od 
którego zależał w  pierwszym rzędzie 
właściwy kierunek akcji zagospoda
rowania rolniczego Ziem Odzyska
nych, była regulacja stosunków włas 
ncścicwych, ustalenie s truk tu ry  ro i 
nej nką należało realizować.

3 zą bezsporną i  jląsną było od
san. ,o początku, że przebudowa u- 
otreju rolnego na Ziemiach Odzyska 
nych w  sposób zasadniczy przeobra
zi istniejącą tam. poniemiecką struk 
turę agrarną. Wg. spisu niem ieckie
go z dn. 17. V. 1939 z ogólnej powierz 
chni gospodarstw rolnych i leśnych 
przypadało na gospodarstwa o po
w ierzchni:

0.5 — 5 ha — 4,3 proc.
5 — 20 ha — 23,5 proc.

20 — 100 ha — 25 7 proc.
100 i więcei ha — 46 5 proc.

Obowiązek 
ozT'aczania towarów

Badania i obserwacje, czynione nad 
obro em  ̂ towarowym, w szczególności w 
dziedzinie dozowania i opakowania io- 
toarć tę powszechnego użytku, stwierdzi- 
’y, w^stateczną ochronę konsumenta. 
Kowitez ankietowe wypouyiedzi produ
centom oraz rezolucje przedstawicieli po 
szczególnych Centralnych Zarządów jak 
rom tez opinie _ przedstawicieli przemysłu 
spółdzielczego i prywatnego, aparatu dy 
slrytucyjnego wszystkich sektorów go
spód irczych, jak i czynnika społecznego 
wyh szały konieczność dokonania daleko 
iaąc/cb zmian w zakresie dozowania 
t opakowania towarów.

Zmiany te polegać tnają na ustano
wieniu przez Ministra Przemyślu i lian  
dlu (w porozumieniu z zainteresowany
mi ministrami) dla określonych gałęzi 
wytwórczości krajowej obowiązku ozna
czania towarów przez producentów lub 
nakładców oraz stosowania przy produk 
cji określonych norm lub warunków 
technicznych.

Obowiązek oznaczania towarów może 
obejmować podanie charakterystyki towa 
ru, jogo pochodzenia, miary lub ilości, 
daty' wytworzenia lub terminu używal
ności towaru oraz innych specjalnych 
cech towaru, jak również określenie ce
ny oraz oznaczenie zgodności z okre
ślonymi normami lub warunkami tech
nicznymi.

Ustawowy obowiązek oznaczania to
warów unormuje zagadnienie jakości to
warów oraz umożliwi nabywcom ich 
identyfikację.

Sukcesy
przem ysłu spożywczego
Państwowy przemysł spożywczy doko 

na! na przestrzeni ubiegłych lat poważ 
nych osiągnięć, w szczególności zaś zdo 
lal nasycić swymi wyrobami rynek kra
jowy. Ilość i jakość produkcji zakładów 
podległych Centralnemu Zarządowi Prze 
mysłu Spożywczego stalle podnosi się. 
W  dziedzinie dystrybucji towarów zlik 
widowano zbyteczne pośrednictwo, od
dając w ręce Państwowej Centrali Han 
dlowej zbyt artykułów spożywczych. O 
roli Państwowego Przemyślu Spożywcze
go wymownie świadczy fakt, że produk 
cja tej gałęzi wynosi ok. 70 proc. cgó! 
nej masy towarowej, dostarczanej na 
r y n e k .

Ogólny plan produkcji na rok ub. 
przemysł spożywczy wykonał z poważ
nymi nadwyżkami. Produkcja cukierków 
1 wyniosła .w r. ub. ponad
13.000 ton, co stanowi 140 proc. planu, 
prouukcja makaronu ponad 7.000 ton 
(130 proc. planu), produkcja drożdży 
prasowanych 5.637 ton (101 proc. pla- 
nu), drożdży suszonych pastewnych 287 
ton (143 proc. planu). Przerób nasion 
oleistych osiągnął cyfrę około 75.000 t. 
(115 proc. planu), produkcja oleju su
rowego wyniosła 32.715 ton (107 proc. 
płanu); rafinowanego — 27.477 t. (116 

planu). Warto zwrócić uwagę na 
fakt, że produkcja oleju w porównaniu 
* tokiem 1947 wzrosła o 1417 ton. Pro
dukcja margaryny w 1948 wyniosła — 
13.880 t., co stanów! 39 proc. planu i 
Wzrost w  porównaniu z rokiem poprzed
nim o 1630 ton. Produkcja surogatów ka 
w y  wyniosła 23.593 tony (157 p.roc. 
planu), suszu cykorii — 11.814 ton, prze 
rób ziemniaków osiągnął liczbę 263.000 
ton, wytwórczość produktów ziemniacza
nych — 25.000 ton.

Y  asady nowego ustroju rolnego 
dla Ziem Odzyskanych usta lił 

dekret z dnia 6 września 1946 r. o u- 
stro ju ro lnym  i osadnictwie na obsza 
rze tych ziem wraz z późniejszymi 
rozporządzeniami wykonawczymi. 
Przepisy tego dekretu stanowiły 
punkt w yjściowy dla ukształtowania 
się z biegiem czasu poglądów na te
mat s truk tu ry  agrarnej Ziem Odzys 
kanych i je j dalszych przeobrażeń. 
W chw ili obecnej wskazać można na 
następujące podstawowe elementy 
ustroju rolnego na Ziemiach Odzys
kanych.

a) sektor socjalistyczny stanowi 
ta część gospodarstwa rolnego, która

'.znajduje się względnie znajdzie się 
nia trwałe w  ręku Państwa. Przede 
wszystkim wym ienić tu  należy lasy
1 Państwowe Nieruchomości Z iem 
skie. Zasięg °bszarowy sektora socja 
listycznego charakteryzują ogólnie:
2 832 tys. ha lasów i ok. 1 500 tys. ha 
użytków rolnych.

b) spółdzielnie parcelacyjnó -  ó- 
śiedleńcze 1 grupy parcelacyjne —
początkowo stanow iły formę przejś
ciową, um ożliw iającą osadnictwo na

E lektryfikacja  kielecczyzny
W  r. 1949 przewiduje się znaczne 

zwiększenie tempa prac elektryfikacyj
nych w kieleckim.

Wczesną wiosną rozpoczęte zostaną 
prace elektryfikacyjne, które obejmą 
wsie w powiatach: radomskim, sando
mierskim, kieleckim, pinczowskićn i bu
skim. W powiecie kieleckim przeprowa
dzi się budowę 26 kilometrowej linii wy 
soldego i niskiego napięcia, oraz 2 cli 
podstacji transformatorowych, w powie
cie pinczowskim elektryfikacja wymagać 
będzie budowy ckoło 80 km linii wyso 
kiego i niskiego napięcia oraz 3-ch sta
cji transformatorowych, w powiecie bu
skim wybudowane będą wyłącznie linie 
wysokiego napięcia długości ponad 44 
¡km.

lacja w  sensia technicznym i ekono
micznym. Ferma ta w szeregu wy
padków ma tendencjo do przekształ 
cania się w  gospodarkę zespołową - 
trwałą. Spółdzielnie i grupy parcela- 
cyjne mogą — wszędzie tam, gdzie 
ich członkowie będą tego chcie li — 
u ła tw ić przejścia do socjalistycznych 
form  gospodarki na wsi. Doceniając 
w  pe łn i te możliwości, nie można jed 
nak w  spółdzielniach i grupach par- 
celacyjnych widzieć jedynych pod- 
stayr rozwoju rolnych spółdzielni pro 
dukcyjnych na Ziemiach Odzyska
nych. N iew ątp liw ie  rozwiną się rów 
nież i te wszystkie form y spółdziel
czości produkcyjnej, jak ie  stworzone 
zostaną w  skali ogólno - polskiej. 
Spółdzielnie i grupy parcelacyjne o- 
bejmują w chwili obecnej ok, 384 tys. 
ha użytków rolnych.

c) indywidualno gospodarstwa 
chłopskie oraz działki — posiadają 
w obecnej strukturze ro lne j Ziem 
Odzyskanych znaczenie dominujące. 
Dekret z 6 września 1946 r. przew idy 
wał następujące normy obszarowe 
dla gospodarstw i działek (uzależnia 
jąc je również od warunków  glebo
wych, klimatycznych, ekonomicznych 
itd.): gospodarstwa rolne 7—15 ha, go 
spodarstwa o charakterze hodowla
nym, gospodarstwa nasienne i szkół
karskie — do 20 ha, gospodarstwa 
ogrodnicze — do 5 ha. dz ia łk i dla c- 
sadników rybackich oraz dla pnocow 
n ików  zatrudnionych w  gospodar
stwach leśnych i  rybnych — do 3 ha, 
dzia łk i dla rzem ieślników w ie jskich 
— do 2 ha, wszelkie inne dzia łk i pra 
cownicze do 1 ha. Osrdireze gospoda? 
stwa indywidualne obejmują okcł© 
3.180 tys. ha, gospodarstwa indywi
dualne polskiej ludności rodzimej ok. 
520 tys. ha.

Raalizacja nowego ustroju rolnego 
na Ziemiach Odzyskanych wymagała 
i wymaga w  dalszym ciągu dużego 
w ysiłku i czujności. W iejskie elemen 
ty  kapitalistyczne wyraźnie i kon
sekwentnie zmierzały do spaczenia 
zdrowej s truktu ry  wsi na Ziemiach 
Odzyskanych, w yw iera jąc przede 
wszystkim nacisk na przekraczanie 
norm obszarowych, •: niepwzględnia- 
•nie przesłań?,k . uzasadniających słoT, 
sowanie niższych norm obszarowych 
itd  Przebudowa ustroju rolnego na 
Ziemiach Odzyskanych — to jeden z 
najważniejszych odcinków walki kia 
sowej ną wsi.
T T Sitalenie zasad u s tro jo w y c h  pcz- 

w o li ło  m  p ro w a d ze n ie  a k c ji o-
sa d n is tw a  ro ln icze g o  po łączone j ze mienie licznych o ś ro d kó w  masz

Odbudowa zagród w ie jsk ich z roku 
na rok powiększała swój zaeięg (rów 
nelegie do wyczerpywania chłonncś 
ci osiedleńczej zagród niezniszczo
nych). W ramach p°mocy państwo
w ej odbudowano: w 1945 r. — 553 za 
grody, w  1946 r. — 8.513 zagród, w 
1947 r. — 28 525 zagród, w  1948 r. 
—• 20-860 zagród, przy czym sumy 
przeznaczone na cele odbudowy za
gród w ie jskich wzrastają niepropor
cjonalnie do ilości odbudowywanych 
zagród, ze względu na obejmowanie 
akcją coraz bardziej zniszczonych 
obiektów.

Katastrofa lny stan pegłowip na 
Ziemiach Odzyskanych w  r. 1945 był 
jedną z największych przeszkód w 
zagospodarowaniu rolniczym tych te 
renów. M imo że stan pogłowią wzrósł 
od tego czasu bardzo poważnie, za
gadnienie to slabowi nadal jeden z 
najistotniejszych punktów programu 
dalszego zagospodarowania rolniczego 
Ziem Odzyskanych.

Na przestrzeni la t 1945 — 1949 stan 
pogłowia zwierzęcego na Ziemiach 
Odzyskanych wzrósł: koni przeszło 
pięciokrotnie (z 89 tys. na 465 ty s ), 
bydła przeszło czterokrotnie (z 273 
tys. nia 1.120 tys). trzody chlewnej 
również przeszło czterokrotnie (z 195 
tys. na 938 tys.).

M imo tak w ielkiego wzrostu, który 
zawdzięczają Ziemie Odzyskane in 
wentarzowi żywemu, przywiezione
mu tu przez osadników oraz skiero
wanemu w  ramach pomocy państwo 
wej (bydło z dostaw UNRRA, import, 
przerzuty z Polski Centralnej), wciąż 
jeszcze stopień nasycenia Ziem Od- 

! zyskanych inwentarzem żywym jest 
znacznie niższy niż na ziem vch daw 
nych. Tym większo znaczenie dla 
Ziem Odzyskanych ma akcja H, któ 
re j realizacja w  skali ogólno _ pol
skiej jest jednym z-s szturmowych 
Zadań, zapoczątkowanych w  r. 1949. 
Tym większa znaczenie dla zagospo
darowania rolniczego Ziem Odzyska 
nych mieć będą również ośrodki ma 
szynowe.

Inwentarz m artw y na Ziemiach 
Odzyskanych, przystosowany był w 
przeważającej mierze do potrzeb go- 
śportwstw wielkofoly/aręznych — je 
go celewe, racjonalne zużytkowanie 
możliwe jest" ty lko  pópfżeż' ' organiza 
cję w łaściw ie rozplanowanej sieci o- 
średków maszynowych. Ilość maszyn 
rolniczych które zmejdują się na Zie 
rojach Odzyskanych, powinna nczwo 
lić  na stosunkowo wczesne urueho-

S ytuac ja  na ś ro ia tow ym  ry n k u  
th iszczom ym

f \  RGANIZACJ.V Żywnościowo - Rolni-'port tłuszczów z krajów azjatyckich jest 
W  cza Oroańizacli Ma rodów  Ziertnoreo- niedostateczny, ponieważ przybywa tam

rocznie 10 million o w ludności, przy czym 
konsumeja stale się zwiększa wobec nie
dostatecznej produkcji podstawowego pro
duktu żywnościowego, jakim jest dla tam 
tejszej ludności ryż.

Jeśli chodzi o łączny eksport tłusz
czów zwierzęcych i roślinnych, to ocenia 
się go -w tym roku na 4.300.000 ton, a w 
foku 1951-52 na 4.7C0.000 do 4.800.000 
ton, podczas gdy przed wojną wynosił on 
przeciętnie 5.900.000 ton rocznie. Z tego 
by wynikało, że jeszcze w roku 1951-52 
istnieć będą poważne trudności w zaopa
trywaniu się w tłuszcze na rynku świa
towym, pomimo że produkcja teoretycznie 
osiągnęła już poziom przedwojenny.

B. ZAW ISTO W SKI

stałym i postępami uwłaszczenia, co 
stanowiło z kolei podstawę dla Fcnr>o 
darczej ak tyw izac ji ro ln ic tw a na Zis 
miach Odzyskanych. K ilk a  danych 
liczbowych pozwoli na ocenę dctych 
czasowych w ynikpw  zagospodarowa
nia rolniczego.

Powierzchnia odłogów, wynosząca 
— jak już wspomnieliśmy — w r. 
1945-48 roku — 2 562,6 tys ha, spad
ła na jesieni 1948 r., wg. danych M in. 
Rolnictwa i Reform Rolnych, do 531 
tys. ha. Przy likw idow an iu  odłogów 

Państwo przyszło ro ln ic tw u  z w y
datną pomocą Akcja siewna dostar 
czała m ateriału siewnego i potrzeb
nych na ten cel kredytów. Pola zo-

wych Jest to n iew ątp liw ie  dla Ziem 
Odzyskanych zaeadhienie ważniejsze

cza Organizacji Narodów Zjednoczo
nych,. znana pod nazwą F. A. O., opu
blikowała niedawno sprawozdanie z od
bytej, w dniach od 15 do 29 listopada 
roku ubiegłego, konferencji w Waszyngto
nie. Sprawozdanie to zawiera między in
nymi ciekawe informacje o sytuacji na 
światowym rynku tłuszczowym oraz jej 
ocenę na najbliższą przyszłość.

Według F. A. O., produkcja światowa 
tłuszczów zwierzęcych i roślinnych ma o- 
siągnąć w roku bieżącym poziom przed 
wojenny. Wyniesie ona, podohnie jak w 
latach 1934—38, łącznie 23.200.000 ton. 
Jeśli chodzi o poszczególne pozycje tego
rocznego bilansu tłuszczowego, to wyka
zuje on duże odchylenia w porównaniu 
ze stanem przedwojennym. Przede wszy
stkim stwierdzić należy, w porównaniu 
z okresem przedwojennym, spadek pro
dukcji w Europie Środkowej. Wyniesie 
ona w tym roku zaledwie 51 proc. pro
dukcji z lat 1934— 38, a mianowicie 702 
tys. ton, podczas gdy przed wojną ksztal 
toWala się przeciętnie na poziomie 
1.368.0C9 ton rocznie.

Drugie miejsce pod względem spadku 
produkcji tłuszczów w porównaniu z ckre 
sem przedwojennym zajmuje Japonia, 
gdzie produkcja spadla z 325.000 ton do
185.000 ton (57 proc.). Polowy wielo
rybów, ograniczone na mocy układów mię 
dzynarodowych, dadzą w tym roku za
ledwie 330.000 ton tłuszczów, podczas 
gdy przed wojną przynosiły przeciętnie
530.000 ton rocznie (spadek produkcji do 
62 proc. ,poziomu przedwojennego). W 
Indonezji i na Malajach z powodu trwa 
jących tam działań wojennych produkcja 
tłuszczów z 1.190.000 ton przed wojną 
zmniejszyła się do 900.000 ton (75 proc. 
stanu przedwojennego).

Żywność radziecka  
dla C S R

Dużą pomocą dla 
dostawy żywności

W  Europie północnej i zachodniej łącz chos łow ackie j produkcji
nie z Islandią produkcja tłuszczów .ob
niżyła się z 1.246.000 ton do 980.000 ton, 
to jest do 79 proc. Spadek produkcji 
wykazują pozatem: Afryka północna i po 
ludniowa z 315.000 ton do 280.000 ton 
Chiny i Indie (łącznie) z 5.450.000 ton 
do 4.900.000 ton, oraz Australia i Nowo- 
zelandia z 455.000 ton do 440.000 ton. 
Wypadnie nadmienić, że produkcję dusz 
czów w Związku Radzieckim cccnia się 
na, 94 prec. poziomu przedwojennego (spa 
dek z 2.230.000 ton do 2.100.000 ton).

Zwyżkę produkcji o 57 proc. powyżej 
poziomu przedwojennego wykazują Sta
ny Zjednoczone, mianowicie z 3.325.000 
ten do 5.210.000 ton oraz o 33 proc. 
Filipiny z 4-55.000 ton do 62Ó.0ÓÓ toń. 
Zwiększona została również produkcja 
tluszozóyr o 3 proc. we Wschod.n'ei i Po 
fudniower Europie, o 2 proc. we Wschód 
niej i Zachodniej Afryce, o 25 proc. 
w różnych krajach Ameryki Południowej, 
o 6 proc. w Azji Południowo wschodniej.

Zdaniem FAO pomimo pewnego z'n 
godzenia sytuacji na światowym rynku 
tłuszczowym, trudności utrzymywać się 
będą nadal z dwóch powodów: 1) o ’zy- 

nie przedwojennego pozromu produkcji

Czechosłowacji są 
Związku Rudzieć 

kiego, skąd przybyło w ramach umowy 
50.000 ton mąki, 5.000 ton mięsa i 2.000 
ton czystego masła. Ostatnio przybył 
do Pragi transport 30.000 kg herbaty 
najlepszego gatunku. Dzięki tym dosta
wom po połowie lutego przewiduje się 
uruchomienie we wszystkich większych 
miastach Czechosłowacji — 31 sklepi-»', 
gdzie będzie można nabyć szereg pro 
duktów żywnościowych po ustalonych 
cenach. Produkty te do(vchczas sprze
dawane byty tylko kartki.

C S R  eksportuje samcclcily
Jak donosi czeska agencja prasowa 

CTK. w  styczniu br. wzrósł znacznie 
eksport samochodów osobowych cze

Rynkami
zbytu były przede wszystkim  kraje 
Eitreny wschudntaj Związek Rudzieć 
k i .Bułgaria. Węgry i Rumunia oraz 
Austria, N iemcy i Francja.

D anią hand lu je  z Izrae lem
W roku ubiegłym Dania eksporto

wała cia. 2 800 ton drobiu mrożonego, 
osiągając tym samym stan eksportu 
przedwojennego mimo że obecna duń 
ska hodowla drobiu osiągnęła zaled 
w ie 2/3 cyfry  Przedwojennej.

Połowę c r łe io  eksoortu drobiu b i 
tego w ydano do pańnlwa izrpp] przy 
nornicy statków - chłodni Obecnie 
Dania bada m ożHwrśfi eksportu dro 

pbju, Ć9  zachodnich Niemiec. Problem 
J°n tost s z e ro k o  dyskutowany W cza 
sie pertraktacji handlowych

Roczny' eksport ja j, k tó ry  w r. 1943 
osiasnął 41 150 ton i prze wyższy! dwu 
k ro tn i*  o k s - iy t z r. 1947, dal Danii 
165 m il. koren.

i pilniejsze, aniżeli dla innych tere- ! zwierzęcej w Eurcre jest niemożliwe w 
nów. z m r ą  -o r/oinż wszro-, niedo- J najbliższej przyszłości, ponieważ dostawa 
stateczną ilość s iły  pociągowej. : pasz jest jeszcze niedostateczna. 2) Eks

Zwyczajne Wa'ne Zgromadzenie1
C S ŁO M K O W  S T O ŁE C Z N E G O  O D B Z U M I  STO W A R Z  YSZEC'M \  

K S IĘ G O W Y C H  w  PO LSC E
iSąrz.-a S to łecznego  C d fiz ia tu  z a w ia d a m ia  C z ło n k ó w , i  o Z w y c z a jn e  W a lne  Z e ra -  
u rad ze n ia  za o k ra s  s p ra w o z d a w c z y  M is  r . o d b ę d z ie  się w  d n iu  s m a rca  b r. w  cm a- 

h u  S z k o ły  G łó w n e j H a n d lo w e j w  W a rs z a w ie . R a k o w ie c k a  t i r .  6, w  p  e ? w f“ m  
te rm in ie  o godz. 19-eJ, a w  d ru g im  o s o d * . 10.M. Z a w ia d o m i;n '.e  o  Z  vv-zeH n '-m  
W a rn y m  Z g ro m a d z e n iu  w ra z  z p o rz ą d k ie m  d z ie n n y m  zostaną  C z ło n k o m  p rzes iane

r ' c z  tą
2a33 1 Z A R Z Ą D  STO I.EC Z ¡» G D  O D D Z IA Ł U

Przem ysł drzewiny 
uj roku 1948

produkcyjny zakładów Centrai 

nbi_o-j ____
122 proc.

Zarządu Przemysłu Drzewnego na
te c z ^ . ^ y  w>',conany w" esta- 

w ce-nac]?,h obliczeń w 
Djy 2 1937.

dukri- Ustawowym asortymencie pro- 
konałv Ablach, Zakłady CZPD wy-
wytwa, P an na rck 1948 w 149 p’r0<r  575.1onZa)4c 668.519 szt. mebli giętych, 
szt. m ki-82*'1 mebli stolarskich, 56.549 
nletów C * tapicerskich oraz 9.657 kem 

aji/y-.^blowych.
p- o  ^ l|kowamo w zakładach C. Z. 
jemności 2'862 szt beczek o ogólnej po 
Krupie l8 -930.348 ł, przekraczając w 
płaci n as?rtyme,ntów bednarskich roczny
dukcji , ukcji 0 648 Proc' P!a'n pr° '
czony stolarskich został przekro-
cja pjv? 56'5 proc., przy czym produik-

P,anowanvWr iios,a 8 398 m SZCŚC W°bCCn_ anych 5.350 m sześć.
<liill-r'Vâ n'e przekroczono również pro- 
mo'íw. 4ar<;icy. Wobec planowanychST m «arfe. CZPD w>"noaukowały 183.081 m sześć, tarcicy, 

tym snmvm DÎan w 148

P!any eksportom e A nglii
/ngieląka działalność eksportowa skon

centruje się v/ reku bieżącym na zwięk- 
izeniu wywozi artykułów włókienniczych, 
lamociiadów osobowych i c:ężarowvc i, 
traktorów, cł.emikalii, wysckowartościo- 
wych artykułów spożywczych oraz cera- 
niJci Przemysł maszynowy i elektrotech
niczny natomiast ogra-rczy się do do
tychczasowego zakresu eksportu większc- 
,ci swyc.i artykułów, zarówno ze względu 
na niemożność dalszego rwię ;s -.cu;a pro* 
Jivhc;i, i:.k i ra konieczność zrspekoe- 
nia krajowego zapotrzebowania inv.es.y- 
cyjnegD.

JL?1 C. .

ROZWÓJ KOi.EJNICTWA 
POLSKIEGO

7  OGÓLNEJ sumy przeszło 230 mld.
J 2.1 środków limitowanych plan prze

znacza na inwestycje w rccoecs Min. 
Komunikacji 45 mld. zł. Z kwcy tei 
nn kdeje zostanie wydatkowane 27,5 
m’d. zł.

K OLEJE są tjm  działem gospodarki 
narodowej, którego wyniki odbudo

wy i rozwój są dla każdego szczegól
nie łatwe do dostrzeżenia, a tym sa
mym i do właściwej ich oceny. Wystar
czy przypomnieć sobie warunki podróży 
wiosną 1945 roku ii porównać je z dzi
siejszymi ,- przypomnieć zrujnowane sta R.. . , . , , Wyki
cje, rozebrane lub zniszczone tory, zer- t - “ t T  ■ P?? h kf ei rok malnotorow.e zapewnić mają przewiezie- przyniesie m.’ ' • . . ubi egł y,  podobnie jak za rok 1947 wv- ire “
wane mosty, wagony towarowe a częrto ]a ^  ś]nie W y m a c ^ e  32
węgjarki zastępujące wagony osobowe, wyikoflane "05ta( y
tłok, chaos, czekanie godzinami na sta • w . 7
cjach, przerwy w podróży i wędrówki A  i _

- - ' • • •  wiuvwa( .w  min. ton, nycn w planie stanowić oęflzie wzrost kłlnii kcjęjowych. Zwiększony zostanie
, przyniosło — o 15 proc. w porównaniu z 1948 ro- również tabor kolejowy’

28 2 bija. tonokm, — przewóz kiem, a załadunku — wzrost o 16,2
proc. więcej proc. . Poważne inwestycje przewiduie

name zrtnierz.onvc i 
in. odbudowe sz

mwestyci 
regu nn

5 130 min. tón towarów, wykonanie stów kolejowych, urządzeń’ ra stacjach,
,7 rrtłd. tonokm oraz załadowanie wymienienie na wiciu kilometrach torów

, nadwyżką. 7,6 ipłn. wagonów. Zapewnienie prze- — szyn i podkładów oraz odbudowe
rucnu towarowym plan prze- wozu towarów w rozmiarach przewidzia względnie rozbudowę przeszło 480 km

piechotą na skutek braku torów łub zer ĝ y ''w ykonani- t0" ' nyC^  W p,anie Janowic będzie wzrost łdjnii kolejowych. "
wania mostu, okrężne przejazdy, no i v
wreszcie ich tempo. . 113 5 min. ten, czyli o 13

O tym, w jakich warunkach koleje , ' ^947
-Im  1 „ : _____ ł ..     „ ^ m X x i ' i l a  h ’. . .  - , . , , . v , .^-r, .. przewieziono 89 min. ton

polskie podejmowały swą  ̂ pracę, mówią (owarów) W  ruohu pasaże.rekim ,an
cytry : zniszczenia mostów do 20 m , wvśo!<0 przekroczony: Przewino-

S! Ç W

30 8 proc., powyżej 20
70 proc, budynków (stacje^ war m  ^  (w ,947 r. przewieziono 331

min. osób). Z nadwyżkami wykonano

rozpiętości 
m
sztaty, parowoz.) — 40 proc., wież ciś 
nień, urządzeń wodociągowych i ka- 
naliz. — 27 proc., torów (rozebrane 
i nieczynne) ok. 30 proc. A stan ta
boru? — W  październiku 1945 r. czyn 
nych było 2250 parowozów wobec 5114 
w 1939 r., 3200 wagonów osobowych 
wobec 8000 w 1939 roku i 92000 wa
gonów towarowych wobec 159.937 przed 
wojną. Jednocześnie stan techniczny 
tego taboru był pożałowania godny.

został wysoko przekroczony: przewiezio
no 387 min. osób przy planowanej ilości

,v7 , , . . . .  dziedzinie urządzeń bezpieczeństwa ru-W ruchu osobowym przewidziany iest c  < ,,,, ,,  , . . ,, . J i ,  i ,  . enu: budowa 118 blokad stacynychwzrost przewozów o 2,4 proc. Koleje : 7 .« m  1 j i- •„ , y. y, V • . , * ., j i / 1 2  blokad liniowych przyniesie wnormalnotorowe mają tu zapewnie prze ,1,1 • . , •
wiezienie 390 min. pasażerów oraz wy »oaci p.erwszyc 110
konanie 18 2 mld. osobokm. 1S pr0cj" drn=:ct 1 z\*  0 ”  f>™- ^urządzeń sygnałowych zwiększy się w

Wzrost przewozów nastąpi również stosunku do roku ubiegłego o 25 proc. 
wozów w 113 proc., wagonów osobo- w eksploatacji kolei wąskotorowych. Ko Ponadto przybędzie 77 km elektryczne1 
wych w 135 proc., towarowych w 130 leje ' te mają zapewnić przewiezienie 6,9 sieci zasilającej i trakcyjnej, 
proc. Równcfegle do tego zrobiono du- młn. ton towarów (wzrost o 2 proc.)
ży krok naprzód w kierunku dalszego i wykonanie 126 min. tonokm. (wzrost Zadania wyznaczone planem są, zao 
usprawnienia eksploatacji kolei, zmniej- o 15,6 proc.) oraz, w ruchu pasażer- równo  ̂w zakresie eksploatacji jak i in- 
szaiąc współczynnik obrotu wagonów, skhn, przewiezienie 32,5 młn. osób westycji, bardzo poważne. Nic dziwne- 
powięlcsżaiąc szybkość handlową w ru- wzrost o 3 proc,), przy wykonaniu R®- zresztą — jest to bowiem ostatni rok

również plan napraw głównych: paro-

uięrtla x.ue W łcszecM
S;m zapasów węgla we Włoszech je t 

niski. W  reku fckżacyni Włochy będą r i 
glv importować 
S miii. ton, 
zrś wyniesie pra w dc-o dobnie 11— 12 nv 
ten. Niedobór pokryty bę.lzie prcdułcc a 
w asną. oraz imnortem z krajów eurep 1 j 
sklch. Część wielkich zakładów przemysG 
wycn rozważa możliwość przejśsia z v ę 
gła na ropę naftową.

ze btanow l .  es ncczon; 
całkowite zapotrzebowa

P K O  ui re ku  lf?43
Og-óJny o b ró t rz e k o w y  w  1D48 r . w  p o 

ró w n a ń .u  z ro k ie m  1947 w z ró a ł o 86 p rc c . 
z a m y k a ją c  się  sum ą 2.186.494 m ilio n ó w  z ło  
ły c h .  O b ró t b e z g o tó w k o w y  w y n ió s ł £3 
p ro c . w  p rz e c ię c iu  m ie s ię c z n y m , o s iąga 
ją c  w  ten  sposób  n a jw y ż s z y  w  E u ro p ie  
(poza H o la n d ią )  o d se te k  o b ro tó w  d o k o n y 
w a n y c h  p rzez  P o c z to w e  K a sy  O szczędnoś
c i w  fo rm ie  b e z g o tó w k o w e j.

I lo ś ć  w y k o n a n y c h  z lece ń  k l ie n tó w  p rz e 
w y ż s z y ła  r o k  1947 o 53 p ro c ., o s ią g a ją c  
37.1,'12.517. \ y  d z ia le  o sz c z ę d n o ś c io w y m  
ilo ś ć  ks iąże cze k  o s zczę d n o śc io w ych  w z ro 
sła o 14S p ro c . z a m y k a ją c  s ta n  w k ła d ó w  
sum ą 317 m il io n ó w  z ło ty c h . I lo ś ć  S z k o l
n y c h  K a s  O szczędnośc i w z ro s ła  o 361 p ro c . 
o s iąga jąc  c y f r ę  2.416 K as.

E względu na olbrzymią rolę kolei7 E

chu towarowym i pasażerskim itd. 540 min. osobokm. planu trzyletniego, a więc Marnujący
tego dorobek, jednocześnie zr.ś wstępny

Pomyślnemu wykonaniu zadań ekś- W  dalszym ciągu plan przewiduje do nowego okresu — dynamięznego roz
jiuizymią roi? -foatacyinych odpowiadało wykonanie znaczne usprawnienie eksploatacji kolei, woiu w ramach sześciołe n eao° ołanu

gospodarce narodowe,, tarao pod- inwestycji, w .ramach któ Zostanie ono osiągnięte m. in. przez rozbudowy. ‘ 8 P
stawowego srotka^ Kommikacn i tran- ^ ¿ jb ^ j^ a a o  szereg mostów, urzą- zmniejszenie współczynnika obrotów wa 
sportu, oa tę właśnie dziedzinę sjieio- stacyjnych oraz wiele km torów, gonów do 6,8 dni, oraz przez powiek- Wykonanie tych zadań wymagać bę-
wa.ne były największe nakłady inwesty- „ ¡ j ri:esjono stan bezpieczeństwa ruchu, szen.ie szybkości w ruchu towarowym ózie nnemałych wysiłków, których —
cyjeie wstępnego Oucresu odoudowy. Na- zw- ta-bdr itd. o 9,1 proc., a w ruchu pasażerskim jesteśmy tego pewni — nie poskąpią
Wady to, wzrastają z roku na rok, acz o 86 proc. Jednocześnie nastąpić ma nasi kolejarze, posiadający tak chlubne
kolwiek w planie trzyletnim na pierw Sukcesy te ścisłe się wiążą z rozwo- zwiększenie średniego przebiegu na do- tradycję. W  szlachetnym wspólzawod
sze miejsce wysunęły się juz inwestycje jem współzawodnictwa pracy na koję- j>ę parowozu o 7 proc. w stosunku do nictwie pracy, bogaci w doświadczenia
przemysłowe. jach, zarówno indywidualnego jak i ze- j 948 r. najtrudniejszego okresu odbudowy nie-

Intensywna od samego początku od- spoj0wego, którym objęte jest już blisko , . , , . wątpliwie pomnożą swo‘e dotychczaso-
budowa komunikacji kolejowej stworzyła £  prcc. 03ółu pracowników. ^ Wykonanie  ̂wszystktch tych zadań śc, we sulroesy nowym -  w 4 o n a lm  T to
podstawy do prawidłowego wykonywa

LAN na rok bieżący' wyznacza ko- nymi nakładami
śle się wiązać będzie z dalszymi poważ-

wyznnczanych im w roku 
nu trzyletniego.

. non ad p!a,n wyznaczonych im inwestycyjnymi w tej i .  . 1 , , ?
ej om poLfkim nowe, zwiększone za tak ważnej dziedzinie gospodarki naro- !eząCy 2aaan'

dania. W  ruchu towarowym koleje nor dowej

nia przez koleje zadań eksploatacyjnych, p
roku realizacji Fla* T  ,e'cłT1 pols!i!m nowe' 2W,?k«zotie za tak

T. P.

R ejestracja ks iażecre li 
P K O

Z jo d n ie  z d e k re te m  o r e je r t r a c l l  i  u m a 
rz a n iu  n ie k tó ry c h  d o k u m e n tó w  na o k a z i
c ie la  e m ito w a n y c h  p rz e d  d n ^ m  l  IX  
1939 r . pos ia d acze  k V ą *e c z » k  osT c z id n o ś -  
c io w y c h  P K O  S e r ji  A i B  w ro n i n a d e s l-4

y  e im .n .e  u tia v .ą  m o c  p raw om  w tvm  
sa m ym  te rm in ie , n a le ż y  w s z c ^ n ^ t i n J T  
w a m e  o u m o rz e n ie  u tra c o n v e ń ą*i,.P • tęp  
na o k a z ic ie la . p r z eSv ‘ Ó a r  ' iJ ^ lecze lc  
w n io s k u  z io żo n e g o  w  Sądzfe”  P K °  ° <lDlS
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U nas m e ma m inusowiT
20 ton  w iskozy  da je  na dobę F ab ryka  W łó k ie n  Sztucznych

Łódź, w lutym

Początkowo jest tak ciemno, że z tra 
dem rozróżniamy zarysy ogromnych ma
szyn. Żelazne kolosy stoją zdawałoby się 
w bezruchu,.sprawiając w ponurej riem- 
nęści hali niesamowite wprost wrażenie. 
Niesaroowitość tę podkreśla jeszcze ideal
na cisza niezakłócona najmniejszym szme 
rem.

Zdaleka tylko, od strony przędzalni i 
tkalni, dolatuje głuchy, jak dudnienie 
g zmotu w parne, lipcowe popołudnie, 
t. zask pracujących wrzecion i warsztatów.

— Uwaga! —  Jest zaledwie tylko tyle 
czasu, by odskoczyć intuicyjnie raczej, 
r. ż pod wpływem bezimiennego ostrzeże 
nią, z miejsca, na którym w mroku czer 
uleje teraz duża, smolista plama. Jeszcze 
chwila i nie zostaje po niej ani śladu.
Wilgotny piasek jaki pokrywa podłogę ha 
li fabrycznej wsysa momentalnie rozlane 
przez chwilą szczątki zacieru. Jesteśmy 
bowiem w zaciemiach, czyli w ogromnych 
Lailach Oddziału Włókien Sztucznych 
przy PZPB nr 5 w Łodzi.

Teraz dopiero kontury ogromnych ma
szyn nabierają barwy i kształtu. Są to 
dężkie, jednopiętrowe kadzie, w których 
cd.bywa się pierwsza faza produkcji 
sztucznego włókna, tzw. zacier, powstały 
wskutek działania ługu na celulozę.

Raz, dwa, trzy... osiem, dziewięć, dzie
sięć... Jednopiętrowych kadzi jest kilkana 
ście i ani jednego przy niej człowieka.
Wtedy dopiero przypominamy sobie glos, 
którym ktoś nieznany i niewidoczny 
ostrzegł nas przed chwilą. Spoglądamy w 
górę. "b,party o wąską żelazną galeryjkę, 
na wysokości kilkunastu metrów nad na
mi stoi miody mężczyzna w granatowym, 
r-boczym ubraniu.

— To Pan wtedy zawołał?
__ j a. Nie należy podchodzić zbyt bli

sko do maszyn. Zasadniczo pracują one 
debrze, zdarza się jednak, że coś tam od 
c-asu do czasu „nawala" i wtedy lepiej 
być zdaleka. . .

"— Pan tak sam jeden tylko, a gdzie 
reszta załogi?

— Nie ma żadnej reszty. Na zacjern.i 
służbę teraz pełnię tylko ja i to zupełnie 
wystarcza do sprawowania dozoru nad 
p odukcją, Tak jest nie tylko w tej hali, 
i k jest w całej fabryce. Ludzie pełnią tu 
f fikcje wyłącznie dozoru i kontroli, pra 
ca wykonują maszyny, regulowane przy 
f  - mocy specjalnych urządzeń, jak np. ter 
r .-grafów, które notują temperaturę, czy 
i mcregirlatoraw włączających automa- 
t cznie systemy grzejne.' Przejdźcie się 
ro innych halach fabryki, a przekonacie 
i  ę, że mówię prawdę.

W SZTABIE
W  białych kitlach, pochylony nad che 

rocznymi formułkami pracuje zespól la- 
1 ratorium oddziału sztucznych włókien, 
f  ąd właśnie wychodzą dysipozycje i wska 
ziwiki produkcyjne do ogromnych hal fa 
l  ycznych. Tutaj opracowuje się metody 
r- cjonaiizatonskie, typuje jakość proddk- 
c czuwa nad itym, by maszyny szły tak ¡-pytamy!

Od własnego korespondenta

jak potrzeba, by procesy chemiczne prze 
biegały prawidłowo.

— Ileż to razy — opowiada nam kie
rownik laboratorium — w braku odpo
wiednich chamikalii trzeba je zastępować 
innymi. Tak było np. w roku ubiegłym, 
gdy nie mieliśmy dostatecznej ilości wody 
utlenionej potrzebnej do końcowej produk 
cji wiskozy, czyli sztucznego włókna. 
Trzeba było oibmyśleć nową metodę che
miczną, dzięki której można było wytwo 
rzyć środek zastępczy. Z opresji urato
wał nas wtedy ówczesny kierownik labo
ratorium, mgr. Stacbiewicz, który wyna 
lazł sposób zastąpienia wody utlenionej 
metodą podchlorynową.

— Czy to wszystko, jeżeli idzie o wasz 
wkład racjonalizatorski do produkcji 
sztucznego włókna?

— Ależ skądże? W  żadnym może dzia 
ls nie ma tylu racjonalizatorów co u nas. 
Ulepszeń mamy naprawdę dużo, natural
nie mniejszej i większej wartości. Do tych 
najważniejszych, przynoszących fabryce 
miliony złotych oszczędności, należą wy
nalazki ob. ob. Rybickiego i Janiszewskie 
go. Oni to wynaleźli sposób zabezpieczę 
nia przed zepsuoiem wiośnie, przez które 
filtruje się wiskozę. Włośnice te, sprowa 
dzane do nas z Ameryki, są niezwykle 
kosztowne, gdyż cena jednego, metalowe
go krążka z mikroskopijnymi otworkami 
przekracza sunnę 200 tys. zł. płatnych de 
wizami. Prócz tego wynaleziono też spo
sób reparacji wiośnie tantolowych, system 
przebudowy plóczek rusztowych itp.

— Dzięki temu wdaśnie — wtrąca z za

— W  porządku, u nas nie ma pod tym 
względem minusów —  odpowiada nam 
śmiejąc się kierownik oddziału ługów i  za 
cierni ob. Kocjasz Leon, b. majster na za 
cierni.

— Zarabiamy nieźle, w każdym bądź 
razie więcej niż dotychczas. Przeciętny 
zarobek robotnika najniższej grupy, robot 
nika niewyHewalif¡kowanego, wynosi obec 
nie 12.900 zl. miesięcznie, podczas, gdy 
dotąd ze wszystkimi dodatkami dochodzi! 
zaledwie do 10.500 zf. Robotnicy zaś fa
chowi, wyszkoleni, zarabiają przeciętnie 
do, a nawet ponad 20.000 zl. Wchodzi w 
to także 25 procentowa premia od wydaj 
nośoi pracy i od oszczędności surowca, 
oraz 10 proc. dodatku zdrowotnego jaki 
otrzymujemy z powodu pracy na działach 
wydzielających siarczek i dwusiarczek 
węgla.

— A jak wygląda u was współzawod
nictwo pracy?

—• Do tej pory właściwie wspólzawod 
nictwa w pełnym tego słowa znaczeniu nie 
było. Dopiero teraz postanowiliśmy wszy 
scy przystąpić do tej akcji. Od lutego 
akcja współzawodnictwa obejmie coraz to 
inne oddziały. Jak dotychczas najlepiej 
spisuje się suszarka, jeden z nielicznych 
oddziałów, na którym pracują kobiety.

— Tak mało u was kobiet w fabryce?
— Przy wiskozie mało. Zawsze to pra 

ca ciężka i męcząca ze względu na truci 
zny przemysłowe, wydzielające się przy 
produkcji, a pozatym nasza produkcja wy 
maga raczej sil wykwalifikowanych: tech 
niików, majstrów, czy robotników fachów

do we! eniem kierownik działu wiskozowe- ¡_ców. Jednym słowem na jednej zmianie,
go ob. Rybicki — możemy poszczycić się 
tak wysoką produkcją naszych zakładów, 
dających na dobę przeszło 15 ton włókna 
i 5 ton sznutika snopowiązałkowego,

U NAS NIE M A MINUSÓW
Grzęźniemy w białym jak śnieg pu

chu. Maszyny, ..podłogi, ramiona nasze i 
włosy — wszystko jest białe. Bierzemy w 
rękę odrobinę srebrzystego puchu i mięk 
ko rozcieramy na dloini. Ogarnia nas mi
le uczucie ciepła. To „ksantegemian celu
lozy" niezmiernie ważny przy produkcji 
wiskozy surowiec, wyglądający na pierw 
szy rzut oka jak śnieg, a wydzielający 
tak miłe ciepło.

Przechodzimy dalej. Mijamy kilka 
ogromnych hal fabrycznych i wreszcie je 
steśmy w hali końcowej produkcji. Przez 
cieniutkie blaszki z mikroskopijnymi otwor 
kami sączy się coś, co znów do złudzenia 
przypomina miód. To jest właśnie wisko
za. Przefiltrowana, a następnie poddana 
kąpieli stężającej zamienia się w cieniut
kie, jedwabiste włókna, z których potem 
eleganckie wairszawiankd czy też łodzian
ki, nosić będą śliczne, letnie sukienki, 
albo cieniutkie pończoszki z czarną pięt
ką. 1

— A jak tam z zarobkami teraz?

zatrudniającej około 400 Judzi pracuje, za 
ledwie kilkanaście kobiet w wspomnianej 
już suszarce, oraz w motalni, wlókniarni 
i przygotowalni. <

Tak pracuje fabryka włókien sztucz
nych w PZPB nr 5 w Łodzi. Harmonijna

współpraca niedużej stosunkowo grupy lu 
dzi i maszyn daje państwu milionowe zy 
siki wskutek wytwórczości zastępczej, po
zwalającej na poważne oszczędności de
wiz. Wiskoza, delikatne, bardzo odporne 
na działania zewnętrzne wlókTnka, z po 
wodzeniem zastępują jedwab czy bawełnę, 
a nawet są doskonalą domiesźką do wszy 
sfckich gatuników wełny. Fabryka łódzka 
należy przy tym dó nalepiej 'urządzonych 
technicznie zakładów tego typu w Polsce.

— ...a pamiętam..., inaczej tu było, 
gdy okupant opuszczał nasze tereny, gdy 
Łódź w wielu zakładach pracy dymiła 
zgliszczami — snuje swoją opowieść ów
czesny majster ob. Kocjasz. Trzeba było 
dobrze pilnować i uważnie patrzeć Niem 
com na łapy, aby dranie nie uszkodzili 
w ostatniej chwili urządzeń fabrycznych. 
Na szczęście nie mieli na to czasu. Gdy 
by Anmia Czerwona weszła o kilka dni 
później do miasta, kto wie, czy dziś mo
glibyśmy produkować 20 tom wiskozy na 
dobę... A gdy tylko zostaliśmy wolni, gdy 
,na murach naszej fabryki pojawiły się 
pierwsze plakaty w języku polskim, wzy 
wające załogę robotniczą do odbudowy...
— stary majster przerywa na chwilę, aby 
opanowując wzruszenie, ciągnąć dalej — 
...wtedy kto żyw biegł do fabryki, do na 
szej fabryki. Początkowo, w pierwszym 
dniu było nas kilku: Wejner Eugeniusz
— kierownik produkcyjny, Brzozowski — 
robotnik na lugowni, a dziś już wykwali
fikowany majster, Nowak z wlókniarni', 
Kotkowski — majster na przygotowalni; 
ale już na drugi dzień fabryka żyła. Kto 
tylko byl w Łodzi pomagał w uruchomię 
niu maszyn, bo jednak częściowo fabryka 
została przez okupantów zdewastowana. 
Porzucone po drodze części maszyn odna
leźliśmy w niedługim czasie i dziś zakla 
dy nasze pracują pełną parą. ¡Pracują da
jąc państwu cenną produkcję, a nam, za
łodze robotniczej poczucie dobrze spelnio 
nego obowiązku i — chłeb.

KRYSTYNA WYRZYKOWSKA

Pomnik Chopina

Pomnik w  Dusznikach Zdroju z płaskorzeźbą Chopina, ufundowany w 
1897 roku przez Wiktora Magnusa, dla upamiętnienia koncertu Chopina 

i z 18 sierpnia 1826 r.

K orespondenc ja  z czy te ln ika m i
CZYTELNICZKA  

Z PRAGI CZESKIEJ
Mój artykuł o duchach straszących 

w teatrach paryskich wywołał pewien 
oddźwięk. Otrzymałam list z Pragi Cze 
skiej, a Janusz Minkiewicz z dużym 
wdziękiem na mnie nakrzyczał. Muszę 
więc w paru chociaż słowach odpowie
dzieć. !

Dla dobra klasy pracującej
Każdy członek Z Z  -  

członkiem  spółdzieln i spożywczej

;y przędzalni PZPB Nr. 5 słychać głuche dudnienie i  trzask pracujących
wrzecion

19 hm. przewodniczący Komisji Cen
tralnej Związków Zawodowych, poseł 
Edward Ochab wygłosił przez radio 
przemówienie, w którym w imieniu pre 
zydium KC ZZ, z-wrócit się do wszyst
kich członków organizacji związkowych 
w sprawie udziału we współzawodnic
twie pracy, pomiędzy spółdzielczością 
'pożywców Polski a Czechosłowacji — 
w kierunku rozwoju spółdzielczości.

Ruch zawodowy jest żywo zaintereso
wany we wszechstronnym rozwoju spół
dzielczości spożywców, będącej ważnym 
narzędziem w walce ze spekulacją, o 
podniesienie poziomu życiowego klasy 
robotniczej, o socjalizm.

Na rozbudowę sieci sklepów spół
dzielczych, stołówek d!a świata pracy, 
setek nowych piekarni, masarni, pralni

Podujojong uikład Polski 
do UNICEF — 

na pomoc dzieciom
Główny zarząd Międzynarodowego 

Funduszu Doraźnej Pomocy Dzieciom 
w Lace Success, Stany Zjednoczone, o- 
głosil, iż Pcfeka złożyła na cele Fundu
szu dalsze 156.000.000 zł, co w przeli
czeniu wynosi 390.000 dolarów.

W  ten sposób ogólny wkład Polski 
łącznie z zeszłoroczną składką, wynosi 
750.000 dolarów.

Powrót repatrian tów  
z Lubeki

Do Szczecina przybył transport re
patriantów z Lubeki w liczbie 280 o- 
sób. Znajdują się wśród nich robotnicy 
wywiezieni w czasie wojny do Rzeszy 
oraz grupa rolników.

i innych zakładów pomocniczych oraz 
na rozszerzenie asortymentu w skle
pach spożywczych >i branżowych, potrze 
buje spółdzielczość wielkich . środków ma 
terialnych.

Ogromne znaczenie ma mobilizacja 
własnych środków finansowych spóldziel 
czości w myśl rzuconego przez kongres 
ZZ w 1945. r. hasta — „Każdy członek 
związku zawodowego — członkiem spól 
dzie ln i spożyw ców ".

KC ZZ wzywa wszystkich członków 
związków zawodowych:

1. aby niezwłocznie zapisali się do 
najbliższej spółdzielni spożywców, 
jeśli dotychczas nie są jej człon
kami;

2. aby uzupełnili jak najszybciej 
udział członkowski do pełnej statu 
towej wysokości;

3. aby uczestniczyli w życiu spół
dzielni przez udział w zebraniach 
i komitetaćh członkowskich, przez 
kontrolę społeczną nad pracą spól 
dzielni i przez okazywanie wszech 
stronnej pomocy spółdzielczości.

Im szybciej i sprawniej — mówił po 
seł Ochab — zrealizujemy cele, wysu 
nięte przez polskie i czechosłowackie, 
organizacje zawodowe i spółdzielcze w 
ramach rozpoczynającej się akcji między 
państwowego współzawodnictwa, tym pel 
niej i łatwiej rozwiążemy również spra 
wę organizacyjnego pokierowania spół
dzielniami spożywców w oparciu o odpo 
wiednie ogniwa związkowe.

Wzywamy wszystkich spółdzielców i 
związkowców polskich do usilnej pracy, 
aby sprostać zadaniom, wynikającym z 
umowy o współzawodnictwie, aby nie po 
zostać w tyle za naszymi braćmi — spól 
dziekanii i związkowcami Czechosłowa- 

Lcji.

Obrady Naczelnej Rady 
Spółdzielczej

W  dniu 19 bm. odbyło się w Warsza 
wie plenarne posiedzenie Naczelnej Ra 
dy Spółdzielczej, która zatwierdziła 
plan gospodarczy spółdzielczości na rok 
bieżący, plan pracy na 1 półrocze i 
budżet Contr. Zw. Spółdzielczego.

Obrady zagaił min. Świątkowski, któ 
ry scharakteryzował wpływ Kongresu 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
na rozwój i wskazania gospodarki uspo
łecznionej. Następnie mówca ckreślil 'z a  
dama, jakie stoją przed naszą spóldziel 
czorcią na polu aktywizacji mas chłop
skich, w handlu uspołecznionym miej
skim oraz w podniesieniu kultury han
dlu.

Problemy organizacyjne, referował 
wiceprezes CZS L. Marszalek, wskazu 
jąc na niezwykle doniosłą rolę współza
wodnictwa pracy w spółdzielczości oraz 
znaczenie uchwały o współpracy z 
KCZZ.

Plenum Naczelnej Rady Spółdzielczej 
zaznajomiło się z planem gospodarczym 
spółdzielczości na rok 1949, jak również 
z wytycznymi planu pracy CZS na 
pierwsze półrocze.

Główne zadania CZS koncentrują się 
w następujących dziedzinach:

a) mobilizacja wszystkich sil wytwór 
czych spółdzielczości dla realiza
cji planu gospodarczego,

b) racjonalizacja organizacji pracy, 
jąko podstawowy warunek realiza 
cji planu,

c) powiązanie jak najściślejsze apara 
tu spółdzielczego z masami robot
niczymi i chłopskimi,

d) przygotowanie i planowe gospoda
rowanie kadrami pracowniczymi,

e) stałe usprawnienie działalności apa 
ra.tu rewizyjnego w spółdzielczości,

f) uporządkowanie organizacyjne i 
programowe akcji propagandowej i 
wydawniczej spółdzielczości,

Moja. korespondentka z Pragi zwraca 
słusznie uwagę, że tytuł granej obecnie 
w Paryżu sztuki Camusa brzmi nie 
„Dżuma", lecz „Stan oblężenia" (Etat 
de siege). Jest to jednak przeróbka z 
powieści pt. „Dżuma" (Peste) i stąd 
płynie moja pomyłka. Poza tym moja 
korespondentka’ bierze mi za złe, że 
wyrażam się niepochlebnie o sztuce ma
jącej wydźwięk antyhitlerowski. Jasna 
rzecz, że nie to mam jej za złe, ani 
me to też, że g.ra w niej znakomita pa
ra aktorów Jean Louis Barrault i M a- 
deleine Renaud. Mam za zle tylko, że 
sztuka ta słaba, według opinii większo 
ści najpoważniejszych recenzentów, sta
wia zagadnienie faszyzmu na plaszczyź 
n!e. nadrealnóści, zjawowatości (jeżeli 
można tak powiedzieć), łatwego symbo
lizmu.  ̂ Sprawa jest groźna, ti-agiczna 
i KoniKretna, a my jesteśmy zwolennika
mi. realizmu. To wszystko.

Co się tyczy „Arszeniku i starych 
koronek"; o które miał do mnie żal M i i 
iciewicz, to wcale nie chciałem dyskre
dytować tej  ̂ arcyzabawnej komedii, któ
ra jest przesmiesznym nonsensem i traf
ną parodią literatury kryminalnej, tai:, 
że w rezultacie można: ją uznać nawet 
za pożyteczną. Mówiłam ( "aśiie '"' ty 
■swoim artykule, że każ Ja ze" szi i; 
(.rzeze mnie wym. en 'cnych, wzięta z 
osobna, może zajmować czy bawić. Do
piero w masie — stają się zjawisk:: o 
niepokojącym. Poza tym z przyjemno
ścią pójdę na „Arszenik" w wer i 
polskiej.

Irena Xrzytmcka
0 3 . JÓZEF SŁONIEWSKI 

(WARSZAWA)
Dziękujemy za słowa uznania i za

chęty. Niektóre Pańskie uwagi są zu
pełnie trafne i zostaną przez Redakc'ę
wzięte ped uwagę, a pewne Pańskie 
projekty postaramy się w miarę moż
ności zrealizować. Dział gospodarczy, 

który Pana tak interesuje, zostanie -ów 
nież jeszcze ulepszony. „Jedna strona 
— to stanowczo za mało" — pisze Pan 
w tej ostatniej sprawie. Zapomina Pan
jednak, iż obecnie strona jest objętość'o 
wo dwa razy większa od strony „Rze
czypospolitej" dawnego formatu.

Jeszcze raz dziękujemy za słowa, „po 
dyktowane życzliwością i sympatią dla 
pisma". Takie życzliwe uwagi, kreślone 
przez naszych sym patyków , stanowią
największą nagrodę za naszą pracę, 
tworzą tak pożądaną więź między czV 
telniikar.™ a redakcją i (przyczynią się 
na pewno do stałego udoskonalenia na
szego wydawnictwa, która to sprawa 
.wszystkim mam leży na sercu. (—)

lo w ie ść  z la t kryzysu 1932 — 1935 (25)
S T R E S Z C Z E N I E

Michał Gro mus prowadzi fab rykę swego ojca Ferdynanda. Odnosi 
ćię niechętnie do robotników, lecz ubiega się o Różenę Baladową, 
piękną córkę prezesa Związku Zawodowego.

—  Z W enecji —  po w tó rzy ła  i  m im ow o li s tłu m iła  głos. Czytała 
niegdyś powieść o kochankach, k tó rz y  razem u c iek li do tego m iasta  na 
wodach, gdzie zam iast u lic  są laguny, gdzie ludzie, ca łym i dniam i 
jeżdżą łódkam i i  śp iewają p rz y  św ietle  księżyca. C złow iek może się 
śmiać z tak ich  bajdurzeń, k tó re  w ym yślono, aby ludzie zapom nieli
0 biedzie, ale w  skry tośc i serca nie przesta je  za n im i tęskn ić. S łyszała 
także w  szkole, że je ś li się w ie lk ą  muszlę p rzy ło ży  do ucha, słychać 
szum morza, i  m ia ła  ochotę p rzy łożyć ucho do tego pudełeczka, czy 
nie U3łyszy w  n im  szum lagun i  echa pieśni w ioś la rzy. W enecja! Dal 
b łęk itnego  morza a na n im  kołyszą się żagle. W idz ia ła  ta k i obraz. 
W zburzone morze p ieniło  się, a żagle b y ły  podobne do skrzyde ł w ie l
k ich  p taków . C dy  nieraz unosiła  g łow ę z nad m aszyny do szycia, aby 
w yprostow ać zgiętą pierś i  dać odpoczynek oczom, k tó re  oślepiało śle
dzenie ściegu i  b łyska jące j ig ły , rzeczyw istość zn ika ła , p racow nia  roz- 
. .yw a ła  się w  bezbrzeżnej przestrzeni, w  n ie j zaś w idz ia ła  wówczas 
w ie le  p ięknych obrazów, ja k ie  w  sobie nosiła, ja k  się nosi ta lizm an  
na szyi.
P o ch y liła  się nad pudełeczkiem i  p a trzy ła  z podziwem na sp lo t liśc i
1 aron  w innych  ta k  de lika tnych  i  ta k  czarownie się przep la ta jących.

I  nie mogąc nasycić się patrzeniem na te piękności, przejeżdżała po 
wierzchu pudełka opuszkami palców, wrażliwym i ja k  u ślepców.

—  Piękne —  wyrzuciła z siebie i  uniosła rękę powoli, ociągając 
się z oddaniem pudełeczka Michałowi. —  Złote?

—  Pozłacane srebro —  odpowiedział Michał lekceważąco i  uda
wał, jakby nie widział, że mu je oddaje. —  Jak pani myśli, nadawa
łoby się na puderniczkę?

■— Jakżeby nie?
■—  Więc niech je sobie pani weźmie.

Dreszcz radości zgasł jakby w Różenie niemal tak szybko jak  za
błysnął.

—  Z jak ie j racji miałby m i je pan dać ?
Michał wzruszył ramionami.

—  Nie wiem, cobym z nim robił. Kupiłem je, bo się :ni podo
bało, ale na nic mi się nie przydaje.

Obracała pudełeczko w  palcach, gładziła je dłonią. Jak ją  ta rzecz 
kusiła! Czy to tak  ciężko brać? Jak będzie sprytna, mogą przyjść 
jeszcze inne i lepsze podarunki. Czy to tak trudno brać?

Podała mu pudełeczko szybko, prawie wrzuciła mu je na kolana.

—  Nie, nie chcę. Jeszcze nigdy od nikogo nic nie wzięłam.
Jeśli spodziewała się namów, zawiodła się. Nazbierał wokoło sie

bie kamyczków i  włożywszy do pudełeczka, zamierzył się, by je wrzu
cić do wody. Ach, ten gest, tak patetyczny i przestarzały! M ichał użył 
gc z zimnym wyrachowaniem i  bez zdenerwowania. Różena wstała 
z okrzykiem i  chwyciła za rękę.

—  Co pan robi?

A  doświadczone aktorstwo Michała odpowiedziało:
—  N ie zwykłem brać z powrotem tego, co raz darowałem.
■—  Wiec raczei niech m n  dr

M ia ła  je, trzym a ła  jo, delektowała się g ładkością i  w ypukłością  
jego pow ierzchni, ta k  strasznie bezsilna by ła  w  swym  pożądaniu p ięk
nych rzeczy, że aż dusiła  się ze szczęścia.

Słyszała, że M icha ł obok n ie j coś m ówi, ale nie po jm ow ała  jego 
słów, zasłuchana w  rozmowę, ja ka  zaczynała się w ew nątrz  n ie j. N ie  
dbała o to , co m ów ił, na pewno się p rzym aw ia ł, ponieważ przyszła  
chw ila, gdy trzeba będzie zapłacić za to, co p rzy ję ła . N ie  by ło  to  ta k  
w iele, a on w  nią to  dosłownie w m usił. A le  nie us iłow a ła  odsunąć ra 
m ienia, k tó re  je j po ch w ili po łożył lekko  w ko ło  ta lii.

Tymczasem gw iazdy zaczęły przeb ijać się przez ciem nie jący n ie 
boskłon sw ym i św ia tłam i i  w ieczór spadł na ziemię, ja k  zestrzelony 
p tak, p rzyk ryw a ją c  ją  szeroko rozp ię tym i skrzyd łam i. Ślepy i  g łu 
chy na m ilczącą piękność nocy, zasklepionej i  za ję te j w łasną ta je m 
nicą, M icha ł zb ie ra ł swoje pierwsze żniwo. N arzuca ł swoje poca łunk i 
wargom, k tó re  pozostaw ały zwarte, us iłow a ł rozdmuchać ogień w  cie
le, k tó re  w zbran ia ło  się zd rę tw ia łym  uporem. Różena nie m ogła  w y jść  
Z podziw u nad sobą. W idoczn ie  b y ł w  n ie j u k ry ty  jeszcze in n y  opór, 
n iż ten, k tó ry  sama p rzygotow ała . Czystość ciała bun tow a ła  się b a r
dziej zawzięcie n iż  m yśl, k tó ra  zdecydowała się zaprzedać je  i  zd ra 
dzić. O piera ła się łokc iam i o traw ę  za sobą i zaciskała w d łon i ju ż  spo- * 
cone pudełeczko, k tó rego  bała się odłożyć, aby go nie zgubić. T a k  n ie 
samowicie go pragnęła, a jednak gdyby je j naw et te raz zostało w y 
rwane i  zabrane, nie p o tra fiła b y  w  te j chw ili zachować się inaczej.

M icha ł p łonął, a siła, k tó rą  w k łada ł w  swe rozgn ia ta jące pocałun
k i, zaledwie m u zastępowała pragnienie zbicia Różany, k tó re j zacho
wanie m ógł sobie ła tw o  w ytłum aczyć ja ko  w styd liw ość. Jego żądza 
doznała zawodu i  za tru ła  się m yślam i. Czuł się pon iżony tym , że m u 
pozw oliła , aby ją  całował, a nie poddawała się jego pocałunkom .
A  przecież, ja k k o lw ie k  ochłonął ju ż  zupełnie, dziw na s iła  —  może 
gniew  —  sk łan ia ła  go, aby kon tynuow a ł to  bezsensowne całowanie.

W reszcie m usia ł przestać, aby odetchnąć, a Różena nagle w sta ła  
1 rzekła, popraw ia jąc na sobie zgniecioną sukienkę:

—  Chodźmy już, nie znajdziem y d r c j ;
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M i l i o n o m !  a b o n e n c i  r a d io m i
Podpisanie umowy zbiorowej 

dla pracowników  
spółdzielni wydawniczych

W  dn. .18 hm. w Zarządzie Gl. Zw. 
Zaw. Pracowników Spółdzielczych pod
pisana została ¡nowa umowa zbiorowa 
dla pracowników spółdzielni wydawni
czych.

Z ramienia Związku umowę podpisali: 
Przewodniczący Zarządu Głównego Zw. 
Zaw, Spółdzielców — Michalski i se
kretarz generalny — Bilewicz. Z ramie 
Ga spółdzielni wydawniczych: „Czytel
nik" — Jerzy Pański i Zofia Dębińska, 
R. s. W. .Prasa" — Eugenia Kuibowska 
i Falk, „Książka" i „ Wiedza — O- 
strowski i Kuba, Państwowy Instytut 
Wydawniczy — Malczewski i Bachrach, 
Państwowy Instytut Wydawnictw Rofimi 
czych — Zalewski i Podgórski, Państwo 
we Zakłady Wydawnictw Szkolnych —- 
Pazyra i Bogucki, Tow. Wydawnictw 
Muzycznych —- Piknian.

Nowa umowa ujednolica uposażenia 
dla określonych grup pracowników, za
trudnionych w różnych spółdzielniach 
wydawniczych. Podwyższone zostały u- 
posażenia znacznej grupy pracowników 
najmniej dotąd zarabiających, a jedno
cześnie zlikwidowano niektóre przero

sty.

Robotnik ro lny  i hu tn ik  otrzym ują  
jub ileuszow e prem ie

20 stycznia w chacie robotnika ro i i 20 stycznia w  małym mieszkaniu
nego Kazimierza Szymańskiego ziało 
żono głośnik radiowy. W ciągu tego 
tygodnia przybyło jeszcze we wsi 
Rajkowy w  pow. tczewskim koło 
Gdańska kilkadziesiąt podobnych 
głośników, zainstalowanych przeważ
nie wśród w ie jsk ie j biedoty. Bogaci 
m ie li już dawno piękne superhetero- 
dyny.

Szymańskiego zwolniono od opłaty 
za głośnik, bo należał do najbied
niejszych we wsi. Sześcioro małych 
dzieci, ani kawałka własnego poła, 
150 zł. dniówki i trochę deputatów — 
to cały jego majątek. No i  jeszcze 
nienadzwyczajna krowinia w  oborze.

Uciechy z radia było co niemiara. 
Dzieci przepadały za nieznaną dotąd 
rozrywką. Cały dzień nie odchodzi
ły  od głośnika.

W piątek przyszedł telegram. Ka
zimierz Szymański, nowy abonent 
Polskiego R adli został zarejestrowa
ny w Warszawie pod numerem: — 
1.000.000. W ślad za depeszą przyje
chali do niego przedstawiciele Gdań 
skiej D yrekcji PR, powiedzieli mu 
że otrzyma jako nagrodę 125 tysięcy 
złotych i oszołomionego nieco czło
wieka zapakowali do samochodu i 
„uwieźli“ do Warszawy.

Józef
Karczeuiski

S T A R S Z Y  SiTK iZEŁEC, L A T  22, Ż O Ł N IE R Z  K O R P U S U  P. F. Z P IIX  !•; X  S T  W A 
W E W N Ę T R Z N E G O , K A W A L E R  K R Z Y Z A  W A L E C Z N Y C H

z g in ą ł 11 lu te g o  1949 ś m ie rc ią  b o h a te rs k ą  o fl k u l i  z b ro d n ia rz a  fa s z y s to w s k ie g o  
p rz y  l ik w id a c j i  re s z te k  b a n d y  N . &  z .  s

Część Jego P a m ię c i
Kr. 233-1 D O W O D Z T W O  K . B . W .

Stanisław
Mackiewicz

UPIÓR. L A T  25, O F IC E R  P O L IT Y C Z N O -W Y C H O W A W C Z Y  K O R P U S U  B E Z 
P IE C Z E Ń S T W A . W E W N Ę T R Z N E G O , K A W A L E R  K R Z Y Z A  W A L E C Z N Y C H

z g in ą ł d n ia  11 lu te g o  1949 ś m ie rc ią  b o h a te rs k ą  o d  k u l i  z b ro d n ia rz a  fa s z y s to w 
sk ieg o  p rz y  l ik w id a c j i  re s z te k  b a n d y  N . S„ Z .

Część Jego P am ięc i
K r - 232' x DOW ODZTW O K .B .W .

Wygrane po 1.000.006 zl padły na 
N r Nr 14951 w Warszawie. 31326 w 
Warszawie. 34978 w Poznaniu. 85992 
W Warszawie. »

Wygrana 500.000 zl padła na Nr
34874 w Pabianicach.

Wygrane po 200.000 zł padły na 
N r N r 20010 w Poznaniu, 64816 w 
Radomiu.

Wygrane po 100.000 zł padły na
Nr N r 9884 31369 41033 56200 56257 
67832 77332 78753 94889.

Wygrane po 40.000 zl padły na Nr
N r 21873 26509 35390 38469 59609 
66964 94701

Wygrane po 16.000 zł padły na Nr
Nr 10527 15591 20349 23673 29989
37748 39010 41155 43332 56085 56418
58129 66231 71291 75171 75384 77993
83644 89420 91021 91375.

Wygrane po 8.000 zł padły na Nr
Nr 2197 6661 8965 11116 11359 13622 
13646 13974 14539 15236 15836 172-17 
19442 23463 26318 36003 39196 42257 
42765 42873 46233 47472 49904 51691 
»2623 53690 56056 61353 62107 62413 
65226 65504 65714 68957 69232 7031C 
73558 74972 78881 80050 83872 84676 
85764 87814 88709 88870 89454 90904 
91894 94365.

Wygrane po 4.000 zł padły na Nr
N r 36 230 983 1651 2379 657 3857 875 
4245 555 875 5413 6120 180 209 7968 
9120 188 791 10770 931 11841 984
12807 13155 174 14827 15578 667 16101 
185 450 17379 464 18080 235 311 19284 
7D3 20293 999 21166 449 22591 23892 
24162 180 967 969 982 25042 217 387 
26496 592 27341 852 28759 791 29092 
30477 31949 32376 423 33041 447 34064 
220 786 924 35974 36124 37436 38341 
79G ooo 39749 40834 991 41184 327
62ł 887 42493 594 43164 414 467 4411 d 

198 350 390 860 45324 823 46033 
406 461 47221 441 48134 963 49247 
252 342 780 863

Dalszy ciąg wygranych sprawdzić w kolekturze.

POLSKIE ZAKŁADY ZBOŻOWE ODDZIAŁ W ŁODZI, 
ul. Narutowicza nr 1

zatrudnią natychmiast:
1 ) KSIĘGOWYCH B I L A N S I S T O W

2) KSIĘGOWYCH
3) KONTYSTÓW
4) IN Ż. ARCHITEKTA
5) W YKW ALIFIKOW ANE MASZYNISTKI

Podania z życiorysem i  odpisami świadectw kierować do 
Wydziału personalnego pod wyżej wskazanym adresem.

W arunki do omówienia. K r. 223-1

TASELA WYGRAÜYCH 55 LOTESfl
4-ły dzień ciągnienia ii-ej klasy

50500 51017 727 52491 534 53197
483 528 613 54008 120 807 869 55342 
902 56096 213 653 675 706 721 832 
57116 341 58134 610 60953 61031 353 
62692 780 63486 64482 892 65172
66282 67406 68806 69285 453 708
70236 238 71547 72209 301 73268 683 
74291 623 896 76202 244 494 975
77106 200 340 436 78854 79460 600
931 80384 882 82121 132 189 223 438 
84181 503 86072 148 204 216 602 972 
997 88224 248 668 965 89320 971 90235 
750 840 91108 263 949 92183 93103 670 
835 994 94619.

Dalszy ciąg wygranych po 1600 zł.
43012 29 179 80 224 

67 72 506 650 755 44007 47 181 235 
47 79 301 45 82 5 483 523 4 35 624 
769 892 940 94 45116 42 93 271 82 97 
336 428 31 62 76 514 35 872 77 98 956 
64 5 46080 134 218 73 74 7 333 508 
606 13 38 723 837 918 47121 81 247 
368 668 796 827 51 63 84 5 917 45 
48003 58 144 214 322 39 46 81 94 408 
14 68 505 59 697 49115 53 85 214 34 
41 328 43 80 412 512 34 625 34 830.

50167 257 67 371 88 406 580 622 42 
60 4 5 70 703 15 24 39 910 40 51139
75 203 T3 35 44 64 338 55 453 64 6 
82 760 82 816 53 6 93 990 52120 55
217 80 342 484 545 674 854 74 901 21 
79 53014 27 260 94 317 470 76 96 550 
728 36 929 32 42 72 54017 048 090 3
218 37 374 84 533 636 41 88 97 734 6o 
87 952 75 81 55102 3 9 257 90 414 19 
568 699 796 805 45 965 67 56058 121 
33 232 33 58 62 397 409 48 87 505 54 
615 70 713 842 920 40 65 57078 100
76 82 94 321 450 86 739 817 61 77 
939 58019 77 193 318 483 505 79 685 
91 713 15 71 3 98 817 28 51 64 930 
70 59028 318 34 400 72 217 32 642 85 
716 811 24 36 51 7 908 32 45 94.

60044 114 178 189 233 346 413 39 
85 98 673 708 85 866 916 34 61193 
207 40 93 305 80 445 63 691 729 961 
62250 393 511 600 30 1 764 76 83 97 
804 17 926 34 40 63050 121 250 80 92

hutn ika Huberta Mosza w  Żorach w 
pow. rybn ick im  na Śląsku zainstalo 
wano głośnik radiowęzła miejskiego. 
W dniu tym  jeszcze kilkudziesięciu 
jego kolegów z huty „Paw ia“ , gdzie 
pracuje jako form iarz, również otrzy 
mało nowe głośniki.

Hubert Mosz jest w  swej hucie 
przodownikiem p r a c y ,  w yrabia 355 
proc. normy, zarabiając do 22 tysię
cy zł. na miesiąc. Ma żonę i  tro je  
dzieci, mieszka skromnie w  jednym 
pokoju, a pracując od 16 roku życia 
w  tej hucie dorobił się o p in ii dobre 
go fachowca dobrego kolegi, porząd
nego człowieka.

I  tu ta j w  piątek przyszedł te le
gram. Donosił, że Hubert Mosz jest 
1.000.091-szym abonentem Polskiego 
Radia ł otrzyma 75 tys. zł. nadzwy
czajnej premii radiowej. Przyjechali 
radiowcy z Katowic, zapakowali hu t 
n ika do auta i powieźli do Warszawy.

Jest sobotnie popołudnie. Obaj 
„de likw enci“ siedzą w  gmachu Pol
skiego Radia w  grupie dziennikarzy 
i  opowiadają o sobie i swych fin a n 
sowych zamiarach na przyszłość. 
Chłop pomorąki precyzuje je jasno.

— Najpierw dla całej rodziny przy 
odzlewek. Pójdzie n% to kilkadzie
siąt tysięcy. Potem sprzedam swoją 
krowę, bo nie nadzwyczajna i kupię 
sobie lepszą. A na końcu 12 tysięcy 
wydam na parę prosiąt i zakontrak 
tuje do akcji „H“. To już będzie ka
pitał na przyszłość. Pieniędzy powin 
no wystarczyć.

Również i  hu tn ik  nie ma kłopotu 
z -wydaniem swej nagrody.

— Z wojny wyszliśmy „na czysto“. 
Jedyne możliwe ubranie włożyłem 
dziś na grzbiet. Trzeba odziać rodzi 
nę, zaopatrzyć się w jakieś „graty“... 
Pójdzie na to cala premia.

Jest wieczór sobotni. W sali pra
cowników MBP odbywa się z cyklu 
zabaw Karnaw ału Robotniczego w ie l 
k i bal radiowców. Na chw ilę  przery 
wa się tiańce na scenie pojaw iają się 
nasi znajomi z pod Tczewa i R ybni
ka i otrzymują przy w ie lk im  aplau
zie zebranych swoje nagrody. Potem 
jeszcze parę słów do m ikrofonu i 
znów trw a  zabawa.

Całą jeszcze niedzielę „rad iow i ju  
b ila c i“ spędzą w  stolicy. Obejrzą za 
bytk i, nowopowstałe budowlo, zajdą 
do muzeum,, a wieczorem będą na 
przedstawieniu ..Zakonu krzyżowe
go“  w  Teatrze Polskim. Potem pow
rócą do „B ris to lu “ , wyśpią się po 
dniach pełnych wrażeń i pojadą do 
domu. Do kurne j chaty w  Rajko- 
wych i robotniczego mieszkanka , w  
Żorach. (ms)

Zjazd m etalm ucóuj 
z caiej Polski

W  dniach 26, 27 i 28 bm. w Cho
rzowie odbędzie się 2-gi ogólnokrajowy 
zjazd delegatów Centralnego Zw. Zaw. 
Metalowców, liczącego obecnie około 
345 tys. członków.

Zjazd dokona podziału Związku na 
dwie odrębne organizacje zawodowe, 
na: Związek Zawodowy Metalowców
i na Związek Zawodowy Hutników. Po 
dział ten jest wynikiem postulatów ple 
num KCZZ, zmierzających do uspraw
nienia działalności, organizacyjnej posz
czególnych ogniw związkowych.

W yro k  śm ierci 
na konfidenta gestapo 

i d  K rakow ie
Sad Okręgowy w Krakowie skaza! 

Jana Budzika, konfidenta gestapo w Ja 
woranie na karę śmierci.

Jak wykazał przewód sądowy, Budak 
wydał w ręce władz okupacyjnych sze
reg członków Polskiego Ruchu Oporu, 
ponadto zaś osobiście zastrzelił czlor.ka 
AL — Mieczysława Smirdka.

Zewsząd o wszystkim
A  M o n ta ż  w ie lk ie g o  te le s k o p u  d la  o b 

s e rw a to r iu m  w ro c ła w s k ie g o  je s t na  u k o ń  
c z e n iu  w  P a ń s tw o w e j W y tw ó rn i O p ty c z 
n e j w  J e le n ie j G órze . T e le sko p  m a  ś re 
d n ic y  p ó łto ra  m e tra  i  p o z w o li na m a 
k s y m a ln e  w y k o rz y s ta n ie  go p rz y  b ad a 
n ia c h  p o ls k ic h  u czo n ych . U k ła d  o p ty c z n y  
soczew ek o b ie k ty w u  zo s ta ł o p ra c o w a n y  
p rz e z  in ż  B o d n a ra  w e d łu g  w sk a z ó w e k  
p ro f .  d r . R y b k i z W ro c ła w ia .

O b ie k ty w  te n  będz ie  je d y n y m  tego 
ty p u  in s tru m e n te m  n a u k o w y m  w  Polsce 
i  je d n y m  z n ie lic z n y c h  w  E u ro p ie .

A  N u rk o w ie  p o lscy  w  d o k u  p ły w a ją 
c y m  na s to czn i g d y ń s k ie j d o k o n a li n ie ła 
du w y c z y n u . W  d o k u  ty m  z n a jd o w a ł s ię  
w ra k , k tó r y  u tru d n ia !  p racę . P o d n ie s ie 
n ia  w ra k u  d o k o n a li k ie r .  o d d z ia łu  d o k o - 
w o - ra to w n ic z e g o  S te fa n  Ś w ią te k  i  nu.rek 
F ra n c is z e k  P astuszko , k tó r z y  w ra z  z w ra 
k ie m  w y d o b y l i  p o n to n  i  p o d n o ś n ik  do  
p o n to n ó w , ńa k tó ry c h  w ra k  b y t za d o k o - 
w a n y . P o d n o ś n ik  do p o n to n ó w  pos iada  
b a rd z o  p o w a żn e  zn acze n ie  d la  s to c z n i i  
w  d u ż y m  s to p n iu  p rz y c z y n i się  d o  u s p ra w  
n ie n ia  p ra c  re m o n to w y c h .

A  Za k ra d z ie ż  to w a ró w  w a r to ś c i 100.000 
z l. ze s p ó łd z ie ln i S .C h l. rz e s z o w s k i Sąd 
O k rę g o w y  s ka za ł Jana  F o lk a ra  z N ie - 
ch o b rza  i  M a r ia n a  G ie ro n ia  z B lę d o w e j 
z g > o b ie ń s k ie j. P e lk a r  ska z a n y  z o s ta ł na 
6 la t , G ie ro ń  na 4 la ta  w ię z ie n ia .

R o z ry w k i im i^ s lo ire
pod kierownictwem Wł. Lub nawa i M. Miałltowskiego 

PIERWSZY TURNIEJ ZA D A N IO W Y — SERIA I I I

! OGŁOSZENIA DROBNE
HANDLOWE

Eíektroizolácyjne płótna i papiery 
dostarcza Laboratorium  Elektrotech
niczne „Laboreb, Warszawa, Tere- 
spolska 24. K  191-0

P O D A S T A D  1it
M Í E N Y , N A  Í
■RO 1LAK... M l

[S ŁY N j D .Z Y I Z E  j
W ÏË 1 G H A N I Ż  1
L I D Ż IN CIE,
K O CE 3 , RP Ali ?

1 R O Ż Y NYL li
4. Eonikówka

Kuchem konika szachowego odczytać jedna z myśli A Mickiewicza 
(„Pan Tadeusz“). Początek w oznaczonej kratce

B. Ikar.iev.icz, Kętrzyn
5. Plan Marshalla 

(Szarada)

PRACA ZAOFIAROWANA

„Minex“ poszukuje: korespondentek, 
maszynistek z językiem: angielskim, 
francuskim , niem ieckim  oraz szefa 
księgowości. Zgłoszenia do B iu ra  
Personalnego, ul. K redytowa 4.

K r  220-1

Stowarzyszenie Architektów R.P.
ODDZIAŁ W ŁODZI 

na zlecenie

Zarządu Miejskiego w Łedzi
przy udziale

Komitetu Budowy Ośrodka Uniwersyteckiego 
ogłasza

Konkurs nr 182
NA UKSZTAŁTOW ANIE PRZESTRZENNE OŚRODKA 

UNIWERSYTECKIEGO W ŁODZI
Przewidziane nagrody: I  — 500.000 zł., I I  — 400.000 zł., I I I  — 

250.000 zł., IV  — 200.000 zł., 3 zakupy po 100.000 zł., oraz zwroty 
kosztów dla prac na odpowiednim pczicm ie po 50,000 zł. 

Term in składania prac upływa dnia 30 kw ie tn ia  1849 r. 
W arunki konkursu nabywać można we wszystkich oddzia

łach SARP oraz u sekretarza konkursu, inż. B. Tatarkiew icza 
w  Łodzi, ul. P iotrkowska 71, I I  p. K r  225-1

Francuz rzadko w  piecu raz-wtńr, 
I zaciska raz-trzzeiego,
Bo frank cedzień niżej raz-c~wór, 
Coraz m niej kupi za niego. 

Sprawcą tego jest Pan Marshall 
(Dwa-trzecicgu ma naturę),

Francję planem swym omotał,
Z nie j wyciąga forsy furę.

Wie też Francuz, że w  czwór-drugiej. 
Krzepną wolne ludy,
Więc chce przbyć się na jrychle j, 
Marsha’ RcwsMej dudy.

B. IRaniewicz, Kętrzyn
Powyższe zadania stanowią trzecią serię Pierwszego Turnieju Zada

niowego którego warunki uczestniczenia podaliśmy przed trzema ty
godniami.

Rozwiązania nadsyłać należy jed ncrazovn z rMrgo turnieju w termi
nie dziesięciodniowym p0 ukazaniu się csłatnich zadań, pod adre.se i 
naszej redakcji, z dopiskiem na kopertach „Dział Rozrywek Umysło
wych“.

' Sport i  W ychowanie  f  z.ycznc

Elektroum ia poznańska p ia ta  figle  
îu  i dniu  lekkoatietpcsupcli m isîrz. Polski

Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysł.
Nr 2

w Łodzi, ul. Piotrkowska 50

Inżynierów  architektów 
Inżynierów  budowlanych 
Techników budowlanych 
M ajstrów  i  Podmajstrzych

W arunki dobre. Zgłoszeniu osobiste z życiorysami w 
le Personalnym ul. Daszyńskiego 15 a. K r.

poszisicyfc

PAŃSTWOWE ZAKŁADY PRZEMYSŁU JEDWABNICZO 
GALANTERYJNEGO Nr 1 W ŁODZI, 

ul. Kilińskiego 102

Z A T R U P N IĄ :
1. 25 tkaczy
2. 3 snowaczy
3. 1 majstra na 'cddz. mechaniczny
4. 1 kreślarza do wydz. technicznego.

Zgłoszenia do Wydziału Personalnego K r. 222-1

PRZETARG NIEOGRANICZONY
Centralny Zarząd Państwowych Zakładów Graficznych w  Warsza

wie ul. Słupecka 2 a ogłasza przetarg nieograniczony na dos‘awę:
2 maszyn do pisania z d ługim  w ałkiem
2 elektrycznych maszyn do liczenia systemu Facit' lub Brunswig.
Maszyny w inny  być nowe lub używane, ale stopień zużycia nie może 

przekraczać 10 proc. O ferty w zamkniętych kopertach z napisem „Oferta 
na dostawą maszyn1’ należy złożyć najpóźniej do. dnia 5 marca 1949 r  
godz, 10-tej w  Dziale Administracyjno-Gospodarczym C.Z.P.Z.G.

Przetarg c-dbędzi się dnia 5 marca 1Q49 r. o godz. 11-tej w  Dziale 
Adm in is racyjno-GcispodarczjTn C.Z.PZ.G. Słupecka nr 2a. C.Z.P.Z.G. za. 
strzegą sobie prawo dowolnego wyboru oferenta lub unieważnienia prze. 
targu bez podania powodów. K r. 221-0

POZNAN, 19.2. Czwarte powoje» 
tyce, sądząc z wysiłków jakie włożyli 
talny pech jaki prześladował od pew 
winny imponująco. Wspaniale przyg 
bieżnia, wszystko świadczyło o dóbr 
Na starcie stanęła rekordowa ilość 
232 z 58 klubów z 18 okręgów. Brak 
kiego, lubelskiego i i .»z .r, -ŁK.ega.
Niestety nie sądzone było doprawa- ! 

doić poznaniakom 1-go dnia mistrzo- I 
stw do końca. Elektrownia poznańska 
dałą się we znaki wszystkim obec
nym na hali w  Ośr. K. F. przerywając 
dopływ prądu. Musiano przerwać I 
konkurencję w największym je j rs -  
pięciu. W rezultacie nią wszystkie j 
konkurencje 1-go dnia zesłały ukoń- i 
czone. . !

Mistrzostwa poprzednia defilada 
wszystkich zawodników. W im ieniu 
PZLA ^powitał zebranych prez. Sien
kiewicz. im. W UKF m jr. Janicki a z 
ramienia organizatorów prez. POZLA 
dr Marcinkowski. Przy dźwiękach 
hymnu Łomcwski w  towarzystwie 
Breguil&nki i jun iora Oaao-rge wciąg
nął flagę na maszt.

Z w yników  n-a uwagę zasługuje skok 
Cieślikówny w deil 4,92. Cieśhkówna 
jest specjalistką w  biegach średnich, 
w yn ik  je j, k tó rym  pobiła Gburkównę, 
Kowalską i Słcmezewską jest godny 
zastanowienia.

Łomowski znajdując się w  świetnej 
form ie nie mógł niestety uzyskać no
wego rekordu Polski w ku li. Na 
przeszkodzie stanęły mu — jsk  sam 
m ów ił — braki w  wyszkoleniu tech
nicznym, których nie może ciągle u- 
sunąć.

Leipiej wypadł Adamczyk. Widać, 
że pobyt w Poznaniu i opieka Karola 
Hofmana debrze mu zrobiła.

W pierwszym dniu mistrzostw do
prowadzono do fina łów  ty lko  dwie 
konkurencje, oto ich w yn ik i:

Kula mężczyzn: 1. Łomowskii (Le- 
chia Gdańsk) — 15.18. 2. Adamczyk
(ZZK Poznań) — 13.72, 3. Krzyżanow
ski (Zryw  Gdańsk) — 13.53,

Skok w dal kobiet: 1 Cieślikówna 
(Łechta Poznań) — 4.92,'2. Gburków- 
na (SKS Grudziądz) — 4.80, 3. Ko- 
walka '(Pomorzanin Toruń) — 4.75.

K A ZIM IER Z KUCHARSKI

ne mistrzostwa Polski w iekkoatle- 
w nie organizatorzy, gdyby nie fa-

nego czasu poznaniaków, wypaść po
siewana hala, rzutnia, skocznia i 

' sj woli i poświęceniu organizatorów, 
zawodników i zawodniczek w liczbie 
było okręgów kieleckiego, biaiostoc-

Czytajcis

S p o rt i  W czasy
i. SJC S FO G rC U TA

U U II 9 V i
Administracja, Vva4 -/a u '¿ca I Ja 
tiZ.yiKstuetfo 12 telefon Mn 2u J3mr< 

. LJabóv.*PhJHiitj to UJ ckn v,i 
oo-it>fc O d u za j. iv  w k i .  tu .  s  l ą > k : 
-  Katowice 3 Mata 12 tei S»)9 74 -  
Wrootaw Krupnicza i;s t j  — Ia *\i 
Piotrkowska ko Redakcia 261 f»8 
Aamiitistracja te i 123 kii — W y  
b i z e z e. i ¿dynia, Mściv\ ir\ 9. t>l, 
«¿2 tu  — Sopot. P i A r m i i  C.urwoi  r1 
¿4 tei 313-6? -  Szczecin PI Hołdu
Prusiiiego 8 — B v u a o > z c z M i- o- 
'“•li a 6 — K ł a k ó w  Wielopól* L
lei 545 60. — L u b l i n  3 Maja 1 1« i. 
]5 8S — P o z n a n ul *ocha id. 

te l  69-72.

P R E N U M K R A T A i
Miesięcznie poczta na prow inde 
135 — z odbiorem na miejscu zł 12i
/jHiiinwiiMi ia ')!■<£> t j ni u la • I-ział Prom 
ait rary tc łn jk“ I ftskicgo 1
i oddziały Wpłacać na konto K K  t 
1-4692 ..Rzeczpospolita i Dziennik (.;< 
spodarczv" zaznaczając na odw roe i 
blankietu dokładny adres Wvsvłk 
rozpoczyna się z dniem I -i:o lub 16 r 
każdego miesiąca Prenumerata za 
graniczna wynosi mieś złotych 22; 
kwart., zł tt io .— . l \  nuuiorMie p rz \jm u i 
sio: w s<>boi\ do 15 45, codzienni

do v.nz. 17 45.

Siatkarki W arszaujjj 
przegryuiają u; Łodzi

Pierwszy dzień finałowych rozgrywek 
o mistrzostwo Polski w siatkówce żeń
skiej przyniósł następujące wyniki: 
Chemia Łódź — AZS Warszawa 3 : 1 
(15:7, 15:6, 12:15, 15:i0). Drugie rnot 
'ranie między Grom Gdynia i SKS War 
izawa zakończyło się zwycięstwem dru 
ży.ny Wybrzeża 3: 0 (15:6, 15:7, 16:7!

C E N N IK  O G ŁO S Z E Ń  
Drobne: 35 zi. za wyraz poszukiw; 

nie pracy 20 zl. za wvraz, minimoi 
10 slow. tna.Nunuin 10. Tłusty dn. 
100% drożej Oalosz wymiarowe: •, 
1 mm szer 1 szpalty!: j p u .
do 70 mm zi. 75; 71—120 mm z C o  
121-200 mm zt. 150 : 2 0 1 -;™  mm j 
200; ponad 300 mm zl, 250- teW ow 
do 70 mm zi. 130; 71-120 mm zl » 
121-200 mm zl. 250 ; 201-300 mm “z 
320 ponad 300 mm zl. 400 miei.-i»*rS!K .?% «A
2 7 0 ~ 2Donadm 8 0 0  15° : 2 ltl -3 0 0  m m  z
i 70uk.aP§natdabe8ia0rvomzifv Z'' &  ^
W n u m e r a c h  n ie d z ie ln y -e i,  i śwfa e ,"  
n y c h  30% d o p ła ty  Za t e r m in o w y  d" >' 
o g ło s z e ń  a d m in is t r a c ja  n ie  o d p o w i- d  
N a le ż n o ś ć  za  o g ło s z e n ia  n a ™  v  k  e r . 
w a e  p rz e z  P .K  O , n a  k c -  N r  T 717 
D z ia ł O g ło s z e ń . IS r 1-717 '

OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ! 
Biuro Ogtoszen „C zy te ln ik ”  — r«
ra la  w  W a rs z a w ie ,  u l  

16 I  p.. tel S57 88 , -yw 08 od.-j.i-'
mie.isKie: Marszałkowska 3/6 Złnfn i 
gowa 678Za! t e kie1" « ' Ta
..Impet” Sikorsfkego 1342, ^ K s ^ r n  
n£?V ty l? ^  -P.l' Puławska 49 k<ieea
W k ra fm 0w „  -tu  Marszałkowski S fNraiu. ^wszystkie cdz.aly „Czyti 

____ nika i B iuro Ogłoszeń.
Sp. Wyd.-Ośw. .O vto i-ik” Druk. Nr 

B-71239
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„SŁUŻBA POLSCE“ 
UPORZĄDKUJE ZIELEŃCE

D ni,ł 19 bm. wiceprezydent m. War 
szawy pcdpisał umowę z Wojewódz
k im  Komendantem organizacji „Służ 
ba Ucisce“ , dotyczącą zatrudnienia 
junaków  przy pracy na zieleńcach 
ewent.. przy pracach ro lnych w  ma
ją tkach m iejskich.

360 junaków będzie zatrudnionych 
rw  okresie pomiędzy 20 kw ie tn ia  i  20 
sierpnia.

Wydzi : ł  Terenów Zielonych obej- 
tn ie tecanicznę k ierow nictw o robót.

Z przewidzianego na ten cel 10 m il. 
k redytu  będzie obsadzona trasa. W—Z 
oraz Wybrzeże Kościuszkowskie.

13183 K A Z T K I MLECZNE
W bieżącym miesiącu re ferat mlecz 

ny Z.M. przy Wydziale Gospodar
czym wydeł 138 kartek dla kobiet-, 
ciężarnych. 639 dla matek karm ią 
cych, 5134 dla dzieci do la t 3-ch
1 7214 dla dzieci w  w ieku od la t 3-ch 
do 14-tu. Ogółem wydano 13183 ka rt
k i mleczno.

K artka  mleczna zawiera 14 kupo
nów po 1 2 l it ra  mleka, czyli 7 l i 
trów  mleka miesięcznie.

Dzieci do lo t 3-ch otrzymują po
2 k a rtk i mleczne, czyli 28 kuponów 
1/2 l it r .

Term in re jestracji tych ka rt usta
lony jest na 10 pierwszych dni każ
dego miesiąca.

O d Æ -n y z k u  do Z - a p a łe k
600 a rty k u ło m  m sk lepach spożym czych PCH

j Jak się przedstawia sytuacja na 
rynku  spożywczym w  Warszawie? 
A utoryta tyw na opin ia gospodyń 
tw ierdzi, że wszystkie a rtyku ły  spo
żywcze można na jtan ie j kup ić w  skle 
pach Państwowej Centrali Handlowej. 
Przedstawiciel naszego pisma posta
ra ł się sprawdzić, czy tak jest is tot
nie. W tym  celu odwiedził k ilka  skle 
pów PCH.

Stoim y przed wystawą sklepu PCH 
przy ul. Marszałkowskiej. Wystawa 
jest ubrana ,,na słodko“ . Obok w ie l
k ich  puszek lundryn „Fuchsa“ leżą 
tab liczk i czekolady, to rebki cukie r
ków, pómadki, p ra liny. Duże pudeł
ko p ra lin  kosztuje 720 zł.

W yroby cukiernicze są w  klepach 
PCH o 10 proc. tańsza niż gdzie in 
dziej — m ów i nam k ie row n ik  s k le - '

pu p. Skwarczewski. Podobnie przed 
stawia się sprawa i  z innym i a rtyku  
łam i spożywczymi, z konserwami i 
w inam i.

W ĘDLINY i W INA
Największy popyt jest na wędliny, 

masło i  szmalec. Masło jest w  cenie 
640 zł. za kg., wędliny kosztują roz
maicie w  zależności od gatunku. ,,K i 
lo krakow skie j“  kosztuje 350 zł., m or 
tadela jest w  cenie 400 zł. za kg., ba 
leron — 420 zł. za kg.

Smalec jest sprzedawany bez ogra 
niczeń (430 zł. za kg.) Poza tym  k lien  
ci najchętniej nabywają a rtyku ły  
kolonialne i... w ino.

Ekspedientką w  dziale w innym  jest 
panna Danusia P. Z m iłym  uśmie
chem in form uje nas o swojej pracy.

Mamy wszystkie rodzaje w in  k ra - 
jowycłT.' Obecnie k lienc i kupują du
żo chętniej w ino, niż wódkę. N a j
więcej idzie w ino  m ark i „K ruszw i
ca“ w  cenie 349 zł.

CO M Ó W I PUBLICZNOŚĆ 
O SKLEPACH PCH

Na to pytanie najlepiej jesrt odpo
wiedzieć liczbami. Dziennie przewija 
się przez sklep PCH na placu Zbawi 
cielą ponad 2 tys. osób. Obrót dzień 
ny w  tym  sklepie wynosi do pół m i
liona złotych.

że jedynie w  sklepach PCH można 
kupić pieprz?

PONAD 600 ARTYKUŁÓW
W każdym sklepie PCH jest ponad 

600 rozmaitych artyku łów  spożyw
czych. Wiele osób nie zcteje sobie spra 
wy, co w  tych sklepach można na
być. N ie pomogą tu  żadne, nawet naj 
szczegółcwsze wyliczenia. Najlepie j 
iść samemu i sprawdzić.

W godzinach rannych i południo
wych w  sklepach PCH nie ma specjał 
nego tłoku. Zaczyna się on dopiero 
o godz. 4 po poł., gdy kończy się praca 
w  biurach i  fabrykach.

K O ŁA  BIUROW E ZMP 
OBRABUJĄ

W poniedziałek, dnia 21 bm. o 
godz. 15—ej w  sali Stołecznej Rady 
Narodowej przy ul. Chmielnej 7 od
będzie się plenum K ó ł biurowych 
Z .M  P. „Ratusz“ . Na plenum obecni 
będą przedstawiciele p a rt ii politycz
nych, w ładz ZMP i  Zarządu M ie j
skiego.

Plenum nada ogólny k ierunek pra
cy kołom b iurowym  Z.M P. Zarządu 
M iejskiego craz powoła ncwe władze 
adm inistracyjne do dalszego k ie ro
w ania działalnością.

Prognoza pogody
Rano mglisto lub chmurno, w ciągu 

dnia przejaśnienia. Nocą temperatura 
około —3 st., dniem około plus 3 st.

Zam iast n ieznanych — p rzybran i rodzice
Coraz m niej sierot uj W arszaw ie

Los dzieci_s'erot, dzieci-podrzut- ] do podania są: świadectwo ślubu, 
ków. któ rych  tak w iele pozostawiła | dowód zameldowania, świadectwo le- 
Warszawie ostatnia w ojna, by ł od jka rsk ie  stwierdzające ogólny, dobry 
momentu wyzwolenia jedną z g łów - |stan zdrowia obojga małżonków 
nych trosk miejskiego W ydziału Opie- oraz świadectwo stw ierdzając^ w ro- 
k i Społecznej. Rozpoczęta przed w o j- j dzeną bezpłodność jednego ze wspól
ną akcja przekazywania dz’cci beż małżonków. S ieroty oddawane są
rodziców t.zw. rodzinom zastępczym 
została wznowiona natychm iast po 
przeprowadzeniu działań wojennych. 
Do końca ubiegłego roku 198 sierot 
warszawskich znalazło dom i  rędzi
nę.

Dziś ilość zgłoszeń od osób pragną
cych wychować i  adoptować sieroty 
jest stale większa od ilości dzieci, 
k tó re  W ydział O pieki może przekazać 
ze swych zakładów. W tych warun. 
kach można przeprowadzać bardzo 
dokładną selekcję zgłaszających się 
rodzin.

PAPIERKI, P A P IE R K I—
Uzyskanie pozwolenia na zabranie 

dziecka nie jes t rzeczą ła tw ą. Droga 
do tego dziecka prowadzi po przez 
mnóstwo formalności, k tó re  nie są 
jednak przejawam i b iurokratyzm u 
lecz ty lko  — debrze pojętej odpo

w iedzialności za dalsze losy malca.
Małżeństwo pragnące wychować 

sierotę musi na jp ie rw  złożyć w  W y
dziale Opieki podanie, w  k tó rym  w y

m ienia pewne cechy fizyczne „żąda
nego“  dziecka: płeć, wiek, ko lor wło-

w ięc rodzinom, które dzieci mieć nie 
mogą.

Po złożeniu podania z rodziną na
w iązuje kon tak t opiekunka . społecz
na. Jej zadaniem jest zebranie o 
przyszłych rodzicach dziecka wszel
k ich  in fo rm ac ji. Dopiero na podsta
w ie  tych in fo rm a c ji specjalna korni- 
sja decyduje czy można przybranym  * 
rodzicom powierzyć przybranego sy- 
la  lub córkę.

Pomóż młodzieży 
w zdobywaniu wiedzy

Pamiętajmy, że kształcąca się 
młodzież boryka się z dużymi 
trudnościami materialnymi. że 
często nie posiada odpowiedniego 
obuwia, ubrania, bielizny. 2e 
„oszczędnościowe“ wyżywienie —. 
to jeden z głównych wrogów mło 
dzieży. Brak pomocy naukowych 
i podręczników hamuje lub utrud 
nia studia.

Pamiętając o tym wszystkim nie 
wolno nam przejść obojętnie obok 
kwestarza ulicznego Tcw. Burs i 
Stypendiów, który na ulicach War 
szawy zbierać będzie ofiary na 
kupno obuwia i odzieży, na sty
pendia, na pomoce naukowe J po

moc lekarską dla tysięcy młodych, 
niezamożnych studentów i ucz
niów szkół zawodowych.

DOM, JAK RODZINNY
Dla małych dzieci, nieświadomych 

swego sieroctwa, nowa opiekunka 
■test z regu ły „odnalezioną“  mamusią.

Najczęściej dziecko p o tra fi zaakli
matyzować się szybko w  nowym do
mu. W atmosferze rodzinnej czuje 
się swobodnie. Bywają jednak i  nie
spodzianki. Dziecko zachowuje się 
nienagannie w  gromadzie rów ieśni
ków  — oderwane od nich staje się 
krnąbrne i  nieufne. Często trzeba je 
odsyłać z powrotem do zakładu.

OFIARY PRZESĄDÓW
A by nie tracić łączności z wycho.

Pieczywo, konserwy, wędliny — 60') artykułów , spożywczych
skie® PCH. I

posiada

Mała Jolanta u przybranych rodziców czuje się jak w swoim własnym 
dc-n-.u. Ma już „ojca“ i .jnatkę“, którzy troszczą się o nią, jak o swe ro

dzone dziecko.

Poranek autorski
O godz. 12 w  s a li  M BtP (A l.  W y z w o le 

n ia  ;>-5) p o ra n e k  a u to rs k i L u c ja n a  R u d 
n ic k ie g o . F ra g m e n ty  z I I  to m u  „S ta re  i 
N o w e “  c z y ta  a u to r  o ra z  a r ty ś c i d ra m a 
ty c z n i :  A l .  Z e lw e ro w ic z  i  D . D a m ię c k i. 
W s tę p  b e z p ła tn y .

K oncertu
O godz. 16 w  a u li K o n s e rw a to r iu m  (A l. 

S .a liñ a  3) w  ra m a c h  u p o w s z e c h n ie n ia  m u - 
z y k i  b e z p ła tn a  a u d y c ja  w  w y k o n a n iu  s tu 
d e n tó w . W  p ro g ra m ie : C h o p in , W ie n ia w 
s k i, B e e th o v e n , M o z a r t  i  in n i .

Honcertą d zie ln ico w e
O godz. 15. '̂0 w  s a li s z k o ły  p o d s ta w o w e j 

P z y  u l. B em a  75 O godz. 18 w  s a li s z k o ły  
p U s ta w o w e j p rz y  u l.  K o rd e c k ie g o  54.

tV ucieczki
O godz. 12 w y c ie c z k a  P T K  p n . „C h o p in  

v W a rs z a w ie “ . Z b ió rk a  p rz e d  k o ś c io łe m  
/  A n n y  na K r a k .  P rz e d m . n a p rz e c iw  
. M io d o w e j.

\  v  u s t a w y

M U Z E U M  N A R O D O W E : W y s ta w a  J u b i-
k u s z o w a  p ra c  X a w e re g o  D u n ik o w s k ie g o . 
S ale z b io ry  G a le r ia  M a la rs tw a  P o ls k ie - 
g ). S z tu ka  Z d o b n ic z a . S z tu k a  G o ty c k a . 

W U ZE  U M  W O JS K A  P O L S K IE G O : W y*
*  iw a  pośw ię con a  5 - le tn ie j ro c z n ic y  „B a  
tv .y  pod L e n in o “

K L U B  M Ł O D Y C H  A R T Y S T Ó W  I  N A U * 
I OW COW  (u l. K ró le w s k a  13): W y s ta w y : 
„? i3 !a rs tw o  Jana H ry n k o w s k ie g o “  (K ra -  
k w ) o raz  „F o to g r a f ik a  M a r ia n a  i  W ito l-  
ó D e d e rk o “ .

r iU Z E U M  Ż Y D O W S K IE  IN S T Y T U T U  H I-  
S fJ R Y C Z N fc G O  (u l. T ło m a c k ie  5) W y s ta - 
v M a r ty ro lo g ia  i  W a lk i 2 y d ó w  w  cza- 
j e o k u p a c ji n ie m ie c k ie j.  W stęp  b e z p ła t-  
r y .

T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y  (Y M C A  
u l. K o n o p n ic k ie j  6): w  n ie d z ie lę  godz . 12 
w  s o b o tę  godz. 16-ej „O  B a s i b e k s ie “ .

W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I (Z yg m u n - 
to w ska  8): ,,A  m y  sob ie  g ra m y “  gnoz 
17.15 i  19,15.

N A S Z  T E A T R  (M a rs z a łk o w s k a  81) w  d n i 
pow szed . godz. 15.15 n ie d z . 11.30 ..R o .nan- 
ty c z n o ś ć “  M ic k ie w ic z a .

T E A T R  „S Y R E N A “  'L U e w s k a  S): godz 
15.30 i  19.15 „N o w e  p ro r z ą d k i“ . *

T E A T R  L A L K I  i  A k iu r a  „G u liw e r**  
(K ró le w s k a  13): godz. 13 ..K o rs a rz e “ .

T E A T R  L A L E K  „N ie b ie s k ie  m ig d a ły “  
(M a rs z a łk o w s k a  69): c o d z ip n n ie  p ró c z  po
n ie d z ia łk ó w  godz. 13 „K o p c iu s z e k “ .

S A L A  Y M C A  (K o n o p n ic k ie j 6): godz. 19 
„1.000 ta k tó w  p io s e n k i ja z z o w e j“  Z y g m u n 
ta K a ra s iń s k ie g o  (c o d z ie n n ie  o p ró c z  w to r 
k ó w  i  cz rw a rtków ).

Kina

Yeatrjj
■ P O L S K I (K a ra -,la  2): o godz. 14 „F a n ta -  

z y “  godz. 18 „F a n  J o w ia ls k i“ .
T E A T R  „K A M E R A L N Y "  (F o k s a l 16, F l

isa P TP ) godz. 19 „W y s p a  p o k o ju " .
P L A C Ó W K A  ((K ró le w s k a  13): g odz . 19 

,.P :es o g ro d n ik a " .
M A Ł Y  (M a rs z a łk o w s k a  81) : g odz . 19 

•• '? ń? £ ię e,a.§ -  i ' 5 n o l r “  (o s ta tn ie  d n i) .
'  ’" '• '- r .a tk o w s k a  8): godz.

o r r la "  15 „S zczęś-

, u V . j „ i . t : N 5  (Z a m o js k ie g o  20) : godz.
i Z ie le n i s ie  zb oże ".

N O W Y  (P u ła w s k a  39): godz. 15 i  19 „T u  
i  ,v»*i T a jm y r “ .

K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w s k a  13): godz. 
1? - )  i  19 „S z k la n k a  w o d y " .

L U D O W Y  -T E A T R  M U Z Y C Z N Y : fu l.  
S zw ed zka  2Jiy:  g odz . 19. „S k a ta u e r z a i ik i" ,

sów, barwę oczu itp . Za łączn ikam i W ^ i a ł  O pieki zaniechał
^ przekazywania dzieci starszych po za 

Warszawę. W teren wyruszają obec
nie ty lk o  niemowlęta. O lbrzym ia 
liczba sierot — to  podrzutki. To czę
sto w yn ika  z chęci ukryc ia  „hańby“ 
nieślubnego dziecka przez młodą 
dziewczynę. Takie podrzucone dziec
ko przed u ływem  trzech la t nie jest 
wydawane żadne} redżiri e ' z a s tę p 
czej. Czeka’Jia istotną matkę, która 
niekiedy -zgłasza ' się. Najczęściej 
jednak — nie.

GODNE ODZNACZEŃ

Małżeństwa bezdzietne opiekują się 
najchętniej dziećmi w  w ieku od 3 do 
5 lat. Podrastających wychowanków 
;akładu, któ rych  n ik t nie chce przy
jąć za swoje, oddaje r  ę do burs przy 
szkołach zawodowych i  kształej, zgod 
nie z k ierunkiem  ich zainteresowań.

Zdarza się niekiedy, iż małżeństwo, 
wychowawszy jedno lub dwoje przy
branych dzieci, zgłasza się do W y
działu O pieki po jeszcze jedno dziec
ko.

Jeśli istnieją odznaczenia dla wzo
rowych rodzin — dlaczego nie wpro
wadzono odznaaeń dla wzorowych 
rodzin przybranych? Przecież wycho
wać cudze dziecko i oddać społeczeń 
stwn peinoy.aiteściowego człowieka 
— to zasługa nie bylejaka?

POMOC M ATERIALNA
Dzieci, k tó re  przebywają pod o- 

pieką krew nych swych zmarłych ro 
dziców korzystają z pomocy W ydzia- 
łu, otrzymując po 600 zł. miesięcznie 
oraz odzież i żywność z Ośrodków 

Opieki. In s tru k to rk i W ydziału rów 
nież czuwają nad tym  aby przybrana 
opieka domowa wychowywała dziec
ko w  sposób nie budzący żadnych za
strzeżeń. ( Ii. G.)

© e j£ 3 i£ £ f/i? e  tT rjz i 
p r a w n i k u

„POMORZANIN“
Po śmierci matki pozostało ma!e go

spodarstwo rolne, tnócno zadłużone. Py
ta Pan, jak właściwie według nowego 
prawa wygląda w takim przypadku od
powiedzialność majątkowa spodkobierców.

Zakres odpowiedzialności zależny jest 
od tego, czy spadek .przyjęto wprost, 
czy też z dobrodziejstwem inwentarza, 
W pierwszym przypadku spadkobierca 
odpowiada całym majątkiem,' w drugim 
zaś tylko do wysokości wartości stanu 
czynnego spadku, wymienionego w spi
sie inwentarza. Odrpowiednie oświadcze
nie należy złożyć w jakimkolwiek Sądzie 
Grodzkim w ciągu 6 miesięcy od do
wiedzenia się o spadku.

P. „OSKAR“ PRUSZKÓW
Pyta Pan, czy można zmienić na

zwisko o brzmieniu niepolskim i jakie 
są formalności.

Ustawa dopuszcza zmianę nazwiska 
w takim przypadku i nie ogranicza jej 
żadnym terminem. Podanie wnieść na
leży do starostwa adresując do Wojewo
dy. Władze przeprowadzają postępowa
nie wyjaśniające i odmawiają zmiany 
tylko wyjątkowo. O zarządzonej zmia
nie nazwiska ogłasza się w gazetach, po 
czym dokonuje się wpisu w aktach stanu 
cywilnego. Koszty są sporne. Proszę pa
miętać, że szereg nazwisk niepolskich 
ma piękną polską tradycję, więc nie 
trzeba do tej sprawy podchodzić tak 
.rygorystycznie

P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9): „ S k a r b "  godz. 
13, 15, 19, 21. Z w . Z a w . 17.

A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33): „ S k a r b “  
godz. 13, 15, 17, 21. Z w . Z a w . 19.

P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  56): „D z w o n 
n ik  z  N o t re  D a m ę " , godz. 12.30, 14.45,
19.15, 21.30. Z w . Za,w. 17.

S T Y L O W Y  (M a rs z a łk o w s k a  112): „G u -  
ra m ls z w iil i“  g od z . 13, 15, 17, 21. Z w . Z a w  
19-ta.

A K T U A L N O Ś C I Nr 1 (M a rs z a łk o w s k a  
112): P ro g ra m  N r  54, pocz. o  godz, 13-ej, 
w  n ie d z ie lę  o 11-ej.

A K T U A L N O Ś C I N r  2 ( In ż y n ie rs k a  2): 
P ro g ra m  N r .  54, .pocz, seansów  o godz. 10

S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  2): „ S k a r b "  godz. 
13, 15, 171, 21 Z w . Z a w . 19 p o ra n e k  d la  Z w . 
Z a w . 11.

T Ę C Z A  (S u z in a  4): „A le k s a n d e r  M a tro 
s ó w “  godz . 15, 17, 21. Z w . Z a w . 19.

W  dniu 21 bm. (poniedziałek) usły
szymy m. in. następujące audycje: 

W iad om ośc i:  5.15 6.10 7.00 12.0h 16.00 
20.00 23.00. W szechnica : 9.30 19.Ą0.

8.55 D la klas starszych: „Uczennice 
V II-b “ — słuchowisko 9.15 Informacje 
9.20 PCK 9.50 Przerwa 11.40 „Uczymy 
sie śpiewać", Rutkowskiego 12.20 Kon
cert solistów: 12.45 Dla wsi: Odpowie
dzi na listy, Organizacja ośrodków ma 
szynowych 13.10 Przerwa 15.25 K ron i
ka Warszawy 15.30 Dla dzieci: Hallo, 

15.45 Muzyka popularna 
ludzi odzyskanych“ 

powieść JNeverly (V III)  16.50 Mu
zyka popularna 17.40 Rosyjska muzy
ka poważna 17.50 Człowiek, który 
umiał widzieć przyszłość — pogadan
ka. 18.00 Muzyka francuska. 18.35 
„Stare i nowe“ Rudnickiego (XV I) 
18.55 Koncert popularny. 21.00 „Od Mo 
niuszki do Siatkowskiego“ 21.30 
„Ostatni bal Aleksandra Puszkina“ — 
montaż lite racki 22.00 „Od melodii do 
melodii“ : 22.45 Muzyka rozrywkowa 
23.10 Muzvka poważna. 24.00 Koniec 
audycyż

tid, warszawy u/.o
m ło d z i f iz y c y .  15.4! 
16.30 „A rc h ip e la g  
—  p o w ie ść  N e ve r]

W sklepie przy ul. Marszałkow
skiej obrót jest jeszcze większy. Po
dobnie przedstawiła się sytuacja w  
sklepie na K rakow skim  Przedmieś
ciu. N ie zadawalamy się jednak licz 
bami.

P. Irena W. jest prtacowniczką Urzę 
du Patentowego. Wychodzi właśnie 
ze sklepu PCH z wypchaną torbą.

— W sklepach PCH kupuję b. chęt 
nie. Podoba m i się sprawna obsługa 
ekspedientów. W jednym sklepie 
można zaopatrzyć się we wszystko. 
No i  ceny są przecież niższe, niż w  
prywatnych sklepach. A czy pan wie,

Przed 3-cią rocznicą ORMO 
akademia na terenie filtrów

W dniu 21 bm. m ija ją  trzy  lata od 
ogłoszenia dekretu o powstaniu O- 
chotniczej Rezerwy M ilic ji  Obywa
telskiej.

W przeddzień uroczystości w  War
szawie- -odibyła. się akademia na te
renie F iltrów , w  sali świetlicowej 
zebrało /się, kilkudziesięciu ORMO- 
wców i setki robo tn ików ,'k tó rzy  z 
uwagą wysłuchali referatu o dzia
łalności Ochotniczej Rezerwy M ilic ji  
Obywatelskiej.

Celem uapńawnienia pracy ekspe
dientów, kierownictw o sklepów zor
ganizowało współzawodnictwo pra
cy. Punktowana jest sprawna obsłu
ga klientów, porządek w  dziale, ilość 
sprzedlanych produktów!, oraz uprzej 
me zachowanie w  stosunku do kupu
jących. (ki)

Z Lasek i W ólki do Warszawy 
przeniesione będą matki z dziećmi

Wydział Opieki Społecznej Zarządu 
Miejskiego likwiduje „Dom Matki i 
Dziecua w Laskach i w Wólce Przy- 
bojowskiej.

Budynek w Laskach nie odpowiada 
zupełnie warunkom sanitarnym, gdyż 
nie jest skanalizowany, a ośrodek w 
Wólce jest odległy o 60 km od War
szawy, co uniemożliwia stalą kontrolę 
lekarską.

Poza tym oba te domy są przezna
czone na niewielką ilość dzieci, co utru 
dnia administrację, podnosząc koszty u- 
trzymania.

Dzieci i. matki zostaną przeniesione 
do domów Wydziału Opieki w War
szawie. Remont domu Boduena oraz 
przekształcenie kliniki położniczej na 
Bielanach na „Dom Matki i Dziecka“  
umożliwi celowe i wygodne rozmiesz
czenie mieszkańców zlikwidowanych za
kładów, zapewniając im równocześnie 
lępsze warunki sanitarne i opiekę lekar
ską.

Cenne u iykopa liska
z ru in  do M uzeum  W ojska

Zbiory stołecznego Muzeum Wojska 
wzbogacają się stale, a ilość eksponatów 
jest obecnie większa niż przed wojną. 
Zwłaszcza znacznie rozszerzyły się dzia 
ly z okresu starożytnego i średniowie
cza. Obecnie jest rozbudowywany dział 
walki podziemnej z okupantem (1940— 
1945 r.). Do rozbudowy tego działu 
wielce przyczyniło się wydanie zarządzę 
nia o konieczności przekazywania M i
licji Obywatelskiej wszystkich przedmie 
tów pochodzenia -wojskowego, znalezio
nych podczas odgruzowywania Warsza
wy/ '"Milicja, przekazuje tc '•'przedmioty
do Muzeum Wojska.

Ostatnio broń powstańczą znaleziono 
na terenie Starego Miasta, podczas od 
igruzowywania remizy tramwajowej na

“ Muranowie oraz przy robotach ziem- “-narzędzi.

nych trasy W — Z. Są to przeważnie
różnego rodzaju pistolety wykonane z 
odcinków rur, karabinki z obciętymi 

lufami, granaty ręczne, sporządzone z 
puszek od konserw itp.

Przed paru dniami Muzeum otrzy
mało w darze od pracowników fabryki 
Jarnuszkiewicza komplet urządzeń do 
produkcji broni . i  amunicji. Przyrządy 
te zostały wykonane w okresie okupacji 
w zakładach Jarnuszkiewicza. Wyrabia
no na nich broń małokalibrową prawe 
przez ca ły  czas trw a n ia  okupacji. Te 
w arszta ty  rttszn ikarsk ie  cźyntie t,y l y w
okresie Powstania Warszawskiego. O - 
prócz wyżej wymienionych narzędzi Mu 
zeutn otrzymało również komplet pisto
letów wykonanych przy pcmocy tych

IB N N ïK  ky
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M EGAN

C e g i e ł k a  G u c i a
— P oznasz p a n  p u lc h n e  

b re n c te , zaś lub isz  i  ben - 
dziesz z n io m  szc z e n ś liw y  
p rz e z  77 la t .

T a k  p o w ie d z ia ł G u c io w i 
p rz e d  ro k ie m  A g b a h  U łła n  
— k o n c e s jo n o w a n y  w ró ż b i
ta  - ja sn o  w id z  - p s y c h o g ra - 
fo lo g  - f iz jo n o m is ta . a b s o l
w e n t  u n iw e rs y te tu  w  K a l
k u c ie , d o k tó r  w szech  n a u k  
s u m n a m b u lic z n y c h , a u to r  
p o d rę c z n ik a  — W -w a , B rz e 
ska 44. c o d z ic ń  p ró c z  
c z w a rtk ó w '.

Z a ra z  w ię c  G u c io  zaczą ł 
się ro z g lą d a ć  za b r  e n c - 
t ą  i  — o w sze m  — zn a la z ł 
sob ie  je d n ą , k tó ra  o d p o 
w ia d a ła  ry s o p is o w i.

G u c io w i o d p o w ia d a ła  
m n ie j ,  a le  cóż, n ie  b y ło  
in n e j ra d y .

„P o z n a s z  p a n  p u lc h n e  
b re n e te “  — s p ra w d z iło  się..

„Z a ś lu b is z “  — s p ra w d z i
ło  s ię  ró w n ie ż .

Ze je d n a k  d o k to ra t  n a u k  
s u m n a m b u lic z n y c h  i u k o ń 
czen ie  u n iw e rs y te tu  w  K a i 
k u c ie  n ie  w y k lu c z a  p o p e ł
n ia n ia  n ie k ie d y  p e w n y c h  
o m y łe k  — A g b a h  U łła n  
n ie c o  p rz e s a d z ił z  ty m  
szczęściem .

iT .zn. — o w sze m  — G u 
c io  b y w a  s z czę ś liw y  — a le 
w ów czas, k ie d y  u d a  m u  
się n a w ia ć  z d om u  p od  
ta k im  cz y  in n y m  p o z o re m . 
N ie  zd a rza  s ię  to  z resz tą  
z b y t często , bo  G u c io w a  
je s t ty le ż  p u lc h n a , co s ta 
n ow cza .

Po p a ru  m ie s ią c a c h  t .  zw . 
p o ż y c ia  G u c io  w p a d ł w  s i l 

ną  d e p re s ję  p s y c h ic z n ą  w  
z w ią z k u  z tru d n o ś c ią  zna
le z ie n ia  o d p o w ie d z i na za
sadn icze  p y ta n ie : — Po 
k ie g o  d ia b ła  to  z ro b iłe m ? !

N a  szczęście o s ta tn io  w  
p ra s ie  s to łe c z n e j u k a z s ła  
się w z m ia n k a , m ogąca  s łu 
żyć  za o d p o w ie d ź : W a r
s za w sk i U rz ą d  S ta n u  C y 
w iln e g o  w y k o n a ł p la n  w  
148,5%, w  z w ią z k u  z czym  
c z o ło w i je g o  p ra c o w n ic y  
o t r z y m a li  w  p re z e n c ie  m ic  
s-zkania.

G u c io  o ż e n ił się  w ię c  po 
to , żeby do ty c h  m ięszka ń  
d o ło ż y ć  s w o ją  ce g ie łko . To 
jasne . W y d a je  m i się  je d 
n a k , że n a le ż y  n ag ra d zać  
n ie  t y lk o  u rz ę d n ik ó w , a le  
ró w n ie ż  ta k ic h  fa c e tó w  
ja k  G u c io , n ie  m ó w ią c  ju ż  
o ja s n o w id z ą c y m  A g b ah  
U łła n ie  — co dz ie ń  p rócz  
c z w a rtk ó w .

B o to  n ie  je s t w  p o rz ą d 
k u :  D la  je d n y c h  m ie s z k a 
n ia , d la  in n y c h  p u lc h n e  
b r  e n  e t  y !

M E G A N .

W. L. Brudziński
prezentuje

każdy robotnik nosi „demokratkę” w chlebaku

COCKTAIL
c z ę s c  i

I  OSTATNIA
T Y G O D N I K

A K T U A L N O Ś C I
M im o  &e iv U S A  mno- 

2ą się oznaki depresji  
gospodarczej,  kapi:  aliści 
db ają  ty lko o u- o: r e  zy 
ski. Zd a je  się, że osłut- 
n im  zyskiem będz.e k r y- 
z y  s k .

N a  o s t a t n i e j  s e s j i  P a 
d y  B e z p ie c z e ń s t w a  s a te 
l i c i  U S A  p r z y  p o m o c y  t. 
z w .  Z M O W Y  M ILC ZE 
N I A  s t o r p e d o w a l i  i ad-de  
c k i e  p r o p o z y c j e  r o z b r o 
j e n i o w e .  Zdaje  s ic ,  że 
d l a  p a ń s t w  t y c h  m i l 
c z e n i e  j e s t  z i  o- 
t  e m.. .

W iz y ta  norweskie 'to 
min. Langego w U S A :  
N a d  d a l e k i  m.  c i-  
c h  y m  F  o r  d e r.i!

N A S Z A  Z A G A D K A
Ja k ie  są tryb y  . maszy  

n •' do głosowania“ na  
O N Z ?  Jest jeden: T r y b  
r  o z  k  a ż u j ą c y .

D ru k pomieści 
odcinkow ej Mag
daleny Samozwa
niec rozpocznie
my już w  przyszłą  
niedzielę.

ANTO NI MARIANOW ICZ 1)

Zbrodnia w zamku Hismastersvoice
W  trosce o podniesie

nie poziom u rodz im e j po
wieści k r y m in a ln e j ,  k tó 
re j  upadek  w  ta k  do tk l i  
w y  sposób daje się o- 
statn io  zauw ażyć ,  zw ró 
c il iśm y się do z n a k o m i
tego zna w cy  przedm io tu  
A nton ieg  o M a r ia n o w icza ,  
z  prośbą o za zn a jo m ie 
nie nas z  t a jn ik a m i  p ro
d u k c j i  powieści sensa
cyjnych.

Oto w nĄkliwa w y p o 
w iedź  a u to ra  „ T a je m n i 
czej M e d u zy (t i  „M a s k i  
B a r c la j fa  D ip ton thea“ 'j

P o s ta n o w iłe m  n a p is a ć  po  
w ie ś ć  k r y m in a ln ą .  P rz y 

s tą p iłe m  do p ra c y  n a d e r 
trz e ź w o  i  p o w ie d z ia łb y m — 
fa c h o w o . Z n a jd o w a łe m  k o 
le jn o  ro z w ią z a n ie  d la  w szy  
s tk ic h  p ro b le m ó w , k tó re  
'n a s u w a ły  m i s ię  na m y ś l.

1, M ie js c e  a k c j i

N ie  m o że  b y ć  n im  W a r
szaw a, a n i żadne  in n e  m ia 
s to  p o ls k ie . N ie p o żąd a ne  
są ró w n ie ż  m ia s ta  p a ń s tw  
o ś c ie n n y c h . P o n ie w a ż  l i 
c z y ć  s ię  n a le ż y  z p e w n y 
m i n ie p ra w d o p o d o b ie ń 
s tw a m i a k c ji ,  p o w in n o  się  
u m ie js c o w ić  ją  gdzieś 
w z g lę d n ie  d a le k o , gdzle  
c z y te ln ik  za p e w n e  n ig d y

i n ie  b y ł.  N ie tru d n o  odg a - 
d nąć , że w y b ó r  m ó j p a d ł 
na L o n d y n . O d p o w ia d a  on 
w s z y s tk im  w y ż e j w y m ie 
n io n y m  w y m a g a n io m , a 
poza ty m  p o s ia d a  n ie s ły 
c h a n y  a tu t  w  p o s ta c i S co t
la n d  Y a rd u . P rz e n ie s ie n ie  
a k c ji  do A n g l i i  d a je  r ó w 
n ie ż  m ożność w p ro w a d z e 
n ia  do a k c ji  k i lk u  lo rd ó w  
i  s i r ‘ów , bez k tó r y c h  p o 
rzą d n a  p ow ie ść  k ry m in a ln a  
b y ła b y  n ie  d o  p o m y ś le n ia .

2. D e te k ty w

D o b ra n ie  so b ie  o d p o w ie 
d n ie g o  d e te k ty w a  je s t  p ro  
b le m e m  o p ie rw s z o rz ę d 
n y m  zn a c z e n iu . P o m y s ło 
w i  a u to rz y  p o w ie ś c i k r y 
m in a ln y c h  w y k o r z y s ta l i  
ju ż  w s z e lk ie  m o ż liw o ś c i, 
to  też  n ie z m ie rn ie  tru d n o  
tu  o o ry g in a ln o ś ć . B y w a l i  

ju ż  w s z e lk ie g o  ro d z a ju  de

te k ty w i :  c h u d z i i  g ru b i, 
w y s o c y  i  n is c y , ły s i  i  o 
b u jn y m  o w ło s ie n iu . B y 
w a l i  a ry s to k ra ty c z n i p ró ż - 
ż n ia c y , fu n k c jo n a r iu s z e  po 
l ic j i ,  in ż y n ie ro w ie  d ró g  i  
m o s tó w , u c z n io w ie , fe lc z e 
rz y , C h iń c z y c y , m i l io n e 
rz y , s ta re  p a n n y , a n a w e t 
ks ięża . N ie  m a tu  ż a d n y c h  
o g ra n ic z e ń , c h y b a  ty lk o  
je d n o : d e te k ty w  p o w in ie n  
g ra ć  k o n c e r to w o  na ja k im ś  
• in s tru m e n c ie . In s tru m e n ty  
w  ro d z a ju  s a k s o fo n u  lu b  
b a n jo  n ie  są m ile  w id z ia 
ne. Id z ie  o to , a b y  de
te k ty w  m ó g ł w  m o m e n c ie  
n a jw ię k s z e g o  n a s ile n ia  p ra  
c y  d e d u k c y jn e j w y k o n a ć  
k i lk a  a rc y d z ie ł B a ch a  lu b  
M o z a rta . S ta w ia  to  d e te 
k ty w a  w  d o b ry m  ś w ie tle , 
a poza ty m  n ik o m u  n ie  
szko dz i.

(d . c . n.)


